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» Premier« Bizonii Puender zdemaskowany

Hitlerowiec delegatem
na konferencję paryską

PARYŻ, 16.3 (API.). Wielką konsternację wśród przed­
stawicieli 16 państw, obradujących w Paryżu nad planem 
Marshalla, wywołała wiadomość, że jeden z dwóch delegatów 
niemieckich który ma przybyć na tę konferencję, okazał się 
b hitlerowcem. Chodzi mianowicie o premiera gabinetu B i­
zonii, dra Hermana Puendera, który towarzyszyć ma przed­
stawicielom zachodnich władz okupacyjnych na konferencji 
paryskiej.

Sensacyjne in fo rm ac je  o przeszło 
śc; Puendera przynosi osta tn i n i 
m er organu Kongresu Ludowego w  
B e r lin ie  ,,Deutschland S tim m e“ . 
Okazuje się m ianow icie , iż w  gru- 
iii n hu 1944 r. został on u n ie w in n io ­
ny przez h itle ro w sk ich  sędziów 
z zarzutu współpracy z niem iec­
k im  ruchem  oporu. P ism o p rzy ta ­
cza sentencję w y ro k u  w  procesie 
Puendera, k tó ry m  k ie row a ł prze­
wodniczący h itle row sk iego  trybuna  
łu  ludowego, osław iony Roland 
F rye is le r. W yrok  un ie w in n ia ją cy  
um otyw ow any jest następującym i 
okolicznościam i: „O skarżony Puen- 
tle r jest ojcem  liczne j rodziny, p ra ­
cow ał d ług ie  lata d la  Rzeszy jako 
w ysok i urzędn ik  i  o trzym ał podzię 
kow anie od fuehrera. W  ciągu swe 
go całego życia b y ł po lityczn ie bez 
zarzutu, p rzytem  w  czasie w o jny  
odznaczył się na stanow isku re fe ­
renta w  przem yśle zbro jen iow ym  
I b ra ł udz ia ł w  akc ji w ychow yw a­
n ia  żo łn ierzy n iem ieckich w  duchu 
ideo log ii narodowo .socja listyczne i.
Puender b y ł członkiem  p a r t i i naro­
dowo-socja listyczne j i n igdy nie na 
leżał do innych  organ izacji p o li­
tycznych.

Cytowana powyżej sentencja w y  
roku  na obecnego prem iera gabme 
tu  B izon ii zadaje k łam  ro li aktyw? 
nego antyfaszysty, w  ja k ie j p ró ­
bowano go przedstaw ić publiczno­
ści. - P rzem ilczany został fak t, że 
d r Puender pob iera ł przez cały o- 
kręs panowania H itle ra  regularn ie  
em eryturę, k tó re j n ie  przyznawa­
no rzeczyw istym  przeciw n ikom  re 
żim u hitlerow skiego.

Ogłoszone rew elacje oznaczają 
zdemaskowanie człow ieka, k tó ry

za jm uje w  c h w ili obecnej n a jb a r­
dziej odpowiedzialne stanowisko w 
zachodnich Niemczech. Prasa nie­
m iecka stw ierdza, iż pa rtia  chrze- 
ścijańsko-dem okratyczna w  zachód 
n ich  Niemczech, do k tó re j Puender 
należał, nie będzie mogła tw ierdzić, 
że fa k t jego przynależności do pa r­

t i i  h itle ro w sk ie j nie b y ł je j znany. 
Podobnie i  w ładze okupacyjne, k tó  
re posiadają pełne ka rto te k i człon­
ków  p a r ti i h itle ro w sk ie j oraz moż­
ność wg lądu we wszystkie doku­
m en ty  okresu h itle row skiego, nie 
będą m ogły zasłaniać się n ieśw ia­
domością co do przeszłości prem ie­
ra  B izonii.

Zdemaskowany przez „Deutsch- 
lands Stim m e“ , Herm an Puender 
cieszy się jednak zaufaniem  gen. 
Claya i K ibertsona, k tó rz y  w ytyp i) 
w a li go jako delegata B izon ii na 
konferencję w  Paryżu. W ydaje się 
n iem al symboliczne, że przedstaw i 
cielom państw  m ars lia llow sk ich  
w ypadn ie  zasiąść przy jednym  sto­
le z b. h itlerow cem .

T r a k t o r y  n a

Wiosnę r. b. rozpoczynamy pod zna k ie m  lik w id a c ji ponad 600 tys. ha 
odłogów'. W akc ji te j g łów ną ro lę  muszą odegrać tra k to ry . P rzew idu je  
się udzia ł ponad 12 tys. maszyn. Już w kró tce  u jrz y m y  je  na polach.

(Do art. na str. 3-ej)

Ośiuiadczenie konsula ZSRR w  USA

Naród amerykański
chce poprawy stosunków z ZSRR

NO W Y JORK. 16.3 (BS). Przed 
odlotem do M oskw y generalny kon 
sul Zw iązku Radzieckiego w  No 
w ym  Jorku, Jagub Łom akin  oś 
w iadczył, że stosunki m iędzy Sta 
nam i Z jednoczonym i, a Zw iązkiem  
Radzieckim  muszą ulec popraw ie.

K om entu jąc p lo tk i wojenne Ło

Zapasy węgla na wyczerpaniu

200.000 górników
zastrajkowało w USA

placanie 100 do larów  miesięcznej 
em ery tu ry  po u trac ie  zdolności do 
pracy lub  dojściu do podeszłego 
w ieku.

Sytuacja węglowa w  Stanach 
Zjednoczonych przedstaw ia się w  
c h w ili obecnej bardzo poważnie. 
W edług obliczeń korespondenta Rcu 
tera. zapasów węgla do ogrzewania 
domów' starczy zaledwie na 4 dni,

„Radykalna zmiana“ poi i tuk i

Dalsze ustępstwa Anglii
m? rzecz Niemiec?

LO N D Y N  16 3 (PAP). Korespon , s tu la ły  Niemców', dotyczące pod nie
dent ..Daily M a il“  donosi, iż przed 1 
s taw ic ie l zarządu b ry ty jsk iego  w  
Niemczech, k tó ry  p rzyby ł specjał 
n ie  do Londynu  przedstaw i! rzą
dow i szereg „zaleceń“ , dotyczących 
„ra d y k a ln e j zm iany“  p o lity k i a n ­
g ie lsk ie j w  stosunku do Niemiec.

Zalecenia te, które  obecnie rozpa 
tryw ane są przez Fore ign Office, 
p roponu ją , aby rząd b ry ty js k i zre 
w idow a ł swe dotychczasowe stano 
w isko  w  spraw ie demontażu n ie ­
m ieckiego przem ysłu zbro jeniowe 
go i reparacji, „ru jn u ją cych  gospo 
derkę n iem iecką“ , oraz

NOWY JORK. 16-3 (API.). O lbrzymi strajk górników w y­
buchł w Stanach Zjednoczonych. 200.000 górników, tj. połowa 
wszystkich zarejestrowanych członków związk i zawodowego 
porzuciło pracę domagając się zagwarantowania emerytury. 
S trajk prowadzi John Lewis, słynny ze zorganizowania stra j­
ku przed dwoma laty.

Żądania gó rn ików  obejm ują w y - | dla celów przem ysłow ych — na 34
dn i.

Z  całego k ra ju  nadchodzą wiado 
mości o w ie lk ic h  dem onstracjach 
górn ików  domagających się w ype l 
n ien ia  ich żądań. W P ittsbu rgu  w 
P ennsylw an ii, jednym  z ośrodków 
górniczych dem onstranci przem a­
szerowali przez m iasto z w ie lk im i 
transparentam i.

Korespondent U n ited  Press dono 
si, że rozpoczęły się już  rozm owy 
m iędzy Johnem Lew isem  a przem y 
słowcam i w ęg low ym i. Lew is ja k  
w iadom o w ys tą p ił przed dwoma 
m iesiącam i z A m erykańsk ie j Fede 
ra c ji P racy i  jego związek jest o- 
beeme samotny w  swej walce. Ko 
respondenci przem ysłow i podkreś­
la ją  jednakże, że jest to jeden z na.j 
w iększych i na js iln ie jszych  zw iąz­
ków' zawodowych w  Stanach Zjed 
noczonych.

W W aszyngtonie, m in is te r pracy 
Schwelienbach wyznaczyć ma spe­
cja lną kom is ję  m in is te ria lną , k tó ­
re j zadaniem będzie załagodzenie

ca łkow ic ie  sparaliżow ał życie k ra ­
ju .

D z ienn ik i am erykańskie  są prze­
pe łn ione ' w iz ja m i s tra jku . „N ew  
Y ork  Post“  zam ieścił fo tog ra fie  
z poprzedniego s tra jku  i ogłosił 
w ie lk i a rty k u ł, w  k tó rym  m alu je  
grozę położenia. „Jeżeli spór len 
' l ie  zostanie załagodzony —  pisze 
dz ienn ik  — stan iem y znowu, ja k  
dw»a la ta  temu, w  obliczu ka tas tro ­
fy “ .

poparł po ludności N iem iec zachodnich“ .
i

S z a n ta ż  p r z e d iP i jb o r r z u

USB odmówiq pomocy Włochom
w razie zwycięsfwa lewcy

sienią obecnie dozwolonego tonażu 
budowanych przez nich okrętów'.
P rzedstaw icie l zarządu b ry ty js k ie ­
go w  Niemczech domaga się ponad 
to ,aby rząd angielski sk ło n ił B e l  [ sporu m iędzy gó rn ikam i a przem y 
gię i Holandię do zaniechania żą i słowcami w ęg low ym i. M in is te r 
dań re w iz ji sw'ych granic z Niem  Schw'ellenbach stara się nie dopn- 
camj. | ścić do pow tórzenia się olbrzymie?

Korespondent ..Daily M a il“ , po I go s tra jk u  z przed dwóch la t, k tó ry  
w o lu jąc  Się na informacje^ ze źró 
del w iarogodnych, tw ie rdz i, iż 
rząd b ry ty js k i ustosunkuje się przy 
chyln ie  do powyższych zaleceń, aby 
„pozyskać sympatie 45-milionow'cj

m ak in  oświadczył, że w o jna  jes t 
niem ożliwa. M yś l o w o jn ie  jes t sza 
leństwem. Zw iązek Radziecki pra 
gnie pokoju.

S tosunki między Stanam i Z jed 
noczonymi a Zw iązkiem  Radziec 
k im  muszą ulec popraw ie, przede 
w szystk im  na gruncie hand low ym  
i  k u ltu ra ln ym . Przedstaw iciele nau 
k i i  sz tuk i obu k ra jó w  po w in n i 
odwiedzać nawzajem  swe kra je .

Łom akin  podkreś lił że naród ame 
ryka ń sk i życzy sobie popraw y sto 
sunków radziecko - am erykańskich.

armiiDalsza demohilizac a w 
radzieckie j

M O SKW A, 16.3 (PAP). P rezyd ium  
Rady Najwyższe j ZSRR postanow i 
lo przeprowadzić do końca marca 
b. r. dalszą dem obilizację z szere 
gów a rm ii radzieck ie j zwalniając 
ze służbą' czynnej wszystkie starsze 
roczn ik i.

Po zakończeniu te j dem obilizacji, 
w  a rm ii radz ieck ie j służyć będą w  
zasadzie d w a ' ty lk o  roczn ik i "4* 
1926 i  1927.

Mowy przedstaw icie l 
Ozechoslowacii w OMZ

N O W Y JO RK. 16.3 (PAP). W łąd i 
m ir  Houdek został m ianow any 
przedstaw icie lem  Czechosłowacji w 
ONZ na miejsce d r Papanka.

W^tuiad z b. abm. Reale

Sytuacja ekonomiczna Polski
poprawia się z dnia na dzień

W ASZYNG TO N. 163 (PAP). —
Rzecznik am erykańskiego Departa­
m entu Stanu oświadczył, że w  ra ­
zie zwycięstwa lew icy  w łosk ie j w  
kw ie tn io w ych  w yborach do pa rla ­
m entu „n ie  będzie m ow y o dalszej 
pomocy ze Stanów Z jednoczonych '.

Posługując się tego rodza ju  me­
todam i zastraszenia, rząd am ery­

kański zmierza do w yw arc ia  w p ły ­
w u na wyborcach w łoskich, ażeby 
nie  glosowali na F ront Dem okra- 
tyczno-Ludowy.

W szeregach m iast w łoskich od­
b y ły  się w  dniach 13 i 14 marca 
wiece, przewyboreze z udziałem 
przyw ódców  wszystkich pa rtu .

3.000 wagonów— ,
huty „OSTROWIEC“

H uta „O strow iec“  oddala ostał 
aio do dyspozycji ko le jn ic tw a  
3 tysięczną węglarkę, w yp roduko  
whną w  okresie powojennym . 
Dotychczasowy dorobek h u ty  w  
p rodukc ji w egla rek jest w y n i­
kiem  stale wzrastającego tempa 
Pracy oraz rozbudowy dzia łów  
w ytw órczych. P ozw oliło  to na 
ca łkow ite  uniezależnienie się od 
dostaw z zew nątrz w  Zakresie 
p ro du kc ji resorów i  innych czę­
ści podwozia.

R ZYM . 16.3 (BS). B y ły  ambasa 
dor w iosk i w  W arszawie, Eugenio 
Reale ud z ie lił dz ienn ikow i U n ita “ 
w yw iadu  na tem at w ypadków  cze 
chosłowackich k tó rych  b y ł naocz­
nym  św iadkiem . Reale oświadczył, 
że odniósł niezapom niane wrażenie, 
uczestnicząc w  masowej manifesta 
c ji w  dn iu  21 lutego, wm ieszany w  
w ie lo tysięczny tłum , zalegający 
plac św. Wacława.

Podkreśliwszy epokowe znacze­
nie w j'padków  praskich, k tó re  za 
pobiegły nowemu M onachium  i ot 
w o rzy ły  Czechosłowacji drogę do 
prawdziwego postępu poprzez, re 
form ę ro lną i przemysłową, Reale 
w y ra z ił rów nież swoją op in ię  o 
Polsce.

„Chociaż wyjechałem W ar sza

w y zaledwie przed 5 m iesiącami, 
to jednak po ponownym  przyjeź- 
dzie, zauważyłem kolosalne zm iany. 
Całe dzielnice zostały odbudowane. 
Powstają, ja k  za dotkn ięciem  różdż 
k i czarodziejskiej, setk i nowych do 
mów. Budowa gmachu m in is te r­
stwa przem ysłu, k tó ry  będzie jed  
nym  z na jw iększych gmachów m i 
n is te rs tw  świata, rozpoczęta w  paź 
dz ie rn iku  uh. r., jest p raw ie  na u - 
kończeniu. R ytm  życia jest szybki. 
Ludność z otuchą pa trzy  w  p rz y ­
szłość .Sytuacja ekonomiczna po 
p raw ia  się z dnia na dzień“ .

W końcu Reale zaznacza, że „za  
k ilk a  lat., gdy ślady w o jn y  zostaną 
usunięte, k ra je  Europy W schodniej 
staną się na jb a rdz ie j postępowym 
czynn ik iem  św ia ta“ .

Przybycie bułgarskiej delegacji
do Moskwy

M O SKW A, 16.3 (PAP). — Wczo­
ra j wieczorem przybyła  do Mos­
k w y  bułgarska delegacja rządowa 
z prem ierem  D ym itrów em  na czele.
W skład delegacji wchodzą m. in.: 
w iceprem ie r i m in is te r spraw za­
granicznych S to la row  oraz w icepre 
m ie rzy Georgiew i  Popow.

Na cen tra lnym  lo tn isku  delega­
cję p o w ita li: m in is te r Mołotow, 
w icem in is trow ie  W yszyński i  Zo- 
r in , wyżsi urzędnicy, generalicja, a

m ie r B u łg a rii Kostow. Na lo tn isku  
obecny b y ł ponadto ambasador R. 
P. w  M oskw ie M a ria n  Naszkowski, 
radca Zam brow icz oraz ambasado­
row ie  i posłowie innych państw.

P rem ier D ym itro w  wyg łosi przed 
m ikro fonem  rad ia  m oskiewskiego 
k ró tk ie  przem ówienie uo mieszkań 
ców s to licy radzieck ie j. P rem ier 
D y m itro w  ośw iadczył, że delegacja 
bu łgarska przybyła  do M oskwy, ce 
lem  podpisania uk ładu  o p rzy jaźn i

także baw iący w  M oskw ie w icepre j  pomocy wzajemnej.
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(Rz.) 12 m arca b r, u p ły n ą ł ro k  od 
dn ia  gdy prezydent T rum an  w yg łos ił 
przem ów ien ie znane obecnie jako 
d o k try n a  Trum ana. W yg łos ił je  w  
c h w ili,  gdy w  M oskw ie  rozpoczęły 
się ob rady  m in is tró w  S praw  Zagra 
n o ż n y c h  W ie lk ie j C zw órk i w  sp ra ­
w ie  N iem iec.

T e rm in  w y b ra n y  na wygłoszenie 
te j w y b itn ie  antysow ieckie j i  a n ty ­
dem okra tyczne j m ow y w skazyw a ł 
n a  to, że jednym  z celów  prezyden­
ta  jest w yw a rc ie  nac isku  na Z w ią ­
zek Radziecki i  zastraszenie go. 
P rzem aw ia jąc w  W aszyngtonie, T ru ­
m an m ia ł pomóc swem u m in is tro w i 
sp raw  zagranicznych, u ła tw ić  M a r­
sha llow i pracę w  M oskw ie. Jedynym  
słowem, m ow a T rum ana m ała uzu­
pe łn ić  szantaż bombą atomową, k tó  
T y  jakoś nie  w y w a r ł pożądanego 
w p ły w u  (pożądanego oczyw iście 
przez rząd am erykański) na  p o lity ­
kę  zagraniczną ZSRR. N ie  pom o­
gła M a rsh a llo w i „odsiecz“  T ru m a ­
na. P rzedstaw icie le radzieccy ani 
m yś le li zrezygnować ze swego słusz 
nego stanow iska ty lk o  dlatego,, że 
p rezyden tow i S tanów  Z jednoczo­
nych  ta k  się podobało.

W  ciągu dw unastu m iesięcy, k tó ­
re  u p łyn ę ły  od ogłoszenia d o k try n y  
T iu m a n a , k ie ro w n ic y  p o lity k i za­
granicznej St. Z jednoczonych próbo­
w a li na jrozm a itszym i środkam i sk ło  
n ić  Z  w . Radziecki do zajęcia sta­
now iska  niezgodnego z jego in te re ­
sam i państwowym .' i  z in te resam i 
dem okrac ji ludow e j. Bezskutecznie.

W  ciągu tego ro k u  w b re w  i  na- 
p rze kó r d o k try n ie  T rum ana demo­
k ra c ja  ludow a zanotow ała szereg 
bardzo poważnych sukcesów, ug run  
tow ana została na Węgrzech, B u ł­
g a rii, R u m un ii, a osta tn io  w  Cze­
chosłow acji. N ic  n ie  pom og ły se tk i 
m ilio n ó w  do la rów  w ydatkow ane na 
uzb ro jen ie  greckie j a rm ii rządow ej. 
O ddz ia ły  gen. M arkosa n ie  ty lk o  
n ie  u leg ły , ale w zm o cn iły  swoje s i­
ły .  zyskując coraz w iększe poparcie 
ludności i  coraz w iększą sym patię 
o p in ii pub liczne j na świecie. Co 
w ięce j, niepowodzenie p o lity k i ame 
ryka ń sk ie j w  G rec ji poważnie pod­
w a ż y ło  au to ry te t S tanów  Zjednoczo 
nych na świecie. N ie  pom ogły naw et 
m ilia rd y  obiecane w  ram ach p lanu  
M arsha lla . W  ro k  po ogłoszeniu 
d o k try n y  T rum ana prasa am erykań 
ska pe łna jes t zaniepokojonych roz 
w ażań na  tem at, co będzie w  razie 
zw ycięstw a fro n tu  dem okra tyczne­
go we Włoszech.

P lan  M arsha lla , stanow iący w ła ­
śc iw ie  rozszerzoną i  pogłębioną dok 
try n ę  T rum ana w  zastosowaniu do

całej E uropy Zachodniej, n ie  p rzy ­
czyn ił się do w zrostu  popu larności 
g rup  po litycznych , k tó re  stanęły po 
s tron ie  D epartam entu  Stanu w  jego 
a k c ji p rzec iw  dem okrac ji i socja­
liz m o w i w  Europie. Jedynym  „s u k ­
cesem“ d o k try n y  T rum ana i p lanu  
M arsh a lla  jes t zaw arcie pa k tu  p ię ­
c iu  m ocars tw  na k o n fe re n c ji b ru k ­
selskiej. M ie rn y  to  jes t jednak suk­
ces, k tó ry  w ciąga jąc k ra je  E uropy 
Zachodniej do aw an tu rn iczych za­
m ierzeń strateg iczno - po litycznych  
USA, ostatecznie dem askuje cha­
ra k te r  i  fa k ty c z n y  sens w szystk ich  
■szlachetnych dek lam acji waszyng­
tońskich . Coraz tru d n ie j jes t u k ry ć  
fa k t, że p o lity k a  zagraniczna U S A  
oparta  na do k tryn ie  T rum ana nie 
ro k u je  narodom  zachodnie) E u ro ­
p y  upragnionego po ko ju  i  s ta b ili­
zacji, ale dalszy haos i  pogłębienie 
kryzysu  politycznego. N ic  też d z iw ­
nego, że roczn ica d o k try n y  T rum ana 
przeszła p ra w ie  bez echa w  prasie a- 
m erykańsk ie j i  zachodnio-europej­
sk ie j. Rzeczywiście n ie  m a się czym 
chw alić.

Oburzenie opin ii publicznej

Afera walutowa Watykanu
największym skandalem powojennym

RZYM, 16.3 (PAP.). Rewelacje prasy włoskiej w  sprawie 
watykańskiej afery walutowej, u jaw n iły  m.in. —  jak  już do­
nosiliśmy — w yb itny udział w  te j aferze mgr Guidetti, se­
kretarza specjalnego Kom itetu Kardynałów kierującego finan­
sami Watykanu. Guidetti by ł de facto watykańskim ministrem 
finansów, odpowiedzialnym bezpośrednio przed papieżem.

W W atykan ie  oświadczono urzę 
dowo, ja kob y  G u id e tti, k tó ry  obéc 
nie  jest aresztowany —  podał się 
do d y m is ji ju ż  28 stycznia br. i  że 
na s tanow isku ty m  zastąp ił go p ra  
ła t  G uerri.

Następnego dn ia  w  dz ienn iku  
„Voce Republicana“  opub likow ano 
ważne dokum enty, z k tó rych  w y  
n ika , że, G u id e tti w  to ku  rozleg łych 
operacyj w a lu tow o  -  finansow ych 
w  bankach szw a jcarsk ich i  am ery 
kańskich  dokonyw anych w  im ię 
n iu  skarbu watykańskiego, p rzyw ła  
szczył sobie około 400 tysięcy dola 
ró w  i  96 m ilio n ó w  liró w  w łoskich , 
o trzym anych na k re d y t od przem y 
słowca rzym skiego Rossiniego.

Poszkodowany przem ysłow iec 
przekazał oko licznośi te j a fe ry  pra 
sie oraz p rzeds taw ił je  w  liśc ie do 
samego papieża z d n ia  29 stycznia 
br., na k tó ry  W atykan  n ie  udzie 
l i ł  jednak żadnej odpowiedzi.

K om prom itu jące  m a te ria ły , re 
produkow ane w  ca łe j prasie w yw o 
la ły  konsternację  w  zainteresowa 
nych ko łach w a tykańsk ich . W ie 
czorem 11 m arca W atykan  po tw ie r 
d z ił o fic ja ln ie  w  kom unikac ie , że 
„d ym is ja “  G u id e tti pozostaje w  
zw iązku  ze sprawą Rossiniego. Jed 
nocześnie k o m u n ika t ten zaw iera 
obronę przed zarzutam i, wysuwa 
n y m i w  zw iązku  z a ferą w a lu tow ą 
p rzec iw ko  ka rd yna łom  L a y itra n o ,

Niemcu zostaną zaproszone

16 krajów „marshallowskich
rozpoczęło obrady w Paryżu
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PARYŻ, 16.3 (PAP.). W dniu 15 marca rozpoczęła się w  
Paryżu konferencja przedstawicieli 16-tu kra jów  marshallow­
skich. Należy przypomnieć, że rząd b ry ty jsk i i  francuski w  
końcu ubiegłego roku zamierzały zwołać konferencję kra jów  
marshallowskich*, lecz Departament Stanu nie zaaprobował za­
m iarów bryty jsko - francuskich. Dopiero obecnie, po odpo­
wiednim przygotowaniu, Departament Stanu udzieli! swego 
zezwolenia na odbycie konferencji, która się rozpoczęła w  
dniu wczorajszym.

W  ko łach  .po litycznych n ie  u k ry  
w a  się, że jednym  z g łów nych ce­
ló w  D epartam entu S tanu by ło  zwo 
łan ie  ko n fe re n c ji k ra jó w  m arsha l­
lo w sk ich  w  momencie., w  k tó ry m  
W aszyngton m ia ł gw arancję , że p la  
n y  am erykańsk ie  n ie  napo tka ją  na 
sprzeciw  zachodniej E uropy. Obec 
n ie  po k o n fe re n c ji londyńsk ie j i 
b ru kse lsk ie j, w  W aszyngtonie panu 
je przekonanie, że p lan  M arsha lla  
w  re a liza c ji swej n ie  spotka się z 
oporem k ó ł rządzących W ie lk ie j 
B ry ta n ii i  F ra n c ji. Z  k ó ł dobrze

Kimis'a 4- ech winna skontrolować
pizeMen drei i rienozdikocymei

B E R L IN . 16.3 PAP.). W  zw iązku 
z ośw iadczeniem gen. C lay ‘a w  
spraw ie  denacyfikae ji, B iu ro  In fo r  
tnacy jne radz ieck ie j a d m in is tra c ji 
W ojskowej w  B e r lin ie  ogłosiło k o ­
m u n ika t, w  k tó ry m  odpiera zarzu­
t y  gen. C lay ‘a, dotyczące zakończo 
mej a k c ji denacyfik.acyjnej w  s tre ­
f ie  radzieck ie j. K o m u n ika t s tw le r 
•dza, że w  s tre fie  radz ieck ie j z lik w i 

dowane zosta ły fundam en ty  faszyz 
m u  i  m ilita ry z m u . M agnaci f in a n ­
sowi, m onopoliści, ju n k rz y , obszar 

tricy, spekulanci w o je n n i : dz ia ła ­
cze h itle ro w scy  zosta li pozbaw ieni 
w szystk ich  po litycznych  i  gospodar 
czych p rz y w ile jó w  i  pozycji.

Specja lne kom is je  denacyfikacy j 
ne  oczyściły  apara t gospodarczy i  
p o lityczn y  z  elem entów  h it le ro w ­
sk ich  i w y k o n a ły  w  całe j pe łn i swe 
zadania. O to dlaczego radziecka ad 
m in is tra c ja  w o jskow a w  Niemczech 
rozw iąza ła kom is je  denacy fikacy j- 
ne w  momencie,, gdy akc ja  denacy 
fik a c y jn a  została zakończona.

Z upe łn ie  inaczej p rzedstaw ia się 
sy tuac ja  w  s tre fie  am erykańskie j, 
•gdzie akc ja  denacyfikacy jna  załama 
ła  się w  zupełności. N iem ieccy ju n  
fa zy , m ilita ry ś c i, m onopoliści i  ob 
szarn icy  zachow ali swe praw a. K o 
m is je  de nacy fikacy jne  w  s tre fie  a- 
m e ryka ńsk ie j n ie  pociągnę ły do od 
pow iedzia lności w y b itn y c h  dz ia ła­
czy faszystow skich . t przestępców 
w o jennych , a akc ja  ich  ob ję ła  jedy 
n ie  n ie k tó re  g rupy  b. cz łonków  pa r 
f i i  h itle ro w s k ie j, re k ru tu ją cych  się 
z w a rs tw y  robotn icze j.

A m erykan ie , po p rze rw an iu  ak­
c j i  denacy fikacy jne j, n ie  chcie li 
¡dopuścić do tego, b y  Rada  ̂K o n tro  
l i  p rzeprow adziła  inspekcję nad 
dz ia ła lnością  kom isy j de na cy fika -

cy jn ych . A m erykanom  sekundow ali 
A n g lic y  i  F rancuzi.

Ź  k o le i ko m u n ik a t podaje szereg 
ifćk tów , świadczących o is to tnym  
stosunku am erykańskich w ładz  oku 
pscy jnych  do zagadnienia denacy­
fik a e ji.

W  końcu  ko m u n ik a t stw ierdza, że 
radziecka adm in is trac ja  w o jskow a 
uważa za wskazane pow o łan ie  o- 
ibecnie do życia m ieszanej k o m is ji 
4 m ocarstw  d la  przeprowadzenia 
k o n tro li a k c ji de na cy fikacy jne j we 
w szys tk ich  4 strefach.

po in fo rm ow anych  poda ją, że z koń  
c tm  ubiegłego ro k u  porzygotowano 
w  Lond yn ie  i P aryżu p ro je k t u tw o  
rżenia europejskie j k o m is ji inspek­
cy jn e j, k tó ra b y  ko n tro lo w a ła  m eto 
d y  re a liza c ji p lan u  M arsha lla  i  
sk łada ła  sprawozdania rządow i Sta 
nów  Z jednoczonych. P ro je k t ten 
został odrzucony przez W aszyng­
ton, gdyż n ie  p rze w id yw a ł bezpo­
średniego udz ia łu  am erykańskiego 
w  k o n tro li gospodarki k ra jó w  m ar 
sha llow skich. Obecnie, —  ja k  s ły  
cbać —  ta k  W ie lka  B ry ta n ia , ja k  1 
F ranc ja  p o rzu c iły  swój p ie rw o tn y  
p ro je k t i  zgodziły się na dz ia ła l­
ność a d m in is tra c ji am erykańskie j 
w  k ra ja ch  m arsha llow skich .

Po o tw a rc iu  k o n fe re n c ji w yg ło ­
s ił przem ów ien ie m in is te r B ev in , 
k tó ry  og ran iczy ł się do gołosłowne 
go op tym izm u, zapow iadając „d o ­
b re  w y n ik i p rac k o n fe re n c ji“ . M ów  
ca po dkreś lił, że k ra je  m arsha llow  
sk ie  będą terenem  dzia łan ia  spe­
cja lnego am erykańskiego urzędu ad 
m in is tracy jnego  i  ape low a ł do u- 
czestn ików  kon fe ren c ji, aby ściśle 
z  in s ty tu c ją  tą  w spó łp racow ali. 
Z w ró c ił on  uwagę rów n ież  na to, 
że rządy  k ra jó w  m arsha llow sk ich  
będą m u s ia ły  w  swej dzia ła lności l i  
ożyć się z zobow iązaniam i, w y n ik a

jo cym i z  p lan u  M arsha lla .
M in is te r B ev in  p o d k re ś lił z  naci 

skiem , że p lan  M arsh a lla  pow in ien 
ob jąć N iem cy Zachodnie. M ówca 
poda ł, że w  te j sp raw ie  zostanie 
przedstaw iona na obecnej kon fe ren  
■cji odpow iedn ia propozycja.

M in is te r B id au lt, w  p rzem ów ie­
n iu  sw ym  n ie  doda ł n ic  nowego do 
oświadczenia,, złożonego przez m i­
n is tra  Bevina. M in . B id a u lt ró w ­
n ież w ypow iedz ią ! się za udzia łem  
N iem iec w  p lan ie  M arshalla .

Delegacja b ry ty js k a  i  francuska 
p rzyg o tow a ły  w n iosek w  spraw ie  
zaproszenia de legacji n iem ieck ie j 
na  kon fe renc ję  paryską. W niosek 
ten  został opracow any jeszcze na 
k o n fe re n c ji londyńsk ie j trzech mo 
cars tw , poświęconej sprawom  n ie ­
m ieck im .

W  kilku wierszach
— D r M iro s ła w  N ovak, b iskup  kościo ła  ce 

czechoslowack 
— p rzy  okazj

b. k ró lo w i rum uńsk iem u M ich a ło w i
ackiego w  Pradze ośw iadczył zaproponowano tys ią c  do la rów  za udzie - 
aazji  w yśw ięcenie jednego z len ie  k i lk u  le k c ji  a k to ro w i am erykań . 
i-n in iń r far, m m ie rn  c a łk o w i-  skiem u. k tó r y  n rzy iro to w u ie  sie do za-księży, że kośció ł ten pop ie ra  ca łkow i 

c ie rząd K lem en ta  G ottw a lda . _ B iskup  
apelow ał do Czechów i S łow aków  o u - 
trz ym a n ie  jedności.

— O tw a rte  w  ub. p ią tek  Ta rą) P rask ie  
cieszą się znacznym powodzeniem. W  
ciągru p ie rw szych 2 dn i dokonano powa­
żnych tra n s a k c ji. Z agran iczn i goście 
w ych w a la ją  dobór w ys taw ion ych  a r ty ­
ku łów  i  ich  w ysoką jakość.

— Krążące od pewnego ezasu pog łosk i
o d e w a luac ji w a lu ty  b e lg ijs k ie j, zna jdu­
ją  po tw ie rdzenie  w  tu te jszych  ko lach 
finansow ych. W  kolach ty c h 4 zaznacza 
sic. że dew aluacja  ma nastąpić w  n a j­
b liższym  ju ż  czasie.

— W  fab ryce  samochodów „S ko d a " w
m iejscowości M lada B oles ław  w ybuch ł 
pożar, k tó ry  pow sta ł naskutek k ró tk ie ­
go spięcia w  b a te r ii jedn°go z samocho­
dów. Pastwą pożaru pndln k i lk a  samo­
chodów oraz cześć urządzeń fah rycznyeh. 
Szkody wynoszą setki tys ięcy  koron czes­
k ich .

skiem u, k tó r y  p rz yg o to w u je  sie do za­
g ra n ia  ro l i  zde tron izow anego k ró la , o- 
trzym u jąceg o  w A m eryce  posadę.

— W  tys ięcy  g ó rn ików , s tra jk u ją c y c h  
we F ra n c ji p o w róc iło  w  pon iedzia łek 
rano do p racy  po o trzym an iu  pewnych 
przyrzeczeń, k tó rych  n ie  podano do w ia ­
domości pu b liczne j.

*
— W skutek s tra jk u  m echaników , pałac 

B uck ingham  w  pon iedzia łek pozbaw iony 
b y ł wody, cen tra lnego ogrzew ania i  w in ­
dy. M echanicy aażadali podw yżki p łacy. 
Z n s trn jko w a li rów n ież m echanicy w 
Iz b ie  Gmin i Iz b ic  Lo rdów  oraz w .m in i­
s te rs tw ie  w o jn y .

— W ie lk i m u ft i Je rozo lim y  zw róc ił sie 
do P ak is tanu  z prośbo o oomoe fina nso ­
w ą d la  A rab ów  w  P a lestyn ie .

— Z na jdu jącem u sie obecnie

— W  A m m anie. s to lic y  T ra n s jo rd sn i!
zosta ł podpisany zrew idow any tra k ta t  
anglo - tra n s jo rd su sk i. N ow y tra k ta t  
p rzew idu je  m. in  . „w spó lną  obronę“  
Obu k ra jó w .

*
— N a js ta rszy  syn zamordowanego 

Tmnna Yernenu. Ahmed, w k roczy ł 
dn iu  14 marca do s to licy  Yernenu — 
Sanna i o g ło s ił sic kró lem  z chw ila  gdy 
popiera jące go szczepy w darte  sic do 
m iasta, w  k tó rym  b ro n ił sie F I W az ir, 
samozwańczy następca zamordowanego

A m e ry - Im a na . E l W a z ir  został aresztowany.

M arm aggi, P iccardo, Rossi i  C ana ft 
oraz p ra ła to w i d i Io r io , którzy^ 
w ra z  z bank ierem  B e rn a rd in i No, 
gara —  ja ko  doradcą finansow ym , 
W atykanu  należą do k o m ite tu  ad, 
m in is tru jącego  m a ją tk ie m  Stolicy, 
A posto lsk ie j, wobec czego m usie li 
być po in fo rm ow a n i o operacjach 
finansow ych na m ięćtz/narodową 
skalę, dokonyw anych przez sekre 
tarza K o m ite tu  G u id e tti

A fe ra  G u id e tti —  C ippico rzuc i 
ła  też n iezbyt p rzy jem ne św ia tło  
na p. o. sekretarza stanu •— M o n ti 
n i i  b ra tanka  papieża ks ięc ia  Pa 
ce lli, k tó ry  będąc członkiem  R ady 
Zarządzającej szeregi banków  za 
m ieszanych w  operacje finansowe 
a d m in is tra c ji m a ją tk u  w a tykańsk ie  
go, został jednocześnie m ianow any 
na życzenie samego papieża k ie  
ró w n ik ie m  śledztwa w  spraw ie G u i 
detti.

P rzedstaw ic ie l w ło sk ich  w ładz  
p o licy jnych  ośw iadczył, że organa 
śledcze znają ju ż  do kum en ty  przed 
staw ione przez Rossiniego, lecz, że 
dochodzenia u trud n ione  są ze wzglę 
d u  na fa k t, że przesłuchan ie same 
go G u id e tti jest n iem ożliw e, gdyż 
cieszy się on ekste ry to ria lnośc ią  i  
p rzebyw a „w  areszcie“  na  teren ie 
W atykanu.

12 m arca p re m ie r de Gasperi kon  
fe ro w a ł z p. o. sekretarzem  stanu 
M o n tin i. W edług in fo rm a c ji p rasy 
na ko n fe re n c ji te j om awiano na 
stępstwa po lityczne skanda lu w a  
tykańskiego.

D z ienn ik  socja listyczny „A v a n ­
t i “  zarzuca W atykanow i, że za jm u 
je  się on przem ytem  w a lu t zagran i 
cę na szkodę gospodarki w ło sk ie j 
i  z pogwałceniem  obow iązu jących 
ustaw. Zdaniem  dz ien n ika ' w y k ry ta  
osta tn io afera u ja w n iła  się ty lk o  
przypadkow o stanow iąc jedyn ie  
cześć ca łokszta łtu  o lb rzym ich  podob 
nych a fe r m iędzynarodow ych W aty  
kanu. Jest to  na jw iększy  pow o jen 
ny  skanda l finansow y. Is tn ie ją  da 
ne świadczące o tym , że zagranicę 
odp łynę ły drogam i, k tó re  u to ro w a ł 
W atykan  —  zasekwestrowane W 
sw o im  czasie k a p ita ły  na jw iększe 
go dostawcy rządu faszystowskiego 
—  Basseli, gdy chrześcijańsko - de 
m okra tyczny m in is te r finansów  
P ella  z d ją ł sekwestr.

D z ie n n ik i donoszą, że W atykan  
m ia ł wyznaczyć C ipp ico na stano 
w isko  b iskupa  T ries tu  i  K ra in y  J u  
li js k ie j.

„Pokojouie” zamiaru gen. Claya

Pół milionowa armię niemiecka 
chcą utworzyć USA

P R A G A , 16.3 (PAP). —  D z ienn ik  
p ra sk i „L id o v a  Dem okracie“  donosi, 
że S tany Z jednoczone - prowadzą 
przygo tow an ia  nad utw orzen iem  
reg u la rn e j a rm ii państw a zachod- 
n io -n iem ieck iego . Już w  styczniu 
b r. generał C lay m ia ł przekazać 
m in is tro m  M a rsh a llo w i i  Forresta- 
ło w i ra p o rt, w  k tó ry m  dom agał się 
p rzys tąp ien ia  na tychm iast do u tw o  
rżen ia  ta k ie j a rm ii. Form ow anie 
je j m a następować drogą tw orzenia 
oddz ia łów  p o licy jn ych , ba ta lionów  
p racy  i  w sze lk iego rodza ju  służby 
pomocniczej.

A m e ryka ń sk i zarząd w o jskow y— 
podkreśla  dz ienn ik  —  przygo tow a ł 
ju ż  lis tę  n iem ieck ich  o ficerów , 
p rze ryw a jąc  równocześnie akcję 
p rzekazyw ania  ich  spraw  Sądom 
denazyfikacy jnym .

W  sztabie am erykańskich  w ładz  
okupacy jnych  pow ołano do życia t. 
zw. „od dz ia ł w ykonaw czy“ , w  k tó ­
ry m  p racu ją  rów n ież o fice row ie  n ie  
m ieccy, p rzygo tow u jący  pod k ie ró w  
n ic tw em  Jankesów p lan  organ izacji 
dowództwa i  jednostek przyszłe j 
a rm ii n iem ieck ie j. A rm ia  ta  m ia ­
ła b y  być zaopatrzona w  uzbro jen ie  
z dem obilu  am erykańskiego, pozo­
staw ionego w  Niemczech. D z ienn ik  
dodaje, że w ed ług  p ro po zyc ji gen. 
C lay ‘a, wyższy n ie m ie ck i korpus 
o fice rsk i m ia łb y  przejść specjalne 
przeszkolenie w  Stanach Zjednoczo 
nych.

A rm ia  zachodnio-niem iecka lic z y  
ła b y  —  zgodnie z koncepcjam i 
C lay ‘a —  pó ł m ilion a  ludz i. 200 
tys ięcy z n ich  m a być u k ry ty c h  w  
oddziałach po licy jnych , 150 tys ię ­
cy — w  bata lionach pracy, 150 ty ­
sięcy — w  różnych oddziałach oo- 
m ocniczych, ja k  strażach pożar­
nych, ochronie zakładów  przem y­
s łow ych i  t. d.

C lay uważa za nader ważną roz 
budowę o rgan izac ji sportowych, 
k tó re  m a ją  odegrać dużą ro lę  w  
w o jskow ym  przygo tow an iu  m łodzie 
ży przed je j w stąp ien iem  do regu­
la rn e j a rm ii.  W  sprawozdaniu swo 
im  C lay zażądał, aby w  p lan ie  M a r 
shalla p rzew idziano przyznan ie za­
chodnim  N iem com  odpow iedn ich 
sum, prze trzebnych do re a liz a c ji ca 
łego p rogram u wojskowego.

Przyjęcie
w poselstwie węgierskim

Z o ka z ji 100-lecia R e w o lu c ji r .  
1848 i  w o jn y  o niepodległość W ę­
gier, poseł W ęgier w  W arszaw ie 
p. Geża Revesz z m ałżonką w y d a li 
w  salonach H o te lu  Europe jskiego 
przy jęc ie  d la  p rze ds taw ic ie li S e j­
m u i  Rządu, dyp lom acji, przedsta­
w ic ie li św ia ta  ku ltu ra ln e g o  i  p ra - 
stf.

Obecni b y li:  w iceprem ie r G om uł­
ka, m in is tro w ie : M odzelewski, D ą­
brow sk i, Skrzeszewski, M inc, Dąb- 
K oc io ł, D ybow ski, Podedworny, 
Rabanowski, podsekretarz stanu w  
P rezyd ium  Rady M in is tró w  B e r­
man, w ice m in is tro w ie : Z a ru k -M i-  
cha lsk i, D rożn iak, K u ro w s k i, Koś- 
c ińsk i, Szyr, Tkaczow , Sztachelski 
oraz gen. W ito ld . Z  K o rpusu  D y ­
plom atycznego obecni b y li am ba­
sadorow ie: ZSRR, Jugosław ii, Cze­
chosłowacji, W łoch, T u rc ji ,  W ie l­
k ie j B ry ta n ii,  S tanów  Zjednoczo­
nych A m e ry k i. P osłow ie: Szwecji, 
N o rw eg ii, H o la n d ii, S zw a jca rii, 
B e lg ii, H iszpan ii, M eksyku , B ra ­
z y lii,  D a n ii, p rzedstaw ic ie l p o lity ­
czny A u s tr ii,  charge d 'a ffa ires  
Ch in K anady, A rge n tyny , F in la n ­
d ii, B u łg a r ii oraz w yżs i urzędnicy 

M SZ.
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S ś e f iW M y  L i i a i M G K r

H a  t l e  p a m ię t n ik a  U l r y c h a  n o n  H a s s e l l
I .  P r ó b o  f i k c j i

(Od londyńskiego korespondenta A  P I)

Na- pó łkach ks ięgarsk ich L o n d y ­
n u  n iedaw no p o ja w iła  się książ­
ka, na k tó rą  polska op in ia  pub licz ­
na zw rócić  w in n a  baczną uwagę. 
K s iążką  tą  są p a m ię tn ik i dyp lo ­
m a ty  n iem ieckiego, U lrych a  von 
Hassell, ambasadora I I I  Rzeszy w  
Rzym ie od 1933 do 1937 r., powieszo 
nego przez H it le ra  za udz ia ł w  za­
m achu na jego życie z 20 lipca  
1944.

K siążka w ydana została przez 
znaną firm ę  w ydaw n iczą  Hamish 
Ham ilton i  w  słowie wstępnym  
wydawcy gloryfikuje U lrycha von 
Hasseila jako jednego a przywód­
ców grupy działaczy niemieckich“ 
powodow anych przez najszczyt­
niejsze idea ły, k tó rz y  pod jarzm em  
najpotężn ie jsze j i  na jstraszniejszej 
ta jn e j p o lic ji,  ja ką  znamy od w ie ­
ków , m im o na jw iększych trudnoś­
c i przez la ta  całe czynn i b y li na 
rzecz obalenia narodowego socja 
liz m u  i  jego wodza".

M am y w ięc do czyn ien ia  z p ró ­
bą oczyszczenia społeczeństwa n ie ­
m ieckiego od ciążącego na n im  za­
rz u tu  powszechnego se rw ilizm u  
i  ca łkow itego poddan ia się H itle ­
ro w i przez stw orzenie pew nej le ­
gendy n iem ieckiego ruch u  oporu.
JA K  W Y G L Ą D A Ł A  PRAW DA?

Tymczasem stud iow anie  zapis­
k ó w  Hasseila w  ja sk raw y  sposób 
u ja w n ia  fa k t, że w  rzeczyw istości 
sprzysiężeni żadnego ruch u  oporu 
n ie  zorgan izow ali. Zam iast akc ji 
prowadzone są bezpłodne dyskusje.

Działa lność sprzysiężonych ogra­
nicza się do jeżdżenia od jednego 
generała do drugiego celem  w y ­
nalezien ia  takiego, co po d ją łb y  się 
generalskiego zamachu stanu. Raz 
nadzie je kon cen tru ją  się dookoła 
generała W itzlebena, raz dookoła 
generała Falkenhausena, raz  — 
dookoła generała Stuelpnagela, raz 
—  dookoła m arsza łka polnego 
K lu g e  ł  ta k  w  kó łko  W  k w ie tn iu  
1943 nadzieje te, ja k  _ s tw ierdza 
Hassell pod datą 20 k w ie tn ia  1943, 
łą czy ły  się nawet z nazw iskiem  
generała Guderiana, tego samego, 
k tórego w łaśn ie  po zamachu ż 20 
lip c a  1944 r . H it le r  m ianow a ł szefem 
sztabu. G ranica m iędzy „kon sp ira ­
c ją “  a z w yk łym  w yw iadem  w o j­
skow ym  pozostaje ca ły czas n ie ­
jasna. Przez k a r tk i pa m ię tn ików  
Hasseila p rz e w ija ją  się ciągle kon­
szachty z szefem w yw iadu , adm i­
ra łem  Canarisem, jego zastępcą 
generałem  Osterem  i  pom nie jszy­
m i ry b k a m i notoryczne j „A B ­
W E H R “ .

W  c iągu p ięc iu  la t  „kon sp ira c ja " 
w a rzy  się w  tym  kotle , swąd się 
unosi, ale n ic  w ięce j z tego nie 
wychodzi, aż wreszcie rodz i się 
p łód  po ron iony —  n ieudany za­
mach. i  „kon sp ira c ja “  bierze w  
łeb. Ślad po n ie j naw et n ie  pozo­
staje, bo n ie  m ia ła  ona żadnych 
ko rze n i w  n iem ieck im  narodzie, 
bo by ła  bez w łasnego oblicza po­
litycznego. S fera, do k tó re j odno­
szą się p a m ię tn ik i Hasseila, ma 
ch a ra k te r ściśle ograniczony. Jest 
to  typow a reakc ja  składająca się 
*  ju n k ró w  prusk ich , a rys to k ra c ji 
k a to lic k ie j po łudn iow ych  Niem iec, 
konse rw a tyw ne j b iu ro k ra c ji i w y ­
ższej kas ty  w o jskow e j p rzy  udzia­
le  n ie w ie lu  zresztą przem ysłowców .

O pozycja te j s fe ry  wobec reży­
m u H it le ra  b y ła  odruchem  _ ludz i, 
k tó rz y  in e rc ją  tra d y c ji do n iedaw ­
na nadaw a li ton  i  nagle zostali 
zde tron izow ani na  rzecz nowego 
a u to ry te tu  panoszącego się d ro b ­
nego m ieszczaństwa, k tó re m u  H i­
t le r  zaszczepił poczucie w ładzy. 
A le  naw et H it le r  n ie  p o tra f i ł usu­
nąć przyrodzonego kom pleksu n iż ­
szości, ja k i t k w i ł  w  ty m  n iem iec­
k im  „S p iessbürgertum “ , d la  k tó ­
rego von  Hassell e t consortes po­
zosta li tą „w yższą" sferą.

PAŃ STW O  H IT LE R O W S K IE  
B EZ H IT L E R A

S łyn n y  p rogram  zredagowany 
przez Hassela w  porozum ien iu  z 
B eckiem , G ördelerem  i  Popitzem  
na początku 1940 r., ogłoszony w  
całości w  jego pam ię tn ikach , do­
wodzi, że ideałem  tych  „pow odo­
w anych  przez na jszczytniejsze id e ­
a ły “  N iem ców  było... państwo h i ­
t le ro w sk ie  bez H itle ra !

P ierw szy p u n k t program u m ów i
0 postanow ieniu dalszego p row a­
dzenia w o jny , „w  k tó rą  Europa 
została n iestety w trącona“ , dopóki 
n ie  będzie zapew niony pokój gw a­
ra n tu ją c y  istnienie, niepodległość
1 bezpieczeństwo Rzeszy i  narodu 
niem ieckiego.

Uderza przede w szystk im  b ra k  
stw ierdzenia odpowiedzialności H i­
tle ra  za w ojnę. Hassell przem ilcza, 
k to  Europę w trą c ił w  w ojnę. Pod 
ty m  względem  program  „ko n sp i­
ra c ji"  sto i w  rażącej sprzeczności 
z poglądem Hasseila, w yrażonym  
poprzednio, w  toku  m ed iac ji jego 
m iędzy ambasadorem b ry ty js k im  
Hendersonem a n iem ie ck im  A us­
w ärtiges A m t w  przededniu w o j­
ny  dn ia  31 sierpn ia, gdy Hassell 
n ie  m ia ł w ą tp liw o śc i i  da l tem u 
w y ra z  w  p a m ię tn iku , że H it le r  
i  R ibben trop  chc ie li w o jny .

D ruga rew elac ja  pierwszego 
p u n k tu  p rogram u dotyczy g ra n i­
cy po lsko -n iem ieck ie j. Hassell et 
consortes akcep tow a li inw az ję  
P o lsk i przez H itle ra , dom agając się 
g ran icy z 1914 r . ja ko  w a ru n k u  
zaw arcia przez n ich  po ko ju  z za­
chodn im i m ocarstw am i T u  do tyka ­
m y ta jem nicze j spraw y, k tó re j 
w y jaśn ien ie  by łoby  bardzo pożą­
dane. Jeżeli Hassell i  jego sojusz­
n icy  dom agali się g ran icy  z 1914 
r. ja ko  w a ru n k u  pokoju, to m usie­
l i  m ieć jak ieś podstaw y do p rzy ­
puszczenia, że tego rodza ju  w a ­
run ek  leży w  sferze prak tyczne j 
rea lizac ji. W  dniach 22 i  23 lu tego 
1940 r. Hassell odbyw ał w  A rosie 
w  S zw a jca rii bardzo poufne roz­
m ow y s ta jem n iczym  A ng lik iem ,

w ys łann ik iem  ówczesnego m in is tra  
spraw  zagranicznych A n g lii,  lo r ­
da H a lifaxa . Hassell, op isu jąc te 
spotkania, n ie  u ja w n ia  osoby an­
gielskiego .w ys łann ika , określa jąc 
go jako  pana X .

Gdy nastąp iła  inw az ja  H o lan d ii 
i  B e lg ii, de k la rac ja  Hasseila .poszła 
w  zapom nienie, zwłaszcza gdy 
C ham berla ina zastąp ił C h u rch ill, 
a H a lifa x a  —  Eden.

A le  w a rto b y  się domagać, aby 
F ore ign O ffice  poszperał w  aktach 
i u c h y lił rąbka  te j ta jem nicy, k tó ra  
w yg ląda na gotowość rządu b ry ­
ty jsk iego  w  ty m  czasie zawarcia 
poko ju  z „ id e a ln y m i“  N iem cam i 
kosztem P olsk i, Czechosłowacji 
i  A u s tr ii.

F A S Z Y Z M  N A  CAŁEJ L IN I I
W  dalszych punktach  słynnego 

program u Hassell usta la  stosunek 
„k o n s p ira c ji“  do H itle ra  i  p a r t i i 
na rodow o-socja lis tyczne j: A  w ięc 
po zm ianie reżym u' —  „R ząd nie­
m ie ck i pozostaw ia ocenie h is to r ii 
zasady 1 osiągnięcia narodowego 
socjalizm u. U znaje on te zdrowe 
i  postępowe idee, ja k ie  ruch  ten 
zaw iera ł".

O dpow iedzia lność za w o jnę  
przerzuca on na wszystk ich je j 
uczestników, czyniąc T ra k ta t W er­
sa lski na jw iększym  w inow a jcą : 
„Sprzeczności, zaw arte w  tra k ta ­
tach pa rysk ich  po w o jn ie  św ia to ­
w e j są na jw iększą przyczyną n ie ­
szczęść, ja k ie  teraz spad ły na 
św iat. Jeżeli p rzec iw n icy  N iem iec 
tego nie uznają, to rząd N iem iec 
n ie  zawaha się przed wysnuciem  
wniosku, że m usi p row adzić w o j­
nę do samego końca“ .

Zaiste, U lry c h  von Hassell po­
wodowany b y ł „na jszczytn ie jszym i 
id e a ła m i“ ! S ta je się to  specja lnie 
w idoczne, gdy dochodzim y do te j 
części program u, k tó ra  dotyczy 
spraw  w ew nętrznych. A  w ięc: pa r­
t ia  narodowo-socjalistyczna ma 
ulec rozw iązaniu, ale organ izacje  
p a rty jn e  ta k ie  ja k  NSV, ja k  W in ­
te rh ilfe  etc. m ają  być przejęte, 
zaś co do SA, N S K K , N S F K  i  po­
dobnych program  przew idu je  prze­
organ izow anie ich w  nowe fo rm a­
cje. N otoryczna ŚS ma być rozw ią ­
zana, ale „w  granicach, w  k tó ry c h  
m ożliw e jest w cie len ie  je j do je d ­
ne j z powyżej ju ż  w ym ien ionych  
o rgan izac ji, zarządzenia w  tym  
celu zostaną pod ję te". „A rb e its ­
d ienst“  będzie zachowany ale zre­
organizowany. „A rb e its fro n t“  u le ­
gnie przebudow ie  od podstaw. 
W reszcie „organ izac ja  gospodarki 
bez zm iany“ , a  po lityczna rekon ­
s tru kc ja  państwa ma być oparta  
na jedności państwa n iem ieck ie ­
go z uw zględn ien iem  „h is to rycz ­
nych tra d y c ji“ , zaś w spółdzia łan ie 
na rodu  w  życ iu  po lityczn ym  Rze­
szy ma być zapewnione na zasa­
dach „korporacy jnego  sam orządu“ .

C zyli, inaczej m ów iąc, faszyzm 
na ca łe j l in i i !

P rog ram  Hasseila to  typowe 
państwo h itle ro w sk ie , ty lk o  bez 
H itle ra .

D latego jest ciekawe, w  ja km  
celu i  po co ukazują się pam ię t­
n ik i Hasseila na londyńskm  ry n k u  
w ydaw n iczym .

Londyn, w  marcu.

Pod znahiem likwidacji odłogów
rozpoczynamy wiosnę

Rolnik polski nie jest dziś osamotniony w swych zamierzeniach, 
ani też w swej pracy. Ludzie miast i ośrodków fabrycznych inte­
resują się coraz bardziej zagadnieniem gospodarki rolnej. Nie wy­
nika to hynąjmniej z braku w Polsce chleba lub białego pieczy­
wa. Raczej — z ogólnego zainteresowania sprawami gospodarczy­
mi kraju.

Czy wy marzły oziminy? Ile 
przewiduje się pod jare i okopo­
we — oto pytanie najczęściej za­
dawane przez ludzi miast w 
związku z nadchodzącą wiosną. 
Oficjalne dane co do stanu ozi­
min na terenie całego kraju nie 
zostały jeszcze ogłoszone. Meldun 
ki z poszczególnych województw 
są raczej optymistyczne. Tylko w 
niektórych powiatach, gdzie sie­
wy były opóźnione, żyta nieco wy 
marzły. Na terenach podmokłych 
również należy spodziewać się 
pewnych niewielkich strat. Po­
ważniej wygląda sprawa na Żu­
ławach. Należy liczyć się tam ze 
stratą ok. dwóch tys. ha ozimin. 
Pewne obawy nasuwają się w 
związku z nadmiernym wybuja­
niem ozimin — tam, gdzie siew 
był przeprowadzony w terminie 
— co jest następstwem długiej 
jesieni i wyjątkowo cieplej zimy. 
Należy temu zawczasu przeciw­
działać, gdyż w późniejszym cza­
sie zboża ozime wylegną.

O g ó ln ie  rzecz b io rą c  s ta n  o z im in  
je s t  z a d a w a la ją cy . D ro bn e , n ie ­
u n ik n io n e  s t r a ty  n ie  p o w in n y  —  
na szym  zda n ie m  —  w p ły n ą ć  w  
p o w a ż n y m  s to p n iu  na  uszczup le ­
n ie  ogó lnego a re a łu  zbóż ch leb o -

b ieżący  w  ro ln ic tw ie  p o l-  
y p o w a n y  je s t ja k o  ro k  sa- 
ita rcza lnośc i na  o d c in k u
W ebow ych. P la n o w a n ie  s ie - 
rych , l ik w id a c ja  od łogów , 
z chw as tam i i  s z k o d n ik a m i 

w p ro w a d z e n ie  c z y n n ik a  
;a w o d n ic tw a  p ra c y  w e

wszystkich działach naszej go­
spodarki rolnej — oto momenty 
dodatnie, pozwalające wniosko­
wać, iż osiągnięcie „samowystar­
czalności chlebowej“  w r. b. jest 
możliwe.

Według planu Ministerstwa 
Rolnictwa i Reform Rolnych 
przewiduje się pod uprawy wio­
senne ogółem 8.250 tys. hektarów. 
Wliczając w to zeszłoroczne ozi­
miny (5.650 tys. ha), otrzymamy 
w sumie 13.900 tys. ha, przewi­
dzianych do wykorzystania pod 
uprawy w roku gospodarczym 
1947-48. Akcja likwidacji odło­
gów obejmie ogółem obszar po­
nad 600 tys. ha. Z tego 400 tys. 
przewiduje się na sektor prywat­
ny i 200 tys. ha na państwowy. 
Nie jest wykluczone, że na sku­
tek wydatnej pomocy państwa 
oraz zastosowania pomocy są­
siedzkiej zdołamy uprawić wię­
cej, niż jest to przewidziane pla­
nem.

Pomoc państwa, jeśli chodzi o 
kredyty, zamyka się sumą 511 mi 
lionów zł., nawozy sztuczne pre­
liminowane na zasiew wiosenny— 
ok. 440 tys. ton Ważne jest, że 
nawozy sztuczne sprzedawane bę­
dą w b. r. za gotówkę. Woj. Cen­
tralne, zwłaszcza tereny przyczół­
kowe i zniszczone na skutek 
klęsk żywiciowych otrzymają po­
za pomocą finansową, pomoc w 
ziarnie siewnym w wysokości 5 
tys. ton. Pomoc dla województw 
położonych na terenach Ziem Od­
zyskanych jest, ze zrozumiałych

względów, bez porównania więk­
sza..
I  tak przewiduje się w  ramach 
wiosennej Akcji Siewnej dostar­
czenie osadnikom na Ziemiach 
Odzyskanych ponad 44 tys. ton 
ziarna i  różnych nasion, oraz ok. 
50 tys. ton ziemniaków sadzenia­
ków. Kredyty dla tych terenów 
zamykają się sumą ok. 300 mil. zł. 
Rolnicy nie posiadający własne­
go sprzężaju konnego, wdowy i 
inwalidzi znajdą się pod specjalną 
opieką Akcji Siewnej Minister­
stwa Z. O. Traktory PNZ w ilo ­
ści 500 traktorów przeprowadzą 
orkę (częściowo bezpłatną) na te­
renach tego rodzaju pospodarstw.

W ogóle w tym roku przewi­
duje się orkę traktorową w skali 
daleko większej, niż w latach po­
przednich. W akcji ma wziąć u- 
dział ponad 12 tys. maszyn.

Tych kilka liczb, które wymie­
niliśmy, obrazuje w wielkim skró­
cie zamierzenia naszego rolnictwa 
w związku z nadchodzącą wiosną. 
Trudno dziś przewidywać wyni­
ki. Zależeć to będzie nie tylko od 
pogody, która w dużym stopniu 
będzie decydowała o terminie 
rozpoczęcia i  zakończenia prac, 
ale również i od sprawności orga­
nizacji samej akcji siewnej. Jak 
zwykle i wszędzie człowiek będzie 
decydującym czynnikiem. Dlatego 
też organizacje gospodarcze i spo­
łeczne, partie polityczne itd. po­
winny w ramach swych komórek 
organizacyjnych sprawdzić stan 
przygotowania do akcji z której 
rozpoczęciem należy się liczyć w 
ciągu najbliższych dwóch tygod­
ni. Wiemy, że zadanie postawio­
ne do wykonania rolnictwu pol­
skiemu nie jest łatwe, ale leży w 
granicach naszych możliwości.

mil.

3 wyroki śmierci
w procesie szpiegów 

Andersa
W  dn iu  15 bm. R e jonow y Sąd 

W ojskow y w  W arszaw ie og łos ił 
w y ro k  w  procesie uczestn ików  
s ia tk i w yw iadow cze j Andersa. W i­
to ld  P ile ck i, M a ria  Szelągowska 
i  Tadeusz P łużańsk i za w szystk ie  
popełnione przestępstwa zosta li 
skazani na łączną ka rę  śm ierc i, 
u tra tę  p ra w  honorow ych  i  obyw a­
te lsk ich  na zawsze, oraz k o n fiska ­
tę całego m ien ia  na rzecz S karbu  
Państwa.

M a k a ry  S ie radzk i skazany zo­
sta ł na dożyw otn ie  w ięz ien ie  i  u -  
tra tę  p ra w  na przeciąg la t  p ięciu . 
W ito ld  Różycki na 15 la t  w ięz ie n ia  
i  3 la ta  u tra ty  p raw . M a ksym ilia ­
no w i K auck iem u sąd w y m ie rz y ł 
15 la t  w ięz ien ia  i  pozbaw ienie p ra w  
na la t 4, R yszardow i J a m o n tt-K rz y - 
w ick ie m u  10 la t w ięz ien ia  i 3 la ta  u -  
ta r ty  p raw , a Jerzem u N ow akow skie  
m u 5 la t  w ięz ien ia  i  u tra tę  p ra w  na 
przeciąg jednego roku .

W m otyw ach  w y ro k u  Sąd zaz­
naczył m. in n . że w  walce z nową 
Polską n a ja k tyw n ie jszym  okazał 
się w y w ia d  I I  K o rpusu  Andersa, 
którego jednym  z czołowych a -  
gentów  b y ł P ileck i. P rz y b y ł on do 
k ra ju  z zadaniem  zorgan izow an ia  
sieci w yw iadow cze j, d róg  przerzu­
tow ych  i  w ydobyc ia  w iadom ości 
stanow iących ta jem n icę  państw o­
wą lu b  w o jskow ą. Prócz tego P i­
le ck i m ia ł naw iązać k o n ta k ty  z  
podziemiem, k ie row a nym  przez te 
same środk i zagranicznego im pe­
ria lizm u , co i  w yw ia d  Andersa.

P rzygo tow yw ane b y ły  ponadto 
zamachy na wyższych u rzędn ików  
M in . Bezpieczeństwa oraz naw ią ­
zano k o n ta k ty  z różnym i ug rupo- 
W aniam i podziem ia. Za pośrednic­
tw em  S zturm  de Sztrema, P ile c k i 
naw iązał k o n ta k t z W R N -em  oraz 
z bandam i N S Z -u  operu jącym i w 
górach Ś w ię tokrzysk ich . P łużańsk i 
u ła tw ił P ileck ie m u łączność z do­
w ództw em  obszaru centra lnego 
W IN , a ks. C za jkow sk i z bandam i 
te j o rgan izacji, dz ia ła jącym i w  w o- 
jew . b ia łostockim . Za pośrednic­
tw em  „D ana“  P ile c k i u trz y m y w a ł 
k o n ta k ty  z bandam i z B o ró w  T u ­
cho lskich . j

Sąd . s tw ie rd z ił następjaie, Iż  P i­
leck i, Szelągowska i  P łużańsk i do­
p u śc ili się najcięższej zb rodn i zdra­
d y  stanu i  zdrady narodu, w y k a ­
za li w ysok ie  napięcie z łe j w o li o- 
oraz w  najcięższym  okresie odbudo­
w y  Państwa w y rz ą d z ili m u poważne 
szkody.

S ie radzk i dopuścił się nadużycia  
zaufania, ja k im  obdarzyło  go pań­
stwo, oraz czynam i sw ym i w yka ­
zał, iż  jest n iep rze jednanym  w ro ­
giem  u s tro ju  dem okratycznego 
i  dlatego n ie  może w ięce j ucze s tn i­
czyć w  życ iu  społecznym.

W ym ierza jąc ka rę  Różyckiemu* 
Sąd w z ią ł pod uwagę uczucia p rzy­
ja źn i i  wdzięczności, ja k ie  ż y w ił 
on do P ileckiego, w sku tek czego 
nie  m ógł oprzeć się, zdaniem  są­
du, żądaniom, ja k ie  m u s taw ia ł 
szef ko m ó rk i w yw iadow cze j.

W  stosunku do K auck iego  Są<3 
po dkre ś lił w  m otyw ach jego złą 
w o lę  i  w yk rę tn e  tłum aczen ia  w  
toku  rozp raw y, a w  stosunku do 
K rzyw ick ieg o  i  Nowakowskiego; 
ich  drobny udz ia ł w  działalności' 
ko m ó rk i w yw iadow cze j. Sąd za li­
czył skazanym  na w ięzienie areszt 
tymczasowy.

Na zakończenie Sąd pouczył 
skazanych, że przys ługu je  im  p ra ­
w o złożenia w  c iągu siedm iu d n i 
skarg i do Najwyższego Sądu W o j­
skowego, a skazanym  na k a rę  
śm ierci ponadto w n ies ien ia  prośby 
o łaskę do P rezydenta Rzeczypos­
po lite j.

Zebranie wyborcze
w Klubie Sprawozdawców 

Parlamentarnych
D nia  15 bm . odbyło  się doroczne 

w a lne  zebranie K lu b u ? S praw o­
zdawców P arlam enta rnych , na k tó  
ry m  dokonano w y b o ru  nowego za­
rządu, do k tó rego  w eszli red. red .: 
Golde, D rozdow i cz, S w ie rzew sk i, 
Dzięcio łowski, Przewoska, M agen- 
he im , Rubach: ja ko  zastępcy red, 
W ołow sk i i  C zerm iński. W  sk ład 
K o m is ji R e w izy jne j w eszli red. red. 
W ó jc ick i, K ob y łe ck i, K o ro tyń sk i, 
zastępca red. Jankow ski.

KRONIKA POLITYCZNA
P R ZY JĘ C IA  W  M SZ

M in . M odzelewski p rz y ją ł w  dn iu  
15 b. m. posła Szwecji w  W arszaw ie 
p. Claes W estringa
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Czy kryzys gospodarczy 61. Brytanii
spowoduje dewaluację funta

O D czasu d e w a lu a c ji f ra n k a  fra n c u s k ie g o  coraz częściej m ó w i 
s ię  w  b r y ty js k ic h  k o la c h  f in a n  s o w ych  o m o ż liw o ś c i d e w a lu a c ji 

fu n ta  s z te r lin g «

W praw dzie czyn n ik i rządzące ró- | W skutek tego w ie lka  B ry ta n ia  w y-
in y m i sposobami s ta ra ją  się do te ­
go n ie  dopuścić i  pod trzym u ją  już  
od dłuższego czasu sztucznie kurs 
fun ta , ale n ie  w iadom o, czy na 
dłuższą metę będzie się to  opłacało.

P om ija jąc  ju ż  dość znaczne ko ­
szty ta k ie j in te rw e n c ji, należy 
w z iąć  pod uwagę, że W ie lka  B ry ­
tan ia  za m ało p ro du ku je  i  ekspor­
tu je , a co najgorsze, że p rzy obec­
nym  kurs ie  o fic ja ln ym  fun ta  tow a­
r y  b ry ty js k ie  są za drogie i  n ie  
w y trz y m u ją  ko n ku re n c ji na ry n ­
kach św iatow ych .

Szczególnie s ilną  konkurenc ję  
odczuwają obecnie eksporterzy b ry  
ty jscy  ze strony przem ysłu francu ­
skiego, k tó ry  może znacznie tan ie j 
Sprzedawać po obniżeniu kursu 
fra n k a  w  stosunku do dolara. Sztu­
cznie pod trzym yw any i zupełnie 
n ie re a ln y  ku rs  fun ta  szterlingów  
—  403 centów am erykańskich, sta­
n o w i dużą przeszkodę dla ekspor­
te rów  b ry ty js k ic h , w łaśc iw y  bo­
w iem  ku rs  fun ta  nie jest wyższy 
®d 250 centów na w o lnym  rynku .

Rząd b ry ty js k i jednak n ie  decy­
du je  się na razie na ten k rok , ale 
stara się zahamować zwyżkę cen 
przez ustab ilizow an ie zarobków i 
cen a rty k u łó w  pierwszej potrzeby 
na obecnym poziomie. Jednocześ­
n ie  m ają  być czynione wszelkie 
w y s iłk i w  celu zwiększenia p ro ­
d u kc ji, aby pokryć  zapotrzebowa­
n ie  k ra ju  i  zwiększyć eksport.

U  PROGU BANKRUCTW A
Jak w yn ika  z w ygaszonych n ie ­

dawno w ypow iedz i prem iera A ttlee  
!  m in is tra  Crippsa, sytuacja gospo­
darcza W ie lk ie j B ry ta n ii jest w y ­
ją tko w o  ciężka. Jest ona cięższa, 
n iż  k ie dyko lw ie k  przed tym  i  w 
zw iązku z tym  ludność W ie lk ie j 
B ry ta n ii m usi być przygotowana 
na ostre ograniczenia konsum cyjne 
I znaczne obniżenie poziom u ży­
ciowego, je ś li n ie  znajdzie się 
Szybko sposobu w y jśc ia  z obecnej 
Sytuacji.

Czemu przyp isać należy, że 
W ie lka  B ry tan ia , k tó ra  przez dwa 
przeszło stulecia by ła  na jw iększą 
w  św iecie potęgą finansową, obec­
n ie  mocno zadłużona u  swej so­
juszn iczk i A m e ryk i, oraz swych 
dom in iów , w a lczy bezskutecznie z 
kryzysem  finansow ym , o nasilen iu  
n ie  notow anym  w  je j dziejach? 
Dlaczego fu n t szterlingów , ongiś 
przodująca w  świecie w a lu ta , zo­
sta ł zdystansowany przez dolara 
i  u tra c ił znaczną część swej w a r­
tości?

Podczas pierwszej w o jn y  św ia­
to w e j W ie lka  B ry tan ia  zmuszona 
by ła  dopuścić do grona państw  
przodujących w  św iecie S tany Z je ­
dnoczone, k tó re  ju ż  w  owe czasy 
s ta ły  się m ocarstwem . W  okresie 
m iędzyw o jennym  U SA szybko 
w zm acn ia ły  sw ój po tencja ł gospo­
darczy, m ilita rn y  i  finansow y, sy­
tuac ja  W ie lk ie j B ry ta n ii natom iast 
stale się pogarszała. Pom im o to 
Im p e riu m  B ry ty js k ie  dzięki s iln ie  
rozbudowanej floc ie  hand low ej by­
ło  nadal p ie rw szym  w  świecie pań­
stwem  hand low ym .

W  okresie od 1919 do 1939 roku  
im p o rt b ry ty js k i pokryw ano w  43,5 
proc. eksportem, 5,5 proc. w p ły w a ­
m i ze sprzedaży w a lo ró w  zagran i­
cznych i  w  51 proc. sprzedażą us­
ług, transportem , ubezpieczeniami, 
pożyczkam i itp . T rudności b ryty ,;- 

.sk ie  zaczęły się natom iast z c h w i­
lą  w ybuchu w o jn y  w  ro ku  1939, 
k tó ra  nałożyła na Im p e riu m  B ry ­
ty js k ie  o lb rzym ie  ciężary i  zm u- 

, s iła  go do przekształcenia całej 
gospodarki k ra ju , aby sprostać no­
w ym  zadaniom.

PO DRUGIEJ W OJNIE  
JESZCZE GORZEJ

Druga w o jna  św iatow a była  zbyt 
kosztow nym  przedsięwzięciem  na­
w e t dla tak  w ie lk ie j potęgi f in a n ­
sowej, ja ką  była wówczas W ielka 
B ry ta n ia , tym bardz ie j. że przez 
dłuższy okres czasu dźw igać ona 
m usia ła  sama cały ciężar p row a­
dzenia w o jny , N ic w ięc dziwnego, 
że je j równowaga gospodarcza w

zbyła się po łow y swego m a ją tku  
znajdującego się za granicą, a jed ­
nocześnie zw iększyła swoje zadłu­
żenie zagraniczne przeszło 5 k ro t­
nie.

Po zw ycięsk im  zakończeniu d ru ­
g ie j w o jn y  św iatow e j k ło po ty  f i ­
nansowe W ie lk ie j B ry ta n ii b y n a j­
m n ie j się n ie  zm nie jszyły. W prost 
p rzeciw n ie w zrasta ły  one z każ­
dym  dn iem  — utracone j w  czasie 
w o jn y  rów now ag i gospodarczej nie 
udaw ało się odzyskać. Przede 
w szystk im  niedostateczna by ła  do­
stawa energ ii dla przestawianego 
na p rodukc ję  pokojową przem ysłu. 
W ydobycie węgla, k tó re  przed w o j­
ną w ynos iło  235 m ilio n ó w  ton spa­
dło  w  r. 1947 do 182 m ilion ów  ton. 
P rzekreśla ło to spodziewane w p ły ­
w y  z eksportu  węgla, k tó re  przed 
w o jną  s tan ow iły  poważną pozycję 
w  b ilans ie  hand low ym , ą jedno­
cześnie zmuszało do ograniczenia 
p ro d u k c ji przem ysłow ej, k tó re j 
znaczna część przeznaczona by ła  
na eksport w  celu zdobycia tak  
cennych dla państwa w  nowej sy­
tu a c ji dew iz na pokryc ie  kosztów 
im portu .

D rugą poważną przeszkodą w  
rozw o ju  eksportu  b y ł b rak s ił ro ­
boczych w  przemyśle. Ilość g ó rn i­

kó w  w  kopaln iach węgla od w y ­
buchu w o jn y  św ia tow e j poważnie 
się zm niejszyła, poza tym  w ię k ­
szość gó rn ików  to  ludzie  s tars i o 
zmniejszonej zdolności p ro d u k c y j­
nej. N ie  o w ie le  'le p ie j by ło  w  in ­
nych gałęziach przem ysłu, gdzie 
b ra k  w ykw a lifik o w a n y c h  pracow ­
n ik ó w  u tru d n ia ł podniesienie w y ­
dajności pracy.

PRZEM YSŁ PRODUKUJE  
ZA  M A ŁO  I  ZA DROGO

W reszcie okazało się, że czynn i­
k i rządzące w  W ie lk ie j B ry ta n ii 
p rzecen iły  m ożliwości eksportowe 
k ra ju . Zakrojonego na szeroką ska­
lę  p lanu, k tó ry b y  sw o im i w p ły w a ­
m i p o k ry ł w szystkie  potrzeby im ­
portow e — pom im o w ie lk ic h  w y ­
s iłków  —  nie udało się zrea lizo­
wać. Przem ysł b ry ty js k i nie ty lk o  
p roduku je  za m a ło  w  stosunku do 
is tn ie jących potrzeb, ale i p rodu­
ku je  za drogo w  porów naniu z in ­
n y m i państwam i.

Na rynka ch  zagranicznych w y ro ­
by b ry ty js k ie  napo tyka ją  na po­
ważną konkurenc ję  ze strony k ra ­
jów , k tóre , ja k  np. F rancja , zde- 
w a luo w a ły  swoje w a lu ty , mogą 
w ięc  znacznie tan ie j produkować 
ną eksport. I  dlatego czynn ik i rzą­
dzące w  W ie lk ie j B ry ta n ii,  pom imo 
swego negatywnego stosunku do 
dew a luac ji fun ta , mogą w  p rzy ­
szłości naw et n iezbyt da lek ie j sto­
sunek ten zm ienić.

ZA W

„ Prawdą “
om aw ia tendencje, ożyw iające tw ó r  
cow t.zw. u n ii zachodnio - europej 
skie j. Pismo s tw ie rd ź ' < >.;

„U n ia  zachodnia nie stawia so­
bie za cel zapobieżenia agresji nie 
ubeck ie j. P rzeciw staw ia  się ona 
n ie  Niem com  —  lecz tym  pa ń ­
stwom  europejskim , k tó re  konse­
kw e n tn ie  walczą o u trw a le n ie  po­
wszechnego poko ju  i o un iem oż li­
w ien ie  nowej napaści n iem ieckie j. 
N ie w ą tp liw a  dążność in ic ja to ró w  
■bloku do w łączenia N iem iec za­
chodnich przekszta łcanych obecnie 
w  rezerw at n iem ieckiego m ilita ry z  
■mu, jest kam ien iem  w ęgie lnym  te ­
go b loku  i nadaje m u n ied w u­
znaczne agresywne zabarw ienie.

Jest rzeczą n iezw yk le  znam ien­
ną, że dosłownie naza ju trz  po za­
kończeniu kon fe ren c ji londyńsk ie j 
w  szeregu dz ienników  niem ieckich 
protegowanych przez w 3adze anglo 
am erykańskie ja k  np. w  „Tages- 
spiegel“  ukazały się a rty k u ły , k tó ­
re  po raz p ierw szy od c h w ili kap i 
■tr.lacji naw o łu ią  — do w o jn y  prze 
c iw ko  dem okra tycznym  państwom 
wschodnio europejskim .

Państwa obradujące w  B rukse li 
postanow iły  udzielać sobie wzajem  
n r :  pomocy rów nież na wypadek 
pene trac ji po lityczne j. Chodzi tu  
o zjednoczenie s ił re a kc ji zachod­
n ie j w  walce p rzeciw ko w łasnym  
ludom . Un ia zachodnia jest w ięc 
n ie  ty lk o  b lok iem  państw , lecz i 
ziednoczeniem p o licy jn ym  pow o ła-

„Frank Mayera -c zy li błędne kolo
francuskiej polityki finansowej

IN ICJATO RZY i realizatorzy dewaluacji franka, przepro­
wadzonej ostatnio, głosili wszem wobec i każdemu z osob­

na, że krok ten wybawi Francję za jednym zamachem z kło­
potów zarówno w dziedzinie handlu zagranicznego (zwiększe­
nie eksportu), jak i na rynku wewnętrznym (wzmożenie siły 
kupna nowego franka zwanego popularnie frankiem Mayera 
od jego twórcy, min. Skarbu René Mayera).

Obecnie, po u p ły w ie  przeszło 
m iesiąca od c h w ili „usanow an ia“  
w a lu ty  francusk ie j, można nakre ­
ś lić  z dość dużą dokładnością obraz 
is to tnych sku tkó w  1 konsekw encji 
tego eksperym entu.
SPADEK S IŁ Y  NABYW CZEJ  

FR A N K A
W ewnętrzna s iła  kupna  fra n ka  

spadła na przestrzeni 34 la t ze stu 
(jeże li p rzy jm iem y tę cy frę  za s iłę 
kupna  w  1914 r.) do 1,07 w  dn. 27 
stycznia 1948 r . Życ ie  w e F ra n c ji 
jest obecnie s tokro tn ie  droższe n iż  
w  r. 1914. czy li że fra n k  M ayera od 
pow iada m n ie j w ięcej 1 c e n ti- 
m e o w i z przed p ierw sze j w o jn y  
św ia tow e j. W prak tyce  w yg ląda to 
tak, że p ra cow n ik  zarabia jący dziś 
przecię tn ie 15 tys. fra n k ó w  m ie­
sięcznie, może za tę kw o tę  ku p ić  
m nie j n iż  jego dziadek pobiera jący 
150 fra n k ó w  w  r. 1913. M n ie j d la ­
tego, że ceny detaliczne są w  w ię k ­
szym stopn iu  obciążone świadcze­
n iam i dla ska rbu  niż ceny w  sekto­
rze p rodukcy jnym . 
ZW IĘ K S ZE N IE  EKSPORTU?

Poza tym  od c h w ili w prow adze­
n ia  tzw. fra n ka  P leven w  g ru dn iu  
1945 r. koszty p ro d u k c ji w e F ra n ­
c j i  w zros ły  o p ra w ie  100 proc. W 
ow ym  czasie francuscy zw olennicy 
.eksportu za wszelką cenę“  obiecy 
w a li s tab ilizac ję  cen natychm iast 
po przeprowadzen iu dew a luac ji. Za 
w ie d li się gorzko w  swoich nadzie 
jach, gdyż odtąd w ew nętrzna siła 
kupna fra n k a  m ala ła  w  try b ie  przy  
spieszonym.

Dziś tw ó rcy  fra n k a  M ayera znów 
tw ie rdzą , że dew a luacja  przyczyn i 
się do ożyw ien ia  eksportu, wzm o­
żenia p ro d u k c ji i s ta b iliza c ji cen 
w ew nętrznych, przy  czym posługu­
ją  się m. in. następującą argum en­
tac ją : p ro d u k t francusk i w artości 
120 tys. fr . kosztow ał nabywcę ame­
rykańskiego 1000 dolarów , gdy kurs  
do lara w yn os ił jeszcze 120. Obecnie 
ten sam tow a r kosztu je ju ż  ty lk o  
516 doi., uw zg lędn ia jąc now y kurs  
do lara — 215, a w ięc przem ysł fran  
cuski w in ien  być zasypywany za­
m ów ien iam i z USA.

T ak byłoby is to tn ie , gdyby im- 
m ia rę  w ycze rpyw an ia  się zasobów j port. am erykański przed 26 stycznia 
finansow ych została zachwiana. ! rb. m ógł zaopatryw ać się we fra n k i

ty lk o  po kurs ie  o fic ja ln ym  120, tym  
czasem powszechnie w iadom o, że 
na w o lnym  ry n k u  w  N. J o rk u  moż­
na by ło  wówczas nabyć dowolne 
ilośc i fra n k ó w  po kurs ie  mocno 
zb liżonym  do dzisiejszego ku rsu  o- 
fic ja lnego , a także gdyby przem ysł 
francu sk i posiadał dostateczne ilo ­
ści surowców, niezbędnych dla  pro 
du kc ji, ja k  m etale ko lorow e, naftę, 
kauczuk, węgiel.

ANO NIM O W E K A P IT A Ł Y  
ŁATW O  W Y M Y K A JĄ  SIĘ  

Z K O N TR O LI
W  rezu ltac ie  w szystkie  surowce 

im portow ane przez F ranc ję  po de­
w a lu a c ji b y ły  o 80 proc. droższe, 
n iż przed 26 stycznia. M ia ła  tem u 
zaradzić powołana na prędce spe­
c ja lna  kom is ja  im portow a  przy 
M in . Skarbu, k tó ra  w yda ła  szereg 
doraźnych zarządzeń, m ających 
przede w szystk im  na celu uchwycę 
nie anonim ow ych kap ita łów , im p o r 
te rów  francusk ich  za granicą, prze­
w ażnie w  USA.

W  p raktyce  przedstaw ia się to 
m n ie j w ięce j tak : obyw ate l fra n ­
cuski posiada ka p ita ł na koncie 
bankow ym  w  U S A ; o ile  nie w yco­
fa  odnośnej k w o ty  do m aja rb . do 
F ra n c ji, naraża się w  m yśl now ych

De Gaulle a „3 -c ia  s iła “ »Ufiia zachodaia-zjeilnoczeisiem poficyinym
nym  do d ław ien ia  dążeń dem okra­
tycznych we w łasnych k ra jach .

»H um anité«
re lac jonu je  fakty., podane Prz ®* 
uw o ln ionych  gó rn ików  po lsk ich . W  
toku  dochodzenia po licy jnego zada 
wane zostały m. in. py tan ia  o sto 
sunku oskarżonych do p lanu  M a r­
shalla oraz „dlaczego n ie  popiera­
ją Andersa zam iast polskiego rzą­
du“ . „

Sędzia śledczy um orzy ł śledztwo 
w  stosunku do w szystk ich  areszto 
wanych ze względu na b rak cech 
przestępstwa. Jednakże p re fe k t de­
partam en tu  M oze li wyznaczył 5 z 
uw o ln ionych  rob o tn ików  przym uso­
we m iejsce zamieszkania. U w o ln ię  
n i M a rtyń sk i i W archa ł zosta li na 
tychm iast w ysied len i z F ranc ji.

„P raw da “
kom entu je  m ewą de G aulle 'a  to 
Cempiegne oraz kom un ika t, w yda­
ny  w  te j spraw ie przez blok socja 
lis tyczno - ka to lick i.

„T rzec ia  s iła “  —  stw ierdza dzień 
n ik  — przyznała, że w  gruncie  rze 
czy obecny rząd rea lizu je  już  p o li 
tykę , proponowaną przez de 
Gaulle 'a. To w łaśnie, że p o lity k a  
tn rea lizowana jest bez niego, w y ­
prowadza go z rów now ag i i  en
strateg —  podkreśla dalej ..P raw­
da“  —  k tó ry  w a lczy ł w y łączn ie  
przez rad io , w yobraża ł sobie na se 
rio . że jest Napoleonem.

G dy w  ciszy gabinetów m in is te ­
ria ln ych  —  pisze dalej „P raw da “ — 
dyp lom aci m ocarstw  zachodnich 
u k ła d a ją  chy tre  i  m g lis te  dek la ra ­
cje, k tó re  m ają u k ry ć  przed lu d a ­

m i, am b itny  generał w yp a p la ł te  
■tajne p lany. K o ła  rządzące U SA 
niedopuszczają na razie de G aulle 'a 
do pe łn i w ładzy, uważając go za 
pozbawionego ca łkow ic ie  zrecznoś 
ci po lityczne j. A n ty re pub lika ńsk ie  
w ypady de G aulle 'a uchodzą m u 
'bezkarnie, gdyż w  istocie gabinet 
.trzeciej s iły “  . współzawodniczy z 

■nim o praw o rządzenia F ranc ją  
pod k o n tro lą  S tanów Zjednoczo­
nych. N ieudana „Joanna D ‘A rc , 
jak  nazwał de G aulle 'a prezydent 
Roosevelt, trzym ana rezer­
w ie  na w ypadek k rw a w e j rozpra­
w y  z organ izacjam i dem okra tyczny 
mi. i  ludem  francusk im , n ienaw idzą 
■cym dyk ta tu ry .

Podpisanie konwencji w Genewie
6 uregulowaniu sw aleweg® 

transportu  morskie»®
Z Genewy pow róc iła  polska de­

legacja, biorąca udzia ł w  p ie rw ­
szej M iędzynarodow ej K o n fe re n c ji 
Żeglugowej zw ołanej przez Radę 
Społeczno-Gospodarczą ONZ.

W skład delegacji po lsk ie j wcho-

przepisów bankow ych w  USA na 
u tra tę  tego k a p ita łu , k tó ry  ulega 
kon fiskacie  na rzecz „A lie n  P ro- 
pe rty  Custodian" (b iu ro , m a ją tków  
zagrśn icznych); jć że li ' na tom iast
zdecyduje się na „re p a tr ia c ję “  ka ­
p ita łu , tra c i 25 proc. na rzecz skar 
bu francuskiego ty tu łe m  „taksy  u - 
ja w n ie n ia “ .

A le  i  w  tych przepisach jest po­
ważna luka. Zainteresowany obywa 
te l może bow iem  ła tw o  un iknąć 
wsze lk ich „p rzyk ro śc i“  k a rn o -ska r­
bowych, o ile  np. zakupi w  USA 
ładunek bawełny, k tó re j im p o rt 
n ie  wym aga specja lnych lice n c ji 
im portow ych . Baw ełnę tę sprzeda 
we F ra n c ji po cenie ak tua lne j (tj. 
bez s tra ty) i  w  ten sposób zamie­
nia  lega ln ie  swe do la ry  na fra n k i, 
za k tó re  może nabyć następnie zło 
to lu b  dewizy na jednym  z trzech- . „ . d z ili:  ja ko  przewodniczący —  dyr.
ryn k ó w  dew izow ych w  Paryżu, fu n  j Dep. Żeglug i d r  D a rsk i oraz jak? 
kc jonu jących po dew a luacji. G dyby | członkow ie de legacji — radca L. 
naw e t pewną część owych anoni- s. B a rte l z M SZ i  szef po lsk ie j
m ow ych ka p ita łó w  uchwycono, to 
i tak  k w o ty  te n ie  będą w ystarcza­
jące dla zabezpieczenia k ra jo w i po 
trzebnych im portów .

Jeżeli zaś chodzi o eksport, to 
znowu jasne jest, że wzmożenie 
w yw ozu pow oduje autom atycznie 
spadek ilości tow a rów  na ry n k u  
w ew nętrznym , o ile  n ie  towarzyszy 
m u wzmożona produkcja . T ym  sa­
m ym  rozpiętość m iędzy siłą kupna 
franka , wew nętrzną, a zewnętrzną, 
zwiększa się (już dz is ia j w  stosun­
ku  do n iektó rych  tow a rów  dochodzi 
do 80 p ro c ), a błędne ko ło  fra n cu ­
skie j m achiny w a lu to w e j toczy się 
dalej...

(e. łom .)

Dla podniesienia gospodarki rolnej
Obiœd  ̂Wojewódzkiego Zjazdu 

Samopomocy Chłopskiej
W dru g im  dn iu  obrad walnego 

zjazdu delegatów ZSCh. z w o j. 
warszawskiego w  dyskus ji po ru ­
szono spraw y p lanowania gospodar­
czego w  ro ln ic tw ie , zagadnienie 
w spółzaw odn ictw a pracy, spó łdzie l­
czości w ie js k ie j, oraz sprawę p rzy ­
gotowań do nadchodzących prac 
w iosennych w  ro ln ic tw ie . W ysu­
n ię to  m . in . potrzebę naukowego 
opracowania kosztów p ro d u k c ji. ro ­
ś linne j i  zw ierzęcej i jednoczesnego 
usta len ia re la c ji cen a rty k u łó w  
przem ysłow ych i ro ln iczych. Dużo 
uw ag i poświęcono poza tym  spra­
w ie  rozbudow y pszczelarstwa i  o r ­
gan izacji pomocy sąsiedzkiej p rzy

siewach w iosennych i  lik w id o w a ­
n iu  odłogów.

M ów cy z w ró c ili uwagę na n ie ­
dostateczny udzia ł kob ie t w  p ra ­
cach organ izacji społecznych i po­
lityczn ych  na wsi.

W uchw a lonej rezo luc ji delegaci, 
doceniając w y s iłk i Rządu, zm ie­
rzające do gospodarczego podn ie­
sienia Państwa, pos tanow ili do ło­
żyć w y s iłk ó w  i przyczyn ić się do 
zrea lizowania nakreślonego przez 
Rząd planu gospodarczego oraz 
podnieść wydajność p ro d u k c ji w  
ro ln ic tw ie  przez zastosowanie sze­
rok iego w spółzaw odnictw a pracy.

M is ji M orsk ie j w  Londyn ie  — G u- 
zowski. .

W w y n ik u  obrad Polska podpr* 
sała konw encję o m iędzypaństw o­
w e j m orsk ie j o rgan izacji doradczej 
(I. M. C. O.).

Na treść ko n w e nc ji składa ją się 
no rm y  regulu jące postępowanie w  
sprawach transp ortu  m orskiego. 
Dotyczą one zakresu i  celów  dzia­
łan ia  IM C O , a w ięc:

1) stworzenia apara tu w spó łp ra ­
cy  m iędzypaństw ow ej w  dziedzin ie 
zagadnień technicznych transportu  
m orskiego oraz bezpieczeństwa ży­
c ia  na morzu,

2) zachęcania poszczególnych rzą­
dów do zaniechania n iekoniecznych 
środków  d y s k ry m in a c ji i re s try k ­
c ji, stosowanych przez n iek tó re  
rządy w  odnies ien iu  do m iędzyna­
rodow e j żeglugi hand low ej, p rzy  
czym  pomoc, udzie lana przez pań­
stwa w  celu rozbudow y w łasne j 
żeglugi i zapew nienia sobie na te j 
drodze niezależności gospodarczej, 
n ie  będzie uważana za d y s k ry m i­
nację oraz

3) wspólne oddzia ływ an ie  sygna­
ta riuszy  kon w e nc ji w  celu zapo­
bieżenia w sze lk im  n ie lo ja ln ym  o- 
graniczeniom . stosowanych przez 
m iędzynarodow e porozum ienie że­
glugowe.

Konw encja  w e jdz ie  w  życie po 
je j ra ty f ik a c ji,  przez co n a jm n ie j 
21 państw, w  ty m  7 —  o tonażu 
ponad 1 m ilio n  BRT.

K onw encję  należy uważać za 
p ierw szy próbny k rok , zm ierzający 
do uregu low an ia i unorm ow ania 
stosunków w  św ia tow ym  transpor­

cie m orsk im  po w o jn ie .
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1 m l l l o n o w  f o n
węglu Smmnlnego
«yilsłiyltóiny w r. ab.

Zasoby węgla brunatnego w  P o l­
sce oceniane na 18 m ilia rd ó w  ton, 
Stanowią poważne bogactwo ko ­
pa ln iane P olski. 67 proc. złóż w ę­
gla. brunatnego zna jdu je  się na te­
ren ie  Dolnego Śląska i  Z iem i L u ­
buskie j.

K opa ln ie  węgla brunatnego p rze­
ję to  w  stanie n iem al doszczętnej 
dewastacji. M ia rą  postępu ich od­
budow y jest średnie dzienne w y ­
dobycie, k tó re  w  1945 w ynos iło  130 
ton, w  1946 r. —  4.850 ton, a w  
ro k u  ub ieg łym  15.870 ton. P roduk­
c ja  węgla brunatnego w  Polsce 
w yn ios ła  w  r. ub. 4.760.000 ton.

»Klimontów«
pracuje na ekspart

Celem uspraw nien ia eksploata­
c j i  wprowadzono ostatn io na ko­
p a ln i „K lim o n tó w “  nowe urządze­
n ia  techniczne. P rzew idu je  się, że 
w  okresie na jb liższych 10 la t w y ­
dobycie dzienne do jdzie  do 3.000 
k g  węgla na głowę. Obecnie prze­
c ię tna wydajność dzienna kopa ln i 
„K lim o n tó w “  wynosi 1.227 kg na 
1 robo tn ika , co w  porów nan iu  z 
w y n ik a m i innych  kopa lń  uznać na­
leży za w y n ik  dobry. Kopa ln ia  
„K lim o n tó w " eksploatuje obecnie 
pok łady  węgla redenowskiego. — 
W ars tw y te są trudne do u robku , 
ale da ją w ęgie l wysokiego gatun­
ku , przeznaczony przede w szystkim  
na eksport.

Rozbudowa baz rybackich
usprawni połowy dalekomorskie

POŁOWY dalekomorskie odbywają się na Morzu Północnym, na 
wodach islandzkich oraz niekiedy w Kanale La Manche. Za­

sadniczo rozróżnić trzeba w tych połowach dwa okresy: śledziowy, 
czasie którego łowi się przeważnie śledzia wysokogatunko-w

wego, oraz ryby białej, do której należy głównie dorsz.

Moderiizacja kopalni
(Am ) Zakład ko tło w y  Zjednoczę 

n ia  B iu r  P ro jektow o - Montażo 
w ych  dla G órn ic tw a oddal ostatnio 
do użytku  e lek trow n i kop. „Chwa 
ło w ice “  d ru g i ca łkow ic ie  zmonto 
w any koc io ł „B o rs ig “  o m aksym al 
ne j w yda jności 25 t-h  pary.

U ruchom ien ie go zapewni e lek­
tro w n i ca łkow ite  w ykorzystan ie  mo 
cy tu rb in  p rzy zachowaniu stałych 
rezerw  kotła .

P rzem ysł węglow y osiągnął na 
odc inku  koksow n ictw a szczytowy 
Stan p ro d u kc ji przedwojennej. P lan 
¡na ro k  1948 p rzew idu je  m oderniza 
eję zakładów  i podniesienie jakoś 
c i koksu przez odpow iednią m ie 
szankę węgla.

Przed k ilkuna s tu  dn iam i nowo 
w yrem ontow ana druga bateria  pie 
ców  koksowniczych koksow ni „O - 
rzegów " w yprodukow a ła  pierwszą 
p a rtię  koksu.

Śledzie można —  co p raw da — 
ło w ić  ca ły rok , m ają one jednak 
■największą wartość od lipca do koń 
ca września i są po ław iane w  tym  
czasie na M orzu Północnym  na ła ­
w icach Fladenground, Doegerbank 
oraz u po łudniow o-w schodn ich w y ­
brzeży A n g lii ko lo  Y arm outh. W 
okresie późniejszym  (X  —  X I)  śle­
dzie w ędru ją  bardzie j na po łudnie 
i skupia ją się g łów n ie koto Y a r­
m outh. Te śledzie rybacy nazywają 
„ ja rm u c k im i“ , w  odróżnien iu od po 
przednich, zwanych „fladenground“ . 
W listopadzie i  g rudn iu  najlepsze 
po łow y są w  Kanale La Manche, a 
■następnie od stycznia do m arca ło ­
w i się śledzie „no rw esk ie “ , k tó rych  
nazwa pochodzi stąd, że gromadzą 
się w  tym  okresie u  zachodnich 
w ybrzeży N orw eg ii. Łow ią  je w te ­
dy p raw ie  w yłącznie Norwegow ie 
w ten sposób, że zapędzają do f io r ­
dów w ie lk ie  ław ice te j ryby , zam y­
ka ją  sieciam i zastawnym i w y jśc ie  i 
z tak  stworzonego basenu wydosta 
ją  bez trudności „go tow y to w a r“ . 
W  tym  okresie Norwegia jest n a j­
w iększym  eksporterem  śledzi,, a in 
n i rybacy zab iera ją  się do po łowów 
ry b y  b ia łe j, by znowu w  lip c u  w y  
ruszyć na północ.

POŁOW Y
I  IC H  DYSTRYBUCJA

Do końca 1946 r. ło w iły  ty lk o  3 
tra w le ry  Da lm oru, k tó re  z rob iły  ra 
zem 8 rejsów, p rzy  czym w  na jko ­
rzystn ie jszym  okresie śledziowym  
jeden ze sta tków  nie  b ra ł udz ia łu  z

Życie umili 
Pracę ułatwi

RZYJAGIDŁKA^P
I  n

TYGODNIK  
DLA KOBIET

m m  WYG8AHYCH 52 LOTEItl
3 ci dsień sięgnienia S-csej klasy

W ygrane po 200.000 zł pad ły na 
^JrN r: 2246 w Gnieźnie, 33960 w  W ar 
Sza wie.

W ygrane po 100.009 zl padły 
N rN r  25722 75140.

\ W ygrane po 50.000 z ł padły , na
N rN r 4993 42844 60801 66919 70063 
,72137 76958 78121.

ł  W ygrane po 20.000 zł padły na
JNiNr: 12452 13332 14924 16538 21735 
23395 27199 34649 35434 42379 50264 
84143 ,54878 55054 57582 60135 61023 
68195 73137.

1 W ygrane po 10.000 zł pad ły na
N rN r: 2391 5261 5733 8819 9763 9772 
11698 14173 14333 14979 15162 15475 
15878 20020 20532 22468 22508 23857 
24459 34772 40590 40926 40972 46033 
49711 55841 60793 65926 67367 67S81 
,68073 69504 70242 72532 77424.

r W ygrane po 4.000 zł padły na
N rN r: 1989 2978 3118 207 631 4409
545 880 5491 862 972 6680 707 728 809 
7012 250 434 983 8584 10195 465 11023 
053 153 211 220 766 775 818 855 908 
894 12784 14067 310 15317 984 16453 
17345 709 745 18018 526 668 890 19012 
295 743 20223 316 601 680 21439 731 
885 22187 315 339 572 23136 767 774 
864 911 24560 849 900 25012 748 26613 
27398 28326 397 771 29368 648 30131 
208 505 785 31801 8677 873 89 1 963 986 
32198 280 987 33010 553 827 34186 283 
733 35734 36235 688 733 912 37261 5.15 
813 38613 9387 415 40123 563 41162 
627 51 776 93 816 957 42244 385 935 
43233 459 572 44037 196 277 709 877 
45442 46062 249 86 875 995 47125 476 
826 743 93 979 49390 420 38 908 50144 
635 723 71 51137 692 731 53216 427
54615 55291 622 82 830 57769 59168
896 60325 61409 753 982 62456 530
740 926 63405 703 64126 86 216 65431 
504 66292 324 556 67217 496 502 621

786 68970 69351 811 70059 714 74807 
94 919 75332 522 922 76013 329 77193 
760 73241 361 432 867 79674 731.

Dalszy eląg w ygranych po 1-830 zł 
s pierwszego dnia ciągnienia

4  55093 100
23 93 239 359 468 96 517 657 710 29 
820 78 952 63 55000 40 105 63 294
304 62 417 8 57 559 623 772 83 813
91 907 57184 226 319 33 422 99 630 
793 877 900 25 8 73 58099 168 82 99 
338 457 69 1 528 31 42 53 613 76.) 
•S0 3 893 905 85 6 59025 33 41 155 227 
517 94 715 42 3 850 935 50 81 94. i

60014 76 91 139 42 203 27 82 309 27 
53 425 27 55 94 513 14 2o 28 47 (07 
74 950 84 61101 28 37 54 89 2*4 oo3 
491 539 687 703 896 974 62684 331 
565 600 51 820 41 77 92 63100 31 212 
51 4 325 77 428 511 29 64 618 o2 40 
928 64068 197 236 559 80 625 729 863 
9 903 57 68 65102 21 8 84 412 33 52 
67 612 40 708 22 33 66070 133 81 306 
404 16 63 4 595 616 46 703 87 833 7
92 909 67224 42 97 523 86 616 68021
6 89 178 233 60 395 430 5ol
36 53 718 9 52 853 925 83>91.69021 59 
108 49 53 60 204 81 335 67 459 89 
612 6 61 703 8C4.

70005 58 225 303 6 49 437 45 63 4 
557 633 4 802 65 915 80 7!026 304 23 
94 423 70 92 527 690 7o8 51 73 Sol 
962 72054 186 288 324 53 511 724 ^3 
58 72 6 85 817 33 7 1 7  41 (o ll4  
K«c ord «go 461 82 56j  70J 41 52 8 
937 65 71 74190 202 25 «0 312 33 65 
92 7 430 667 89 ?77 835 5 3 6  946 74 
75093 103 211 380 549 6G5 716 832 
cm  tai 7ą 9 98 370 453 73 t,3 ^OJ o i 
1« «3 ń S  793 812 961 89 77010 72 133 
r -  212 80 374 £4 496 652 806 23 50 
i  fi 969 78016 93 146 71 271 86 9 328
7 M  414 4498 576 719 35 92 814 80
79278 425 53 84 506 30 6So
823 53 882.

760 88
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powodu de fek tu  s iln ika . Razem zło 
•w iły one b lisko  400 ton śledzi i  po­
nad 41 ton ry b y  b ia łe j, łącznej w a r 
tcści 35 m il. zł. Da je to przecię tną 
■na 1 re js  55 ton ryb , w artośc i 4,4 
m il. z ł, p rzy  cenie 80 z ł za 1 kg. 
Zważywszy., że by ło  to in  statu na- 
scendi naszego rybo łów stw a dale­
kom orskiego, (świeżo prze ję te s ta tk i 
w ym aga ły częstszych napraw  i 
is tn ia ły  trudnośc i z obsadą p ie rw ­
szych «ałóg) uznać trzeba nawet tę 
znikom ą ilość za rezu lta t pozyty­
wny.

W p ierw szym  półroczu 1947, m i­
mo późno zakończonej zim y, w  cza­
sie k tó re j pow sta ły  poważne tru d ­
ności bunkrow e, a zam arznięty Bał 
■tyk spowodował un ieruchom ienie 
części f lo ty ll i,  z łow iono pokaźne ilo  
śct ryb y  b ia łe j (1.185 ton wartości 
b lisko 20 m il. zł), czynny tabor zaś 
pow iększył się do 8 dużych jedno­
stek., k tó re  łącznie w yko na ły  22 re j 
sy. Przeciętn ie 1 re js  przynos ił po­
dobną ilość ryb , ale o w artości po­
n iże j 900 tys. z ł (40 z ł za 1 kg).

Rozpoczęcie pierwszego, w łaśc i­
wego sezonu śledziowego nastąpiło 
dopiero z końcem lipca, a dla n iektó 
rych  sta tków  nawet dopiero w  sierp 
n iu  z powodu opóźnienia im p o rtu  
sieci. W sezonie tym  same jednostk i 
duże (8 s ta tków ) w yko na ły  42 re jsy, 
w  czasie k tó rych  złow iono 2.491 ton 
ry b  w artości oko ło 220 m il. zł. Znać* 
nie podniosła się przeciętna waga 
łow ionych  w  p ierw szym  re js ie  ryb  
(co 70 ton) i  ich  wartość (do 5.2 
¡mil. zł). P rzeciętna waga jednego 
■połowu zw iększyła  się w  stosunku 
do sezonu śledziowego 1946 r. o 28,1 
proc. fi w  stosunku do sezonu do r­
szowego 1947 r. o 30 proc. S ta tk i 
szkolne, średnie i  m ałe  z ło w iły  
znacznie m niejsze ilości i na ogół 
eksploatacja ich  okazała się de ficy ­
towa.

da lekom orskie 
do końca czerwca 1947 z ro b iły  ra ­
zem 58 rejsów, z łow iw szy 1.933.940 
■kg ryb  o w artośc i 59.970.050 zł.

W drug im  półroczu 1947, k iedy  
stan f lo ty l l i  pow iększy ł się o 2 stat- 
k : zrobiono razem 103 re jsy  ło w ią c  
■3.424.007 kg  ry b  o w artośc i —  
241.055.911 zł.

N a jkorzystn ie jsze w  eksploatacji 
okazały się p rzy tem  statki, duże, a 
n a jm n ie j opłacalne m ałe i... szkolne.

N ie  w szystk ie  ry b y  z łow ione 
przez s ta tk i da lekom orskie  zostały 
w yładow ane w  k ra ju . Część po ło­
w ó w  zwłaszcza ryb y  b ia łe j, za k tó ­
rą  uzyskiwano znacznie lepsze ce­
ny, zbywano za granicą w  sprzeda­
ży aukcy jne j. Natom iast złow ione 
śledzie przeznaczono w yłącznie do 
spożycia w  k ra ju . D z ięk i tem u im ­
p o r t  ich w  ro k u  ub ieg łym  u leg ł po­
ważnem u zm niejszeniu, gdyż część, 
■zapotrzebowania p o k ry ły  po łow y 
własne.

W  osta tn im  półroczu (V I I  —- X I I .  
47), p rzy w yraźn ie  zwiększonych ob 
retach, sprzedaż obejm owała w  41,7 
proc. in s ty tu c je  państwowe (Centra 
la  Rybna, Z jedn. Przem. Konser­
wowego), w  34,7 proc. różne spó ł­
dzie ln ie  (g łównie „Społem “ ), w  7 
proc. dostawców eksportow ych i  w  
16,6 proc. odbiorców  p ryw a tnych .

BAZY RYBOŁÓWSTWA
i P o low y tra w le ró w , ja k  pow ie ­
dzieliśm y, odbyw ają  się przeważnie 
na M orzu Północnym . Portem  m a­
c ie rzystym  sta tków  jes t G dynia, do 
k tó re j zaw ija ją  one z ła du nkam i 
śledzi. G dynia n ie  nada je się je d ­
na k  na p o rt ryb a ck i z u w ig i na je j 
oddalen ie od m iejsca po łow ów  o 
1800 m il.

Znacznie już korzystn ie jsza, p rze­
de wszystk im  dla  swego położenia 
(o 500 m il b liże j), będzie baza w  
Św inoujściu. Tu jednak systematycz 
na eksploatacja te renów  da lm orow  
sk ich  może m ieć m iejsce no w y b u ­
dow aniu p o rtu  rybo łó w stw a  da leko­
m orskiego —  in w es tyc ji na w ie lką  
skalę, podjęte j ju ż  zresztą przez 
Państwo. Tymczasem przystosow y­
wane są jako  p o rty  rybo łów stw a  da 
lekom orskiego te ie n y  w  Szczecinie, 
gdzie prócz bezpośredniego dostępu 
do głównego n u r tu  O dry. D a lm or 
posiada rów nież w łasny basen, um o 
żhw ia jący dogodny w y ładu ne k i po 
stój traw le rów . W  drug ie j po łow ie 
ub. r. dokonano tu  ju ż  w y ła d u n k u  
z $ po łowów . Chociaż is tn ie je  te n ­

dencja stworzenia głównego ośrod 
ka  przedsiębiorstwa w  Św inoujściu, 
n ie  w yk lucza  to  ze względów ha n ­
d low ych  konieczności dalszej roz­
budow y baz w  G dyn i i  Gdańsku 
oraz oparcia się o bazy zagraniczne, 
k tó ry m i muszą być p o rty  ryback ie  
w  A n g lii, H o land ii, Szwecji, N o r­
w e g ii i  Is lan d ii Zadaniem  tych baz 
jest um ożliw ien ie  tra w le ro m  ewen­
tua lnych  w y ładu nkó w  ry b y  b ia łe j 
w  zależności od um ów  eksporto­
wych, dodatkowe zaopatryw anie 
i  ekw ipow anie s ta tków  i  załóg 
oraz przeprowadzenie doraźnych re 
m ontów . Celom tym  s łuży ły  w  A n ­
g lii p o rty  ryback ie  Aberdeen, G rim  
sby, Lo w e s to ft i Yarm outh . N ieste­
ty  jednak, zmienna k o n iu n k tu ra  na 
angie lskim  ry n k u  węglowym , s tw a ­
rza w  n ich ciągle niepewne sytuacje 
je ś li chodzi o bunkrow an ie  A n g li­
cy n ie  zgadzają się na zorganizowa 
n ie  naszej s tac ji bunkrow e j, a np. 
ostatn io w s trzym a li sprzedaż węgla 
bunkrowego dla  wsze lk ich sta tków  
■nie b ry ty jsk ich .

Znacznie lep ie j obsługuje naszą 
f lo ty llę  jeden z na jw iększych p o r­
tów  ryback ich  kon tynen tu  I jm u i-  
den (Holandia), gdzie D a lm or ma 
rów n ież swą stację bunkrow ą  i 
skąd angażuje na swe s ta tk i ho len­
derskich rybaków -fachow ców . I j -  

R iu iden jest na jw ażnie jszą bazą 
D a lm oru  zagranicą. Podobną ro lę 
ale w  m nie jszym  zakresie spełnia 
g łów ny p o rt ryba ck i Szwecji Goete 
borg, w  k tó ry m  rów nież czynna jest 
po lska stacja bunkrow a.

W zw iązku z po łow am i ry b y  bia 
le j na Północnym  A tla n ty k u  oraz 
na wodach is landzkich p rzew idz ia ­
no zorganizowanie w  na jb liższym  
czasie pu nk tów  oparcia w  N orw eg ii 
i  Is lan d ii, w  szczególności zaś stwo 
rżenie w  tych  k ra ja ch  w łasnych 
s tac ji bunkrow ych , co zwiększy 
■znacznie zasięg dzia łan ia  traw le rów .
STACJE PRZEŁADUNKOW E

S ta tk i średnie i  m ałe (100 1 75 
stopowe) mogą być eksploatowane 
dla po łow ów  ry b y  b ia łe j oraz śle­
dzi z po rtó w  w  pob liżu  g łów nych 
te renów  łow nych , te zaś k tó re  k o - 
rż jts ta ją  z bąz Obcych mogą ło w ić  
na na job fitszych  w  ry b y  (zwłasz­
cza śledzie) terenach M orza Północ 
nego. N iew ie lka  ich jednak ładów  
ność i  ograniczony zasięg dzia łania 
w ym aga ją  stworzenia specja lnych 
s ta c ji p rze ładunkow ych w  k tó rym ś 
z po rtó w  nad tym  morzem położo­
nych, gdzie uzupe łn ianoby ła d u n k i 
dużych s ta tków  z przeznaczeniem 
do k ra ju . Rozwiązanie tego p rob le ­
m u n a tra fia ło  na poważne tru d n o ­
ści, udało się jednak dojść do po ro ­
zum ienia w  te j spraw ie z w ładza­
m i szw edzkim i i  uzyskać zgodę na 
u ruchom ien ie  s tac ji prze ładunkow ej 
D a lm oru w  M oilesund, jednym  z 
p o rtó w  S kagerraku, a następnie w  
G-oetteborgu. Jeśli w y łan ia jące  się 
trudności techniczne zostaną prze­
zwyciężone, —  cała f lo ty lla  da leko­
m orska będzie ekploatowana ze 
znacznie lepszym w yn ik ie m , p rzy 
czym  zwiększą się w ięcej po łow y l i  
kw idu jące  „n iew ygodny im p o rt“ .

A D A M  K R Z E P K O W S K I

i

Przemysł bawełniany
wykonał plan proPakeji 

w lutym sr.
Przem ysł ba w ie łn ian y , który w  

ro ku  ub. ja ko  jedyna  gałąź w łó k ie n  
n ic tw a , n ie  w yko n a ł w  p e łn i rocz­
nego p lanu  produkcyjnego , w  lu ­
tym  br. (podobnie ja k  i  w  stycz­
n iu ) w yko n a ł n ieom al we wszyst­
k ich  działach w ytw órczośc i m iesię­
czny p lan p ro d u k c ji ze znaczną naid 
wyżką.

1 tak  przędzaln ie cienkoprzęetae 
w yko na ły  p lan w  117,3 proc., przą 
dzaln ie odpadkowe w  122,7 proc., 
tk a ln ie  w  104,9 proc.

Wełny coraz w^cej
Przem ysł w e łn ian y  w yko n a ł w  

lu ty m  br. p lan p ro d u kcy jn y  w  113 
proc. Zam iast p lanow anych 3,12 
m iln . m tr. tk a n in  surow ych fa ­
b ry k i przem ysłu w e łnianego w y­
p rodukow a ły  3,53 m iln . m tr .

P rzędzalnie zgrzebne w yp ro d u ­
kow a ły  160 tys. kg  przędzy zgrze­
bnej ponad plan, przekracza jąc 
zadanie o 9 proc.

Przędzaln ie czesankowe wypro­
dukow a ły  581 tys. kg przędzy, w y­
pe łn ia jąc p lan w  117 proc.

Zn 100 milinidów zh
towarów wyprodukował 
przemysł prywatny w r. ib.
W  ciągu roku  ubiegłego Ilość 

p ryw a tnych  p rzedsięb iorstw  prze­
m ysłowych wzrosła z 14.000 do 13 
tys., a ilość za trudn ionych  z 90 do 
b lisko  200 tys. Ogólna w artość w y ­
robów  przem ysłu p ryw atnego w y ­
niosła w  r. ub. b lisko  100 m il ia r ­
dów  zł. Św iadczy to w ym ow nie  o 
pom yślnych w arunkach  rozw o ju  
in ic ja ty w y  p ryw a tne j, (zd)

Zfttzd inżynierów
przemysłu chemicznego

23 b. m. odbędzie się w  G liw i­
cach d ru g i doroczny w a ln y  zjazd 
delegatów Stowarzyszenia In żyn ie ­
ró w  i  Techn ików  Przem ysłu Che­
micznego w  Polsce.

Na zebraniu po w yborze prezy­
d ium  i  sprawozdaniu z dz ia ła lno­
ści za ub ieg ły  okres, w y b ra n y  zo­
stan ie  no w y  Zarząd oraz uchw a­
lo ny  będzie p re lim in a rz  budżetow y 
Stowarzyszenia na ro k  1948/49.

Wydobycie rud surówyoh
w lutym r. ub.

(m k) Z jednoczenie K o p a lń  rudy 
żelaznej w ykona ło  p lan  p ro d u kcy j 
ny w  lu ty m  b r. w  rudach  suro 
w ych  w  115 5 proc. 1 w  rudach 
wzbogaconych w  110.7 proc.

P ierwsze m iejsce w  p ro d u k c ji za 
ją ł re jon  Konop iska w yko nu jąc  
p lan W 118 proc., następne Borek 
(116 proc. i  re jo n  s taropo lsk i (111 
proc.).

M A G A Z Y N ?
Dekoracje zasłużonych

w Polskim Pizemyiłe Papierniczym
W  Łodzi odbyła się uroczystość 

dekorac ji s reb rnym i i brązow ym i 
K rzyża m i Zasług i 14 robo tn ic , za­
trudn io nych  w  P o lsk im  Przem yśle 
Pap ierniczym .

Srebrne K rzyże Zasługi o trzym a ły : 
B ie l A n ie la  z Żywca. N iedźw ińska 
K a ro lin a  z Częstochowy, Saletra 
z Żywca.

Brązowe K rzyże Zasług i o trzy ­
m a ły : Gołąbek P au lina  z G liw ic .

Szkolimy} fachowców

K ubera  K a ta rzyna  z Fordonu, L e­
wandowska Helena z Jeziorne j, 
P radeń Jadw iga z Boruszowca, 
Sandek A po lon ia  z Żyw ca, Ś w ię ­
cicka W incentyna z W ałbrzycha, 
Sarnocka K a ta rzyna  z W ałbrzycha, 
S to ln ików na S tan is ława z K ra k o ­
wa, Z o łn ie row icz  Zenaida z W ał­
brzycha i  W ygląda ła Pelag ia z  Je­
z io rne j.

Rosną kadry młodych energetyków
C entra lny  Zarząd E ne rge tyk i u ru  

chorni w  r. ub. pięć now ych gim  
•nezjów i  jedną szkołę przysposobię 
n ia  przemysłowego. M iędzy in nym i 
o tw a rte  zostało liceum  energetycz­
ne w  Gdańsku, którego zadaniem 
bedzie szkolenie absolwentów g im ­
nazjów  energetycznych zjednoczeń 
pom orskich .

W  końcu 1947 r. szko ln ic tw o za­
w odow e Centralnego Zarządu Ener 
go tyk i rozporządzało liczbą 19 za­
k ła d ó w  z tego 10 na Ziem iach O d­
zyskanych. Ogólna liczba uczniów 
w  szkołach CZE w ynosiła  b lisko 
2.500 w  tym  ok. 1.300 na Z iem iach 
Odzyskanych

Szkoły energetyczne kszta łcą m ło  
dzież w  dwóch k ie ru n ka ch : in s ta la ­
cy jnym , i  eksp loatacyjnym . W ięk­
sze szkoły uw zg lędn ia ją  oba k ie ru n  
k i.  Szkoły oprócz w ydz ia łów  e lek­
trycznych  posiadają rów n ież  w y ­
d z ia ły  mechaniczne. K szta łcą się 
specja liści d la  obsług i dz ia łów  me 
cbanicznych e lek trow n i.

W  ram ach szko ln ic tw a  k ró tk o fa ­
lowego CZE przeprow adzi w  rb . na 
te ren ie  całego k ra ju  ok. 73 kursów , 
k tó re  p rzeszko liły  b lisko  2.000 osób. 
B y ły  to k u rs y  g łów n ie  d la  m onte­
ró w  e lek tryków , palaczy ko tło w ych  
oraz m aszynistów  tu rb in  wodnych 
i  parow ych. (Zd)
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ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE ZNAKOM ITYCH W IN  PRODUKCJI PAŃSTWOWEJ

0 zwiększenie spożycia mleka przez dzieci
i Niedostateczne zaopatrzenie dzieci miejskich w mleko 
stało się od szeregu miesięcy jednym z najczęściej na lamach 
prasy omawianych zagadnień aprowizacyjnych. W  omówie­
niach tych jednak niedostateczna konsumcja mleka przez dzie­
ci traktowana jest zwykle jednostronnie.

Roczną p rodukc ję  ocenia się obec 
n ie  na ok. 4,3 m ilia rd a  litró w . Sza­
cu je  się że ok. 6 proc. p ro d u k c ji t j.  
ok. 260 m in . li tró w  zużywa się na 
spasanie cie ląt, resztę zaś — okrąg 
ło  4 m ilia rd y  l i t ró w  — jest spoży­
w ana przez ludność w  fo rm ie  m le­
ka , masła, śm ietany i serów. A  za­
te m  produkc ja  m leka, już po o d li­
czeniu w yd a tku  na spasan e, p rze li­
czona ha jednego mieszkańca w y ­
nosi 172,5 l i t r a  rocznie, t j.  p raw ie  
pó l l i t r a  dziennie

Dzieci do la t 12 jes t ok. 5 i  pół 
eniliona. P rzyjąwszy jako normę — 
pó l l i t ra  na dziecko dziennie, o trzy ­
m am y zapotrzebowanie roczne ok. 
1 OOO m in . li t ró w  czyli niespełna 25 
proc. p rodukc ji.

Szacuje się dalej, że ok. 50 proc. 
ca łkow ite j p ro d u kc ji m leka, tj. 
2150 m in. l i tró w  spożywa wieś w

chodach wynosiło  ono ty lk o  38,6 I tr .  
na jednostkę konsum cyjną tzn. 31 
li t ró w  na osobę. Dane te odnoszą 
si? do okresu, k iedy eksportow a li­
śmy 10 — 12 tys. ton masła rocznie, 
a w ięc do okresu o k tó ry m  nie  rao- 
ż ra  powiedzieć, że b y ł okresem n i­
skie j p ro du kc ji m leka.

Można za tym  postaw ić tw ierdze

tra  jednorazowo. T y lk o  w  tym  bo­
w iem  w ypadku  spodziewać się bę­
dzie można, że m leko zostanie spo­
żyte przez dziecko, a n ie  postaw io­
ne na „zsiad łe" d la  całej rodziny.

Rozdzie ln ictwo m leka musi być 
poza tym  usprawnione w  tym  k ie ­
ru n ku , aby sklepy rozdzielcze dy ­
sponowały codziennie świeżym  mle 
kiem .

W łaściwych jednak rezu lta tów  
można się spodziewać dopiero przez 
wprowadzenie dożyw iania dzieci w  
przedszkolach i szkołach. Rozwiąza 
nie tego zagadnienie dla m niejszych 
ośrodków m ie jsk ich  sprowadziłoby

Notowania cen giełdy zbożowo - towarowej

nie. że niska konsum cja m leka j się do wyasygnowania odpowied- 
przez dzieci m ie jsk ie  w a run ko - jn ich  funduszów. Is tn ie jące przy 
wana jest przede w szystk im  n ie - j  szkołach K o ła  O pieki, czy K om ite ty  
docenianiem jego odżywozej w a rto - I Rodzicielskie p o tra fiły b y  zcrgamzo- 
ścż przez społeczeństwo i. te  wobec i wać dostawę i  rozdział. W w ięk- 
tego zwiększenia spożycia m leka na j  szych m iastach należałoby zapewnie 
leży oczekiwać dopiero w tedy, k ie -1 szkołom dostawę przez zakłady m le

etanie świeżym, ok 25 proc przera-1 gospodarczego wsi, dla k tó re j op ła­
tka się w  gospodarstwach na ma 
sło, 7 proc. czy li 300 m ilionów  l i ­
tró w  przerabia się na masło w  za­
ja d a c h  m leczarskch, a ty lk o  ok. 12 
procent t j.  500 — 600 m ilionów  kon 
sumowane jest przez m iaste w  sta­
nie świeżym.

Łącznie wieś i m iagto spożywają 
w ięc 2,700 m il. li tró w  m leka w  sta: 
nie świeżym  'zatem zapotrzebowa­
nie m leka dla dzieci wynos1' 37 proc. 
ca’ ego spożycia.

ZW IĘKSZYĆ KONSUMCJĘ  
M LE K A  W M IASTACH

Zapotrzebowanie' dzieci ludności 
n ie ro ln icze j (2.5 m il. w  tym  1,8 m il. 
dzieci zaopatrywanych W systemie 
reg lam entow anym ) przy p rzy ję te j 
przez nas norm ie wyniesie 460 m il. 
I t r  w  stosunku rocznym ; stanowi 
to 83 proc. m leka spożywanego 
przez ludność n iero ln iczą w stanie 
świeżym, a 35 proc. m leka zużywa­
nego przez nią  w  fo rm ie  m leka, 
masła,' śm ietany i sera.

Z powyższych zestawień w yn ika , 
że przyczyną b raku  m leka dla dzie­
ci m ie jsk ich (bo wobec wysokie j 
kensum eji m leka na wsi możemy 
przy jąć, że zapotrzebowanie dzieci 
w .e jskch jest zaspakajane) jest nie- 
ty le  ogólny brak m leka ile  jego nie 
rów nom ierny rozdzia ł między m ia ­
sto i wieś. oraz przeznaczenie znacz 
nej części dostaw do m leczarń na 
p rodukcję  masła.

Jeśli chodzi o pierwsze zagadnie­
nie. to obserwacja przebiegu dostaw 
do m leczarń pozwala stwerdzić, że 
przejęcie pewnej części m leka, spo­
żywanego obecnie przez wieś jest 
zupełnie m ożliwe. Dostawy do m le ­
czarń w  okresie powojennym  wzra. 
s ta ją  n iew spółm iern ie  szybciej, niż 
przypuszczalna p rodukcja  m leka, co 
oczyw iście odbywać się musi kosz­
tem  spożycia wsi. W ysokie spożycie 
m le jta  na w s i jes t przede w szystk im  
spowodowane przyzw yczajeniem  z 
okresu przedwojennego, k ie dy  m le ­
ko stanow iło  najtańszą „okrasę“  
Obecnie wobec znacznego wzrostu 
spożycia na wsi tłuszczu w ieprzo­
wego. i is tn ien ia  dalszych tenden- 
cy j wzrostowych jest możliwość, 
aby drogą organ izacji skupu i  od­
pow iedn ie j p o lity k i cen zwiększyć 
konsum eję m leka ludności n ie ro ln i­
czej, Przeznaczenie za= większej niż

Czarskie nawet kosztem zmniejszę- 
na produkcji masła.

P rzy ta k im  rozw iązaniu nie na le­
ży się spodziewać trudności od stro 
ny p ro du kc ji. Zapotrzebowanie na 
c f le  dożyw iania dzieci w  szkołach 
i  przedszkolach w  miastach przy 

celność hodow li byd ła  uzależnia, w  ok  1 m iL dzieci j no rm ie 1 szklan-

dy cena jego bodzie w  stosunku do 
irn y c h  środków żywnościowych nie 
w spó łm iern ie  niska. T ak ie j jednak 
sy tuac ji nie możemy sobie życzyć, 
bo by łoby to równoznaczne z dą­
żeniem do zahamowania rozw oju

znacznej m ierze ogólną opłacalność 
gospodarki ro lne j.

Jako jedyne rozw iązanie próbie 
m u dostarczenia dziecku m ie jsk ie -

ke  250 ccm) w yn ios łoby 75 m il. Itr. 
rocznie, a w ięc m n ie j n iż  jedna 
czw arta  spodziewanego przyrostu  
rocznego p ro du kc ji. T rudności nasu

t r u  dostatecznej ilości m leka nstrzu ! r ię łyby  się raczej od strony o rgan i­
ce się za tym  konieczność bezpo-1 zecyjne j (dla w iększych m iast) a 
średniego zaopatrzenia dziecka przezj p rZede w szystk im  finansowej. P rzy 
państwo w  m leko drogą p rz y d z ia -! cenie 40 zł za l i t r  (a wprowadzenie
łó w  ka rtkow ych , względnie przez 
zorganizowanie dożyw iania mleczne 
go w  szkołach i przedszkolach.

O NOW Ą TEC H N IK Ę  
R O ZD ZIA ŁU

•"■W- tyrh celu technika rozdzia łu  
m leka na k a r tk i m usia łaby uledz 
pewnym  zmianom. P rzy 7-io  l i t r o ­
w e j no tm ie  miesięczne) m leko w in ­
no być wydawane w  ilościach nie 
przekraczających 1, a nawet 54 l i ­

na ryne k  nowego odb iorcy n iew ą t­
p liw ie  by ją  podniosło) sfinansowa­
n ie  ta k ie j akc ji m usiałoby koszto­
wać ok. 3 m ilia rd ó w  zł t j .  3,3 proc. 
sum y przeznaczonej w  budżecie 
państwa na w yżyw ien ie : Jeśli na­
w e t znaczna część te j sum y m ogła­
by być potrącona przez zrea lizowa­
nie  kuponów  m lecznych p rzy doży­
w ian iu  to  i tak  pozostałaby kw o ta  
OCR1 m lionów  zł.

B R O N IS ŁA W  LEPA

W  myć1 non eoo rozporządzenia o »Itonresiąrh«

Ułatw en e przy otwieraniu przeds ębiorstw
M in is te r P rzem ysłu i H ad lu  pod­

pisał rozporządzenie w  spraw ie obo­
w iązku  uzyskania zezwolenia na za­
wodowe w ykonyw an ie  czynności 
hand low ych, wprowadzające zasad­
nicze zm iany i u ła tw ie n ia  dla ku - 
piectwa. Jednccześnie u tra c iło  moc 
obowiązującą analogiczne rozpo­
rządzenie z dn ia 22 s ie rpn ia  1947 r

Wg. dotychczasowych przepisów, 
zakładanie nowych przedsiębiorstw , 
hand low ych po 1 stycznia 1948 r. 
wym agało uzyskania ostatecznego 
zezwolenia, nie zaś tymczasowego 
poświadczenia odbioru, w ydaw ane­
go przez w łaśc iw e  zrzeszenie k u ­
p ieck ie  p rzy  złożeniu podania.

Obecnie, po o trzym an iu  poświad 
czenia odbioru podania, będzie 
można rozpocząć działa lność han­
dlową. Od te j zasady przew idziane 
są w y ją tk i,  uw zględnia jące p rzy ­
padki, gdy dla w ykonan ia  czyn­
ności hand low ych lu b  prowadzenia 
przedsiębiorstwa wym agane jest

przepisów  szczególnych.
Znow elizow ane rozporządź 

zaw iera dodatkowe wyjaśnię 
w yraźn ie  określające zajęcia, 
k tó re  n ie  trzeba uzyskiw ać zer 
lenia. Należą do n ich  m. in. czyn­
ności bankowe i  sprzedaż w  k ra ju  
w yro bó w  w łasne j p ro du kc ji, doko­
nyw ana z pomieszczeń, na 1 
n ie  jest wym agane w yku p ie n ie  od-

w łaścic ie la  lu b  posiadacza w y tw o ­
ró w  jego gospodarstwa ro li

rybnego.
larskiego.

Morze i  W ybrzeże

Ożywiony mcii w porcie szczecińskim
O bro ty  po rtu  szczecińskiego w  a

„ , Dierwszei dekadzie m arca s ta ły  na
obecnie części dostaw do m leczarń . , , . ___  * . , . ,a . , , . , . , wysokości poprzednich dekad, cona sprzedaż, m leka w  stanie świe 
żym by łoby ty lk o  kw estią  powzię- należy uważać za w ie lk ie  osiąg­

nięcie, ponieważ lo dy  b y ły  prze-• - . .  • * „ * , , • u ip u i  v . v ju ii ic: w oz. łu u  y m  i

: l a. . l dP„0Y ; ! ^ I ! L i ,{! eCyZ' 1 1 ZOrganl' szkoda tru d n ą  do zwalczenia i zna­
cznie ogran icza ły  m ożliw ości ma-żewania transportu

N IE  DOCENTA SIE  
W ARTOŚCI M LEKA

Nie liczne badania ankietowe spo­
życia w yka zu ją  że konsum cja m le ­
ka w  rodzinach robotniczych obec­
n ie  nie jest wcale niższa niż była 
przed w o jną  k ie dy  (w r. 1927) prze­
cię tne spożycie na jednostkę kon-

new row an ia  jednostkam i. Do por-

dunkam i węgla. Jedynie p 
„T u rn ia “  w  ram ach ob ro tu  1 
tożowego zabrała ładunek p łynne ­
go pa liw a  w  Ilości przeszło 800 ton. 
Na s ta tk i obce ładowano w ęgie l 
eksportow y i  bunk ie r, łącznie 34.253

iw  z ło ty c h  za 100 k i lo g ra m ó w !

T O W A  R Poznań 
)2 Ul

Lublin 
12 l i i

Katowice 
12 III  '

Pszenic» 3 600 3.600 j 3.600
Zyto 2.400 2.400 2.400
Jęczmień pastewni) - i -
Jęczmień przemiałom;) 2 400 2.400 j 2.400
Jęczmień browarniane - - -
Owies 2.400 2.4(0 2.400
Mieszanka pastewna - - -
Gryka 4 000 4.200 - -
Proso grube 3.600-3.80! • —
Kukurydza - “ *
Mąka pszenna 00) — - —
Mąk» pszenna 70) 6.150 6.509 6.100
Mąka żutnia 90'i * - -
Mąka żytnia 80) 3.150 3.650 3.600
Mąka ziemniaczana 8 5 i. 8 8 0 - 8.500-8.90!
Otręby pszenne 80 ‘ l  200-2 30' 2,300-2.500 2.100-2 300
Otręby żytnie 90°/c i 700-1 800 1 600 1.700-1 800
Otręby lęcziniennc- 1 700-1.801 1.600 -
Otręby owsiane - - —
Piatl-i owsiane . . — — ““
Otręby kukurydziane — — —
1 ąs7» jęczmienną 65; 4 200 4.4 i0 4.400-4 600
Kasz» taniann • 6.800 -7x.ro -
Kusza gryczana — 12 00-12 500 —
Pęczak - 4.000 —
Groch yolny 5.200-5.600 5 500-5.801 —
nror.1i Vi1łtoTif* )> 300 6 700 6 300 7 200 6.600-7.C00
Rrocb „Fo loer" - - —
Groch pastewny . * -

fasola biała lad. ') 600 6 000 6.! 00- 6,500 i 5 800-6 200
Pasola kolorowa 5 000-5.5(1 1 5.500-58.01 4.700-5.000
fasola mieszana —
Pobik . . . . - —
W yka. . . . t 900-5.200 5 700 6.001 . 5.200-5.700

, Peluszka . . . . t,90U 5 20i 5.400 5.800 5,200-5.700
łu b in  żńlty . = • - 3.900-4.200 •
łu b in  słodki . . . — — •
f  uMri (TOiikf . • .3,500-3 800 - -
łu b in  niebieski . . - 3.700-4,000 —
łu b in  odgoryczony 4,000-4,301 — 4 200-4-60!
Seradela . . . 4.800-5.200 5.500-6,000 5,200,5,700
Rzepak ozimy . • 8.500-9.500 - 9 000-9.500
Rzepak iary . • • 7.500-8.501 9.000-9 301 8.000-8,5( 0
Rzepak przemysłowy — •
Rzepik le tn i . • • 7.500-8 500 —
i femię lniane . ■ . 6 800-17 30?) 4 7,500-18 001 16,000-16,50*
-Siemię konopne. . 8.700-9.200 8.000-8 50( —
1 nianka . . . • • 8.700-9.300 9.0( 0-9.300 •—
Mak niebieski do siewu — ¡8 000-2 .< 0¡ —
Gorczyca . . . . 9.000-9,501 9.000-9.500 9XC0-10.00'
inkarnatka . . . . — — --
K on icz .r7.e1w czyszc-/ >0.000-54 (0i — H.000 48 00
Konicz. biała czyszcz — —
Koniczyna czerw, sut .0.100-45.(01 )0 000-45,00 —
Koniczyna biała sui. 'O u0ü-34.( 01 • **
Koniczyna szwedzka — - •
Nasiona buracz. past., - «* 15 000-45 0'
Nasiona buracz. tniesz • - —
Kminek . . - — **
Rzepa ścierniskowa - - —
Tymotka - 1 800-2.101 c*

Nasńns ceb. iytaw sk — • •
Nasiona b ru k w i. - —
Nasiona pomidorów - • —
fsparśeta niełuszcz ** a»

Makuch kokosowy - -
Makuch lniany 4,200-4,300 3.700-3.900 | 4 500-4.600
Makuch rzepakowy 2.600-2.7OC 2.500 2.800-3.001
i  ru i kokosowy ,. — — **
Śrut ln iany 3.60O-3.8O. 2.900-3 ICO —
Śrut rzepakowy t.500-2 600 2,200-2.400
Śrut solowy . . — 1
Olei ln iany — ** na

Olei rzepakowy rał. —
Pokosi ln iany - —
Chmiel (50 kg) 1 gat - *•
Słoma żytnia luzem — •
Słoma pras. żytnio 675-725 850-950 600-700
Siano zw. luzem . - •
Siano zw. prasowane 825-925 1 050-1.150 900-U51.
Siano pras. n/noteckie. • - ***
Z iemniaki jadalne . . - 700-750
Ziemniaki przemysłowe - 650-700 **
Marchew jadalna . - — «a

Kapusta . . . - • *
Kapusta kiszona . ' - LSOO-1.700 —
Buraki . , — — —
Pietruszka . . . . - •
Tabłka ladalne . — -
Jabłka przem. - —

1 Jabłka zimowe 1 gat. — / ! 7.C00-10.01 —
■ Cebula . . . —

- tendencja. ayokojna spokojna | spokojna
ł  Podaż i  ” ** 1 ~

Gdańsk 
13 111

tu  weszły w  tym  czasie 23 Statki, tony.

R u c h  s t a t k ó w
w porere Gdynia

Do G dyn i w  dn iu  5 bm. wszedł
szwedzki statek „Tessy“ , k tó ry  ze

ei:m cyjną w ynosiło  64.8 I t r  (52 itr .  i S ztokholm u p rzyw ió z ł 290 ton m a- 
Ba osobę) przy czym w  grup ie  ro- j szyn i części zapasowych dla  prze- 
dż in  robotn iczych o na jn iższych do- m yslu

Tegoż dn ia po w ró c ił statek „T o ­
ru ń “ , przywożąc z H u ll ładunek ba­
w e łn y  w  Ilości 564 ton  dla Cen­
t ra l i  Zaopatrzenia Przem ysłu W łó ­
kienniczego.

3 600 
2.400

2.300

2.300

6.200- 6,500

3.500- 3,700 

2.500
1.900- 2XOO
1.900- 2.000

6,10(1-6.500

6.500- 6.700

6.400 6.700 
7.000-7.300

5,500-6,000 
5 500-6.000

>5.000-57.000

25 0 0 30.010

51.000

550-660

650-70Ł

spokoju®

Elektryfikacja lin ii Gdynia—Gdańsk
Zespół m ie jsko-portow y, obe jm u­

jący na przestrzeni 30 k ilo m e tró w  
szereg os ied li i m iast od przedmieść 
G dyn i do krańców  Gdańska, został 
ju ż  w  ro k u  ub ;eg łym  zaopatrzony 
•w kom un ikac ję  t ra k c ji e lek tryczne j. 
Całą tę  trasę m ożna przejechać tro  
leybusam i i tra m w a ja m i (od Sopot). 
Ponieważ jednak na tym  odcinku 
panu je  w ie lk ie  nasilen ie  ruchu, 
zwłaszcza pasażerskiego, (lin ia  tow a 
rew a  b iegn ie  osobno), p rzystąp iono

do opracowania p lan ów  e le k try f i­
k a c ji l in i i  ko le jow e j. P ro je k t 1 p la  
n y  ju ż  są w ykonane i jeszcze w  ro  
k u  bieżącym  przystąp i się do ich  
rea liza c ji, aby z końcem  ro ku  1950 
można by ło  uruchom ić pierwsze ps  
ciągi e lektryczne.

D la  usp raw n ien ia  ruchu  będzie to  
m ia ło  w ie lk ie  znaczenie — czego 
przyk ładem  podobne zastosowanie 
ko le jo w e j t ra k c ji e lek tryczne j tg 
weźle w arszaw skim , (k)
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Cz| wiecie, że w sprzedaży ukazało n  iuż 
niezastąpione w każdej kuclini 
M A S Ł O  R O Ś L IN N E  

margaryna

RZECZPOSPOLITA I  DZIENNIK GOSPODARCZY N r 75. Str. t
t\.

V

ITA“ i „UNIDA“
państw ow e) produkcji

d o  g o t o w a n i  ai 
s m a ż e n i a

p i e c z e n i  a 
wszędzie do n a b ic ia

Szlakiem nędzy (2)

0 dzieciach, które pragną pieszczi
' Pędzim y samochodem w  k ie ru n ­
k u  O twocka.

Szosa, aż do Fa len icy , jes t w spa­
n ia ła . Znać od razu, że m ia ł tu  
ongiś w łasną w illę  sam S ław o j- 
S k ładkow ski. D a le j już, rzecz p ro ­
sta ,są kocie łb y  z kostką na prze­
m ian. C'est la  v ie !

Dzień nadspodziewanie słoneczny 
1 ciepły, choć we w g łęb ien iach  m ię 
dzy sosnami leżą jeszcze resztk i 
śniegu.

T rudn o  w prost uw ie rzyć, że ta  
cudow na leśne pustać leży tuż 
pod Warszawą. La tem  tu  zresztą 
za ludn i się ł  ca ły  czar pustkow ia 
pryśn ie. M izantropom , spragnio­
n ym  „jode łek, słońca i  samotności“  
zalecamy O tw ock w łaśnie te raz —  
na przedw iośn iu.

P ie rw szy etap naszej podróży — 
to  Dom  Św. R odziny —  Soplicowo 
I ,  stanow iący właśność W ojewódz 
k iego K o m ite tu  O p iek i Społecznej, 
a prowadzony przez s iostry  zakon­
ne. M ó j towarzysz podróży —  dy ­
re k to r  W K O S -u  p. Tokarzew icz za 
m ie rzą dokonać niespodziewanej 
in spe kc ji zakładu.

Inspekcja  n ie  przyn ios ła  żadnych 
rew e lac ji. S iostry  p ro w a d z i Z ak ­
ła d  z zam iłow aniem  i  znajomością 
fachu. Szafy są pełne czystej b ie­
liz n y  i sweterków , a same dziecia­
k i,  m im o krytycznego w ie k u  (od 
3 do 7 la t), nadspodziewanie czysto 
utrzym ane.

CUKIER K A !
A p e ty t m ają  fantastyczny, ale t 

odżyw ian ie  jest o b fite  2.700—3.000 
k a lo r ii,  co na tak ich  skrza tów  jest 
bardzo dużo). Na zapytanie, co by 
z ja d ły , odpow iada ją chórem : „cu ­
k ie rk a “ ! P ytan ie  to  jest zresztą 
n iecną prow okacją , bo cu k ie rkó w  
n ie  mamy. M im o  to pow tarzam y je 
w  Soplicow ie I I  (zakład d la  s ta r­
szych dziewcząt), gdzie jakaś szczup 
ła  b tondyka odkrzyknę ła  nam  roz­
pacz liw ie : „k ie łba sy !“ . (W yrosło to 
ja k  pogański serpens, w ięc n ic  dziw  
nego ,że pewnego dnia apetyt prze 
k ro c z y ł t. zw. „s tan  posiadania w  
żo łądku". Za następnym  _ p rzy jaz­
dem przyw iozę je j salami).

A le  w  Soplicow ie I  żądano ty lk o  
c u k ie rkó w  i. , pieszczot. N ie  macie 
Państw o pojęcia ja k  strasznie te 
dz iec iak i są ich  spragnione. N a j­
agresywniejsze są cz te ro la tk i, k tó  
re  pd razu zaczynają zabiegi o 
m ie jsce na kolanach, lu b  przyc is­
k a ją c  buzie do naszych rą k , opo­
w iada ją , pom ieszanym chórem o 
swoich n ieskom plikow anych  radoś 
c iach i  sm utkach.

FA JTŁA PA  I  DESPOTA
O byw ate l W ituś  G órzyński ma 

wytrzeszczone czarne ś lepk i i  stra 
sznie zdziw ioną m inę. Jest zupeł­
nym  sierota.

—  I le  masz lat?
—  W iedziałem... —  pow iada, 

zw raca jąc do m n ie  sw oją źdz iw io - 
ną m inę  —  ale zapom niałem .

—  Tyle, co pa luszków  na rączce 
—  podpow iada zakonnica.

—  No to z tego w yn ika , że... pięć.
—  A  w  co na jchę tn ie j baw isz się?
—  W ite k  ogląda się bezradnie na 

dz iew czynki. Sześcioletnia E lżunia 
podpowiada m u: „w  kółeczko“ .

— W  kółeczko —  pow tarza ja k  
echo W ituś.

—  I w  kon ia  —  podpowiada da­
le j panna.

—  I w  konia.
—  Fe, w s tydz iłbyś  się, W itus iu . 

Jesteś mężczyzną, a dajesz ta k  so­
bą kie row ać. Pow iedz nam  lep ie j, 
kogo ty  n a jle p ie j lubisz.

—  Dużego W itka .
—  A  dlaczego?
-— Bo on n ikogo nie b ije .
—  A  k to  c iebie b ije?
— Edek. O n m nie ug ryz ł w  ucho.
Siostra sprowadza w inow ajcę.
—  E dżiu  —  pow iadam  surow ym  

głosem —- dlaczego ugryzłeś W itk a  
w  ucho?

Edzio nasępił się i  gn iew nie  sa­
pie.

—  Poza tym , k to  ciebie podra­
pa ł po nosie?

—  Cisza. D yr. Tokarzew icz za­
pa la papierosa. Dym ek, zw yk le  
Szary, p rzyb ie ra  teraz, w  p rom ie ­
n iach wiosennego słońca, jakie., 
b łę k itn o  -  li l io w e  odcienie.

—  L ilio w y  dym ek —  stw ierdza 
niespodziewanie m ilczący dotąd 
Edek.

P. Tokarzew icz jes t malarzem , a 
w ięc człow iekiem  bardzo w ra ż li­
w ym  na ko lo ry . A ż podskakuje na 
krześle.

__ A  skąd o tym  wiesz, skrzacie?
—  O, niech pan spo jrzy!
Edek jes t s ilną indyw idua lnością .

I  chce budzić posłuch. A  gdy dzie­
ci nie chcą uznać jego au to ry te tu— 
gryzie  je i  drapie. P rzeciw ień­
stwem  jego jest duży W itek , k tó ­
rego powagę, rzecz c iekawa, uzna 
je  nawet m ały ty ran .

—  Podobno, W itku , jesteś bardzo 
dobrym  chłopcem. N ikogo nie  d ra ­
piesz i  nie bijesz.

W itek  jest bardzo n ieśm ia ły. 
Spuścił g łowę i  m ilczy. A  potem 
odpow iada cicho, wciąż nie podno­
sząc g łow y:

—  A  po co bić?

SK R ZYD LA TE K O M IN Y
O glądam y ry s u n k i dzieci. Spo­

dziewaliśm y się dużo po Edku, ale 
ten z rob ił nam  raczej zawód. R y­
sunk i jego są —  naw et na 7 la t — 
za na iwne. N a jw iększą kom pozy­
cję podziw iam y u  Jadzi Z ab łock ie j 
(6 la t): dym iący kom in, z lis im  ogo 
nem i  ze skrzyd łam i, ucieka przez 
okno z wagonu kolejowego, k tó ry  
jedzie po łyse j g łow ie jakiegoś je ­
gomościa o p ięc iu  nogach.

Z  ko le i idz iem y na lekc ję  gim na 
s tyk i. D z iec iak i m ają różnoko loro 
we cho rąg iew k i i śpiewając: „Ospa 
ły  i  gnuśny“ , „H e jże  b rac ia  do bu­
ła ta “  i  „W alecznych tys iąc“  kucają, 
drepcą i  skaczą. Zastanow iło  m nie 
to, że jednocześnie zerka ją  gdzieś 
za piec. O kazało się w kró tce , że 
tam , niew idoczna z naszej strony, 
a za to  dobrze w idz iana przez dzie 
c i, kuca, drepce 1 skacze jedna z 
sióstr. P rzyznam  się, że to  o d k ry ­
cie bardzo m nie wzruszyło.

Potem  podłoga zam ienia się nag­
le  w  w ie lk i stół, na k tó ry m  dzie­
c ia k i z zapałem uk ład a ją  fan tas ty ­
czne „ w zory z d rew n ianych, różno­
ko lo row ych  w ycinanek. Dziewczęta 
przeważnie jak ieś  sty lizow ane n iby  
-k w ia ty , chłopcy rozm aicie.

—  Ja, proszę pana, lu b ię  budo­
wać dom y — zw ierza m i się 6 -le t- 
n ia  E lżunia K asp rzyk  (ta, co tak  
osiod ła ła W itus ia  Górzyńskiego).

—  Dobrze, córeczko, będziemy 
ciebie k s z ta łc ili na a rch itek ta .

Z ak ład  w ychow aw czy m ieści się 
p rzy  u licy  Jastrzęb ie j 2. A le  na­
praw dę to  tu  n ie  ma żadnej u licy , 
ty lk o  po lna droga, a do na jb liższe j 
sadyby jes t dobre 2 k ilo m e try , ta ­
k im i w ertepam i leśnym i, że nawet 
żub r by zabłądził. Jastrzębie ow ­

szem są, ale n ie  jestem  pewien, 
czy m ieszkają na m iejscu, czy t y l ­
ko dojeżdżają na gościnne w ystę­
py. W każdym  razie k u ry  kradną.

Woda jest pom powana ręcznie, 
elektryczności nie ma. W domu 
p a li się lam py naftow e, zaś drogę 
przed domem ośw ie tla  księżyc, 
a p rzy n o w iu  ty lk o  ślepia licznych 
kotów . T ym  e le k tro w n ia  n ie  jest 
potrzebna, bo m ają  zdaniem  dzie­
ci, swoje kocie, akum ula to ry .

DUŻE TROSKI 
M AŁYC H LU D ZI

Dom m iły , ale m a lu tk i (tak  da­
lece, że b rak m iejsca na osobną 
św ietlicę) zosta ł ob ję ty  przez 
W KO S (i s iostry) w  r. 1945. W te­
dy  w łaśc ic ie lka  cieszyła się, bo to  
chałupę uch ron iło  przed rozsza- 
browaniem . Dziś na tom iast chce 
dzieci w yeksm itow ać, „bo tu  m o­
że być jeszcze elegancki pensjona t“ . 
Na raz ie  za jm uje  jeden pokó j, ale 
raczej sym bolicznie, bo mieszka 
tam  ty lk o  je j as tra l i  myszy.

S iostry  gospodarują bardzo osz­
czędnie. Łączna pensja jedenasto- 
osobowego personelu (5 s ióstr za­
konnych i  6 p ra cow n ikó w  świec­
k ich ) wynosi... 29 tys. m iesięcznie, 
oraz życie i  m ieszkanie. Większość 
funduszów  na u trzym an ie  dzieci 
p łyn ie  z kasy W K O S u  poza tym  
po 2.200 zł, na łepetynę dopłaca 
M in . O św ia ty. Łącznie u trzym an ie  
takiego m ałego obyw ate la  w ynosi 
(razem z kosztam i a d m in is tra cy j­
nym i) ponad 5.500 zł. m iesięcznie.

P rzydz ia ły  n iestety, skończyły się 
dość dawno. D a ry  P o lo n ii A m e ry ­
kańsk ie j zaspakajają za ledw ie d ro­
bny u łam ek potrzeb. B ra k i odzie­
ży,, uzupełn ią .(w n ik ły m , stopniu) 
K u ra to r iu m . Resztę trzeba nabyć 
z tychże 5.500 zł. K oszty drobnych 
rem ontów  domu, repa rac ji b ie liz ­
ny, ko łder' itd . sprowadza się do 
m in im u m  w łasnym  w ys iłk ie m . S io­
s try  chc ia łyby  założyć na m ie jscu 
p iekarn ię , żeby zaoszczędzić na 
kup ow an iu  pieczywa, ale wszelkie 
poważniejsze inw estyc je  —  ze 
w zględu na proces z w łaścic ie lką ' 
dom u —  muszą odłożyć na później.

Zabawek wspólnych jes t poddo- 
s ta tk iem . D ziew czynk i m a ją  na­
w e t in dyw idu a ln e  la lk i — .■ o fia ro ­
wane im  we w łaśc iw ym  czasie 
przez św. M iko ła ja . Za m ało  na­
tom iast je s t łóżek, zupełny b ra k  
m ateracy (śpią na siennikach). Po­
za tym  —  co je s t ju ż  bardzo d u ­
żym  m inusem  —  n ie  czyszczą zę­
bów  z b ra ku  szczoteczek i  proszku 
m iętowego.

M ała rzecz, a duża szkoda dla 
zdrow ia.

B O H D A N  G Ę B A R S K I

Z ŻYCIA MUZYCZNEGO WARSZAWY
Sprawy Filharmonii -  X I I  Koncert Symfoniczny -  Recital 

I .  Mankiewiczówny
wszyscy się orientują, że 

- sezon Filharmonii będzie 
, sezonem Filharmonii, 

tępującej pod nazwą „Spółka 
:yjna. Przymusowy Zarząd Pan-
owy“ . . ,
e względów czysto prawniczych 
symano dawną i przypadkowo 
¡ztą formę prawną, ażeby z pó­
lkiem przyszłego sezonu nadać 
larmonii Warszawskiej wysoką 
ność Filharmonii Narodowej, 
iwięc instytucji reprezentującej 
tylko Warszawę, lecz całą Pol- 
W  związku z tymi bardzo 1S_ 

ivm i przemianami odbyło się 
iniu 8 bm. pod przewodnictwem 
tra Perkowskiego posiedzenie 
n is ii Wykonawczej Komitetu 
’arńzacyjnego, na którym prof. 
Nicmojewski omówił kwestię 
udowy gmachu Filharmonii, a 
, j  Kruszewski przedstawił 
iw y  finansowe oraz projek, 
retu o utworzeniu Filharmonii

’r°od°rIm  ostatniego koncertu 
Potocznego w dniu 12 bm. od­
ciął sie dużą rozpiętością.
:t koncert brandeburskł 3. S.

Bacha, konce rt w io loncze low y 
H -m o ll op. ,104 D voraka, 5 szkiców 
sym fonicznych Z. M ycie lsk iego i 
„K a p rys  H iszpański“  Korsakow a, 
to chyba rozciągłość n ie  byle  jaka.

P ierwszą a tra kc ją  p rogram u b y ł 
w ystęp czeskiego w io loncze lis ty , 
M ilosa Sadło. P. Sadło jest bardzo 
dobrym  , w io loncze listą . Techn ika 
jego g ry  oraz in te rp re ta c ja  przed­
s taw ia ją  się może w ręcz doskona­
le. O dn ieś liśm y jednak w rażenie 
zupełnej niedostateczności s iły  je ­
go tonu. M ożliw e, że to  n ie  jego, 
lecz złe j a ku s tyk i sali lu b  in s tru ­
m entu  w ina . w  każdym  bądź ra ­
zie słyszeliśm y ciągle grę ja k b y  eon 
sord ino, M im o nawet, że p. Sadło 
g ra ł na podwyższeniu n ie  w ie le  
to pomogło. Na nieszczęście ko n ­
cert D vo raka jes t • bardzo s iln ie  
ins trum en tow any, prze to ty m  w ię ­
ksza by ła  dysp roporc ja  natężenia 
s iły  b rzm ień so lis ty  i  o rk ies try , 
na co kap e lm is trz  w p ły w u  ju ż  m ieć 
nie mógł.

D ruga a tra kc ja  to  n ieznana nam  
kom pozycja  współczesnego kom po­
zyto ra  polskiego, Zygm un ta  M y - 
cie lskiego: „5 szk iców  sym fon icz-

O r f f í O H í e f / / i  ß e d c r l ic /#

Jeszcze o rozwodzie i przysposobieniu
Pan Z. R. z Pomorza Zach.

Sąd, orzekając rozwód, ustala, 
poza p rzew idz ianym i przez prawo 
w y ją tk a m i, k tó re  z m ałżonków  po­
nosi w in ę  rozwodu. Dziecko n ie ­
pe łno le tn ie  Sąd pow ierza jedne­
m u z rodz iców  z pierwszeństwem  
niew innego, a lbo naw et osobie 
trzecie j, jeże li tego zdaniem  Sądu 
wym aga ■ in teres dziecka. Ścisłych 
regu ł co do tego, kom u m a być po­
w ierzone dziecko, p raw o  nie stano­
w i, wychodząc z założenia, że n a j­
w łaściwsze jest pozostaw ienie swo­
body sądowi, k tó ry  na tle  oko licz­
ności danego p rzypadku  orzeka 
w ed ług  swego uznania, k ie ru ją c  
się przede w szystk im  dobrem  dzie­
cka.

Z aw ie ra jąc  m ałżeństwo z roz­
wódką, n ie  można uznać za swoje 
je j dziecka z poprzedniego m a ł­
żeństwa. Uznać można ty lk o  dziec­
ko  swoje, urodzone poza m ałżeń­
stwem  ( ja k im k o lw ie k  m ałżeń­
stwem). Poprzedni mąż m a tk i nie 
potrzebow ał uznawać dziecka, sko­
ro  u rodz iło  się w  czasie trw a n ia  
m ałżeństwa. Dziecko urodzone w  
czasie trw a n ia  m ałżeństw a 1 w  
c iągu 300 d n i od ustan ia  m ałżeń­
stwa uważa się  za pochodzące 
z m ałżeństwa, a męża m a tk i za je ­
go ojca z samego prawa, bez po­
trzeby ja k ie jk o lw ie k  deklaracji, w  
te j spraw ie.

Uznanie dz iecka urodzonego w  
czasie trw a n ia  pierwszego m a ł­
żeństwa m a tk i przez drug iego mę­
ża m a tk i, by łoby ew entua ln ie  m o­
ż liw e  po przeprow adzen iu procesu 
o zaprzeczenie pochodzenia dziec­
ka  z pierwszego m ałżeństwa. Po­
zew o to może wnieść, skoro p ie rw ­
szy m ąż m a tk i tego nie  uczyn ił, 
ty lk o  dziecko do c h w ili ukończenia 
la t  19. P ó k i jes t n iepełno le tn ie , 
pozew w  jego im ie n iu  może wnieść 
za zgodą w ładzy  op iekuńcze j (są­
du grodzkiego), p rzedstaw ic ie l u- 
s taw ow y dziecka, k tó ry m  jes t w  
w yp ad ku  rozw odu rodziców , to z 
rodziców , k tó re m u  w  w y ro k u  roz­
w odow ym  sąd p o w ie rz y ł dziecko. 
Pow ództw o o zaprzeczenie pocho­
dzenia dziecka z m ałżeństw a m o­
że się opierać wyłącznie na tym , 
że zachodziło oczywiste niepodo­
bieństwo, aby m ąż m a tk i m ógł 
być o jcem  dziecka. Jeże li m atka 
w  okresie poczęcia m ieszkała pod 
jednym  dachem  ze sw o im  p ie rw ­
szym mężem, wszczynanie takiego 
procesu je s t z góry pozbaw ione 
szans powodzenia. Oświadczenie 
m a tk i, że to  d ru g i je j m ąż jest 
rzeczyw is tym  ojcem  dziecka, nie 
ma żadnego znaczenia, jeże li dziec­
ko  u rodz iło  się w  czasie trw a n ia  
pierwszego m ałżeństwa.

Dalsze szczegóły w  in te resu ją ­
cych Pana sprawach zaw ie ra ją

nasze a r ty k u ły  „O  czym  na leży 
w iedzieć“  w  „R zeczypospolite j“  z 
19 listopada, 2 grudn ia , 31 g rudn ia , 
1947, 4 stycznia i  2 m arca 1948.

N a jprostszym  i  w łaśc iw ie  je d y ­
nym  . sposobem osiągnięcia celu, dp 
którego, ja k  m i się zdaje, P an  
zmierza, jes t przysposobienie 
dziecka. Na tem at przysposobienia 
znajdzie Pan in fo rm ac je  w  „Rze­
czypospo lite j“ . N r. N r.: 12, 14 1 15 
m arca br. G dyby Pan nada l m ia ł 
jak ieś w ą tp liw ośc i, proszę ponow ­
nie napisać do re d a kc ji, a posta­
ram  się w szystko w yjaśn ić.

K A Z IM IE R Z  L IP IŃ S K I

Godzina tygodniowo
na oftóuiitawą kra;u

R obotn icy państw ow ej h u ty  szkła 
w  K rośn ie  u c h w a lili,  że w  ciągu ca 
łego bież. ro k u  pracow ać będą w  
soboty o jedną godzinę d łuże j.

C a łko w ity  zarobek za godziny 
nadliczbowe przeznaczony będzie 
na odbudowę k ra ju .
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Do nabycia w  kioskach ł  księ­
garniach.

Cena każdego tomik.
15 zł.

K  1161-0

nych ‘*. O ile  ty tu ł te j kom pozyc ji 
jes t zupełnie d la  nas zrozum iały, 
gdyż są to  rzeczyw iście szkice, 
o ty le  n ie  zupełn ie o rien tu jem y 
się W ich  treści, bo je dn ak  posz­
czególne nazw y szkiców : monolog, 
d ia log, aria, rom ans, chór —  w y ­
da ją się m ieć jakąś treść. K o m ­
pozycja p. M ycie lskiego, acz n ie­
zupełn ie rów na  w  sw ym  poziom ie, 
posiada jednak  udane fragm enty  
(D ia log, A r ia , Romans) a „C h ó r“  
jes t bardzo ładnym  przyk ładem  o- 
ryg ina lno śc i ry tm ity k i.  Ins trum en- 
tac ja  bardzo dobra i  bordzo cie­
kaw a. O rk ies trą  dyrygow a ł, ja k  
zw yk le  bardzo dobrze, M ieczysław  
M ie rze jew sk i.

® »  o

D la  w ys łuchan ia  re c ita lu  T o li 
M ank iew iczów ny w  d n iu  10 bm. 
trzeba nam  się by ło  dostro ić  do 
innego nieco kam ertonu , n ieko­
niecznie lepszego ł  wyższego, niż 
ten* k tó ry  m a d la  nas, że ta k  się 
wyrażę, m oc obow iązu jącą na Co 
dzień. S łucha liśm y bow iem  szere­
gu piosenek „ liry c z n y c h , ludow ych, 
dram atycznych , h iszpańskich, ba­
jeczek i w a lcó w “ , w  k tó ry c h  na 
ogół w artość teks tu  lite rack iego  
przewyższała znacznie ich  w artoś­
ci czysto muzyczne. S łuchając 
jednak  ta k ie j nap. „m aleńskie j, 
c iche j k a w ia re n k i“ , co fnę liśm y się 
w  swych w spom nien iach w  prze­
szłość, k ie d y  to  1 ta  „ka w ia re n ka “

-i-

by ła  jeszcze modna, a i  p. M an- 
k iew iczów na, s taw ia jąc  zaledw ie 
p ierw sze k ro k i na deskach w ie l­
k ie j sceny za na jlepszej je j d y re ­
k c ji,  p o tra fiła  ta k  nas zachwycać 
ja ko  A lin a  w  „G op lan ie “ , M icäela 
w  „C arm en“ , B ron ia  w  „H ra b in ie “ , 
Zuzia w  „V e rb u m “ , M ałgosia w  
operze H u m pcrd incka  czy wresz­
cie choćby w  in term ezzu „D am y 
P iko w e j“  w  duecie ze znakom itą  
Leską.

W rodzona k u ltu ra  i  in te ligenc ja  
Oraz k o n ta k t i obycie z p raw dz iw ą  
sztuką w y ry ły  na iń te rp re ta c ji 
i  ekspresji śpiewaczki ta k  s ilne  
piętno, że zawsze będzie ono ją  
w yróżn iać i  staw iać za w zór n ie je d ­
ne j śpiewaczce, zwłaszcza szansónist 
ce czy „d isuesie“ .

W  różny sposób toczą się ko le ­
je  życia ludzkiego, skom plikow ane 
są m etam orfozy artystycznego ta ­
lentu. Skoro jednak to, co się ro ­
bi, ro b i się dobrze —  to  dobrze. 
A  gdy obecne w yko na n ie  m ało 
ważnej „k a w ia re n k i“  cechuje w ciąż 
ten sam u ro k  w dzięku , k tó ry  za 
lepszych czasów cechować m ógł 
k u  ogólnemu nasze łiu  zachwyto­
w i p a rtię  A lin y  —  to ju ż  bardzo 
dobrze.

Publiczność p rzy jm ow a ła  Toię 
M ankiew iczów nę gorąco i  serdecz­
nie. A kom pan iow ała  b. ładn ie  p, 
Zofia  K ryńska .

AL B O R Z Ę C K I
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że nadal trw a ją c ą  n ien o rm a lno ­
ścią ruchu ulicznego jes t pa rko w a - 
lie  samochodów na chodnikach. 
Rzecz przesta je  być  drobn > z m o- 
nentem , k ie d y  nareszcie odpow icJ- 
ne w ładze  „za b ra ły  się ostro • do 
irzestrzcgania zasad ruchu pieszego 

kołowego i kiedy za nieprzestrzega 
ue przepisów pobiera się doraźne 
;arne mandaty. W  tym  stanie rzeczy 
w yda ją  się ca łkow ic ie  zrozum iałe 
skargi przechodn iów  na d ług ie  sznu 
ry  samochodów, ta rasu jących  jezd­
nię przed w ie lu , bardzo w ie lu  gm a­
cham i in s ty tu c ji społecznych i  pań­
stw ow ych. Jeś li bow iem  p ragn iem y 
doprowadzić do n o rm a liza c ji ruch u  
ulicznego, n ie  w o lno  czynić tu  żad­
nych w y ją tk ó w . C h o d n ik i są dla 
pieszych i  ty lk o  d la  pieszych, ęho- 
’ iażby dlatego, że p ły ty  chodn iko­
we pod ciężarem  w ozów  bardzo 
ła tw o  pękają.

Odbudowa -  ale kiedy?
Woli się w ginzy gmach Filharmonii

Zgoda, Jasna, Przeskok, S ienkie 
w ieża, M on iuszk i —  to  u lice, na 
k tó rych  w  zaw ro tnym  tem pie  po­
stępuje naprzód odbudowa. N ie  
w ie le  zostało tu  ob iektów  nada­
jących się do rem ontu . P raw ie  
w szystko trzeba zaczynać od no­
wa, od podstaw. W  jednym  w ięc 
m ie jscu prow adzi się w yko py  pod 
fundam enty , w  d ru g im  z za p a r­
kanów  w y ła n ia ją  się i  pną w^ górę 
ceglaste m u ry . D a le j sto ją  ju ż  czte­
ro - i  p ięc iop ię trow e gmachy, na 
k tó rych  m on tu je  się w iązan ia  da 
chowe, a w  in nych  m ie jscach po w ­
sta ły  ju ż  kom p le tn ie  wykończone 
i  oszklone domy, przygotow ane 
do o tynkow ania . Ta śródm ie jska 
dzie ln ica przed końcem  bieżącego 
sezonu budow lanego stanie się 
fragm entem  now ej, ca łkow ic ie  od- 
budowanęj W arszawy.

Ostrzegać — to mało
Trzeba zapobiec

O sta tn ia  ka ta s tro fa  w  w y n ik u  ru  
n ięc ia  m u ró w  w ypa lonego dom u 
przy u l.  W ilcze j róg  M arsza łkow ­
sk ie j w  bardzo „a k tu a ln y “  sposób 
p rzypom n ia ła  o nadchodzącym  se­
zonie w iosennym , na jb a rdz ie j o b fi 
tu ją cym  w  tego rod za ju  w yp ad k i.

W  osta tn im  kom un ikac ie  W ydzia ł 
In sp e kc ji B udow lane j słusznie 
stw ierdza, iż  w  okresie  osta tn ich 
trzech la t  m ury , a zwłaszcza stropy 
budynków  uszkodzonych zw ie trza ­
ły na ty le , iż  sta le  grożą zaw ale­
niem. Inspekc ja  B udow lana  apelu­
je  naw e t do ogółu m ieszkańców, 
aby w e w łasnym  in te res ie  usuw a li 
się z zagrożonych m ieszkań i aby 
sk łada li m e ld u n k i o zagrożeniach 
bu do w li do B iu r  D z ie ln icow ych 
Inspekc ji. Nie trzeba się jednak łu ­
dzić, że apel Inspekcji o dobrowol­
ne wyprowadzenie s>ę z zagrożo­
nych lokali odniesie jak ikolw iek  
skutek. Pamiętamy przecież wypad  
ki, w  których po usunięciu loka­
torów z walących s’ę ru in  w  dwa 
dni później ci sami lokatorzy „tnil- 
ozkiem" w racali do swych starych 
mieszkań. Dzieje się jeszcze gorzej 
—  ho oto remontowane są „w ła­

snym przemysłem“ grożące zawale­
niem piwnice. O sta tn io  zanotow a­
liśm y  pow stan ie  ta k ic h  now ych 
„m ieszkań“  p rzy  u l. M a te jk i n r  5.

O dpow iedzia lność za ta k i stan 
rzeczy obciąża w łaśn ie  Inspekcję  
Budow laną, k tó ra , je ś li sama nie  
może zapobiec tego rodza ju  w ypad 
kom , w in n a  się energ icznie zw róc ić  
o pom oc i  w spółp racę M i l ic j i  O by­
w a te lsk ie j. Znacznie ła tw ie j n ie  do 
puścić do zakw a te row an ia  się lo ­
ka to ró w  w  ru ina ch , n iż  późnie j ich 
stam tąd usuwać. U suw an ie  to  jest 
bow iem  bardzo ściśle zw iązane z 
koniecznością dostarczenia usuw a­
nym  in n ych  m ieszkań albo w ys ie ­
d len ia  ic h  poza W arszawę. O strze­
żenia ze s trony  In s p e k c ji B ud ow la ­
ne j n ie  w ystarczą. O bow iązk iem  je j 
jes t niedopuszczanie do pow staw a­
n ia  lo k a li m ieszka lnych w  ru ina ch , 
co można zrea lizow ać drogą chociaż 
by  ty lk o  częściowego w yburzen ia  
dom ów (przede w szys tk im  zerwać 
s tropy !) n ie  nada jących się do od­
budowy.

N a kon iec w  okresie  w iosennym  
na leżałoby poddać do k ła dnym  oglę 
dż inom  m u ry  grożące zawaleniem .

7Ł ekranu

Skarb Tarzana
Film produkcji amerykańskiej

Z nadających się do rem ontu  
ob iektów  pozostał gmach bankow y 
„Pod O r ła m i“ , do k tórego dobu­
dowano d ług ie  skrzyd ło  p rzy  u l. 
Jasnej, oraz spalony w  ro k u  1939 
gmach F ilh a rm o n ii W arszaw skie j, 
k tó ry  w  te j dz ie ln icy  m ia ł być od­
budowany w  p ie rw szym  rzędzie.

S ta jem y przed ty m  reprezenta­
cy jn ym  budynk iem . W ejścia b ro ­
n ią  tu  ustaw ione od fro n tu  ba lu ­
strady.

W  in n y m  m ie jscu piszemy o K o ­
m itec ie  O dbudow y F ilh a rm o n ii, 
k tó ry  zapow iada rych łą  odbudowę 
te j p laców ki. J a k  obecnie przed­
staw ia się je dn ak  te ren  pod od­
budowę?

N a na ro żn iku , za insta low a ł się 
sk le p ik  spożywczy. D a le j: p rzem y­
słowo -  hand low a spó łdz ie ln ia  
„T O N “ , ■ p rzy jm u ją ca  do na p ra w y 
in s tru m en ty  muzyczne, potem  spó ł­
dz ie ln ia  techniczna „Technom et“  i  
wreszcie bram a prowadząca na ty ły  
F ilh a rm o n ii. W  bram ie  dw ie  tab licz  
k i. Jedna przedw ojenna in fo rm u je , że 
na I I  p ię trze  m ieści się sekre ta­
r ia t  i  garderoby a rty s tó w  T ea tru  
Małego, druga m ó w i o tym , że na 
I-szym  p ię trze  m ieści się w arszaw ­
sk i oddzia ł Z w ią zku  M uzyków . .

O czyw iście na d ru g im  p ię trze  
n ie  zna jd u je m y śladu an i po Te­
atrze M a łym , an i po sekre ta riac ie  
i  garderobie a rtystów ,, gdyż wszys­
tko  zginę ło w- czasie pożaru, na 
„p ie rw szym “  na tom iast is to tn ie  
m ieści się b iu ro  zw iązku  m uzyków , 
ale tu  n ic  n ie  w iedzą o odbudowie. 
Owszem —  m ó w i sekre tarz zw iąz­
k u  —  dopóki b y ły  fundusze, coś się 
rob iło , ale gotów ka w yczerpa ła  się 
i  w szystko stanęło na m a rtw ym  
punkcie .

Zw iedzam y ru in y , n ie  spo tyka­
jąc  n igdzie  an i jednego robo tn ika , 
an i b iu ra  odbudowy, a n i naw e t do­
zorcy, k tó ry  by spraw ow ał nadzór 
nad zabezpieczonym budynk iem .

J a k  w yg ląda  zabezpieczony? 
N ad ru in a m i w ykonano d re w n ia ­
ne stropy, k tó re  p o k ry to  papą smo- 
łowcow ą. O d n ich  p ro w a dz i w yż ło ­
bione w  blasze k o ry tko , k tó re  do­
prowadza opady atm osferyczne do 
w ysta jące j z ru in  ru r y  kan a liza ­
cy jne j. Po oca la łych m arm urow ych  
schodach dosta jem y się na  n a j­
wyższe p ię tro . Stąd og lądam y w ie l­

—  Ja ju ż  jestem  trzec i raz  na 
tym  f i lm ie  —  zw ie rza ł się może 
dzies ięc io le tn i ch łopak swoim  tow a  
rzyszóm przed początkiem  seansu. 
— U  nas w  szkole na podw órzu  
b a w im y  się w  Tarzana, a ja  jestem  
wodzem dz ik ich . W ięc przychodzę, 
żeby nauczyć się dokładn ie  bo jo­
wych okrzyków .

Fantastyczny f i lm , osnuty na zna 
n e j opow ieści o k ró lu  a fry k a ń s k ie j 
puszczy, o cz łow ieku  w ychow anym  
wśród m ałp , dz ia ła  w  sposób n ie ­
z w y k ły  na w yobraźn ię  dzieci i  do­
rosłych. N a  f ilm ie  pokazano Tarza  
w  ju ż  dorosłego, żyjącego w raz  z 
icną i  m a łym  synk iem  życiem  lu dz i 
pierwotnych, da lek ich  od c y w iliz a ­
c ji —  w śró d  egzotycznych zw ie rzą t

drzew pow iadanych lianam i. Ży- 
ie puszczy a fry k a ń s k ie j p rz e w ija  
się z  ca łym  bogactwem  gatunków  
zwierzęcych: słonie, tyg rysy , lw y , 
xosorożce, p ta k i dz iw nych  ksz ta ł­
tów, naw o łu jące się k rz y k liw ie , żó ł­
w ie  i  k rokody le , p ływ a jące  w  rze­
ce, a w śród  tego tro je  b ia łych  lu ­
dzi, um ie jących  —  ja k  ry b y  —  p ły ­
wać pod w adą i  w yszuk iw ać na 
dnie b ry łk i złota.

W łaśnie te b ry łk i zło ta , k tó rych  
synek Tarzana używ a do strze lan ia  
z p ro cy , s ta ją  się pu nk tem  w y jśc ia  
in try g i,  .rozpoczynającej się w  m o­
mencie, gdy do puszczy przyjeżdża  
ekspedycja naukowa. W iadomość o 
zlccie zna jdu jącym  się w  pob liżu

e lek tryzu je  uczestn ików  w yp ra w y . 
Ciche szczęście Tarzana zostaje  
zburzone, a „gorączka z ło ta “  p row a  
dz i do trag icznych  k o n flik tó w . F ilm  
przeds taw ia■ em ocjonująco w a lk i z 
d z ik im  szczepem a fry k a ń s k ic h  m u ­
rzynów , k tó rz y  w  sposób o k ru tn y  
obchodzą się ze sw ym i jeńcam i 
(by łoby  rzeczą pożądaną w yc iąć  te 
sceny p rz y  ad ap ta c ji „S ka rb u  Ta­
rzana“  na po lsk ie  ek ra n y ).

Im pon u jący  jes t W e issm iille r w  
ro l i Tarzana  —  k ró la  puszczy, ska­
czącego po drzewach i  skałach. 
Vvspaniale „po d ró żu je “  ponad, prze­
paściam i i  w śród gąszczy, posługu­
jąc się d łu g im i pow rozam i lian . I  
jeszcze w sp an ia le j p ły w a  w śród  
k ro k o d y li, p rzew raca jąc jednym  ru  
chem rę k i w ie lk ie  łodzie w yp e łn io ­
ne m urzynam i.

Z na ko m itą  a k to rk ą  je s t m ałpa  || 
C zita , za trudn iona  w  „do m u“  Ta- |  
rżana ja k o  „pom ocn ica dom owa“ . 
Przezabawne są je j p rzygody w  pro

ką  studn ię  pow sta łą  w  m ie jscu 
dawnego lo ka lu  k in o te a tru  i  sali 
F ilh a rm o n ii. Po organach n ie  ma 
najm niejszego śladu. Na dole po­
zostały szczątki m eta low ych  ko ­
lu m n  i  gzym sy po balkonach. 
Resztę zdołano w yw ieźć w  czasie 
a k c ji odgruzow ania  F ilh a rm o n ii. 
T u  w łaśnie, w  czasie zabezpiecza­
nia, rob o tn icy  zaprószyli ogień, od 
k tórego za ję ły  się d rew n iane rusz­
tow a n ia  i  p ie rw szy pu łap  p a d ł o - 
f ia rą  p łom ien i. Chcąc dokonać 
zdjęcia fotograficznego, posuwam y 
się w yp a lo nym  ko ry ta rze m  po szy­
nie  żelaznej, p rzy  końcu k tó re j 
zapada się pod nacisk iem  stopy 
strop.

W ie lk i h a ll poczeka ln i jes t m oc­
no nadw yrężony w p ły w a m i a tm o­
sferycznym i. T u  i  owdzie pod za­
pad łym  stropem  rozciąga się w i­
dok na  podziem ia. Po p ra w e j 
s tron ie  k la tk a  schodowa zapadła 
się. Po le w e j —  m arm urow e scho­
dy oca la ły. P rzy w e jśc iu , w  
skrzynkach drew n ianych , u loko ­
w ano p ły tk i posadzki, n iew iado­
mo, czy przeznaczone do odbudo­
wy, czy do w yn ies ien ia  przez sza­
b ro w n ików .

W  opuszczeniu i  zan iedbaniu 
zna jd u ją  się ru in y  F ilh a rm o n ii. Od 
u l. S ienk iew icza za insta low a ł się 
sklep z fu tra m i i  księgarn ia . Po 
schodkach schodzim y w  podziem ia, 
i  s tw ie rdzam y, że w  do lnych  k o n ­
dygnacjach F ilh a rm o n ii urządzono 
sk łady pap ie ru  i  m a te ria łó w  p i­
śm ienniczych spó łdz ie ln i ks ięga r­
skie j.

T o  wszystko, co można zauwa­
żyć na te ren ie  odbudow y F ilh a r ­
m o n ii W arszaw skie j.

KeR

MEGAN

Z pamiętnika %
filatelisty

ŚRO DA 11 LU TE G O : D z is ia j o trzy  
•matem lis t  od M ięcia. S iedzi w  L o n  , 
dyn ie  i  tęskn i za O jczyzną. Jakb y  
n ie  było, ju ż  ósm y ro k . Pisze, że­
bym  m u  p rzys ła ł po lsk ie  znaczki 
pocztowe, je ś li n ie  z rob i m i to truA
TiOŚCi. •*!

W zam ian obiecuje cenne p rze d -  
m io ty , k tó ry c h  b ra k  odczuwam  s 
wsze lką pewnością, a k tó re  je m u  
uda się zapewne dostać w  Londy­
nie, m a tam  bow iem  sporo zna jo­
mości.

C Z W A R T E K  12 LU T E G O  O go ło ­
c iłem  Redakcję ze znaczków, d ru ­
gie ty le  dokup iłem  na  m ieściie . W y  
sła łem  M iećow i pocztą lo tn iczą.

SO BO TA 13 M A R C A : Rano lis to » 
nesz p rzyn ió s ł paczkę od M ięcia . 
Jedno pude łko  ig ie ł do pa te fonu , 
jedna ba te ria  p łaska do la ta rk i k ie ­
szonkowej, t rz y  książeczki b ib u łk i 
do papierosów oraz tu z in  oksydow a  
nych agrafek.

P O N IE D Z IA Ł E K  15 M A R C A : Od
by łem  kon fe renc ję  z Życiem , Rom - 

cicm , F a jfus iem  i  D ion izym . W y­
s ła liśm y M ie c iow i pięć flaszek k ra ­
jowego szampana, pięć flaszek w ę­
grzyna, pięć puszek konserw ow ane  
go in dyka , p ięć puszek go lonki, k u  
pon na g a rn itu r, zamszowe pó łb u ty , 
pa te fon  w a lizko w y , p ió ro  w ieczne  
z k u lk a  oraz ka rton  C hesterfie ldów

N iech ma. I
Z a łoży liśm y T ow arzystw o A n ty f l  

la ie lis tyczne . 1
Zapisy p rz y jm u je m y  co dzień d o  

zm roku .
W pisowe dycha. M E G A N

Częstochowa, Kraków i Poznań, ale nie Warszawa
Min. Zdrow'a o ake I przeciwalkoholowe;

W  zw iązku  z naszym a rtyku łe m  
pt. „N iem a a k c ji an tya lkoho low e j 
w  W arszaw ie“  M in is te rs tw o  Z d ro ­
w ia  kom u n iku je , iż  wszczęło akcję 
ogó lnokra jow ą na  od c inku  w a lk i 
z a lkoho lizm em  przez zarządzenie 
z dn ia  10 m a ja  1947 r .

W y n ik ie m  te j a k c ji są w łaśnie 
cytow ane we w spom n ianym  a r ty ­
ku le  os iągnięcia na ty m  odc inku  
w  Częstochowie, K ra k o w ie  i  Poz­
nan iu . Jeś li n ie  wszędzie udało się 
osiągnąć ta k ie  ożyw ien ie w a lk i z a l­
koho lizm em  ja k  w e w spom nianych 
m iastach, Jest to raczej wynikiem  
pewnych trudności niezależnych od 
Ministerstwa, k tó re  jednak bez­
w zg lędn ie  uda s ię  stopniow o po­
konać.

P rzestrzeganie cy tow anych  we 
w spom nianym  a rty k u le  przepisów

ustaw y o zw alczaniu a lkoh o lizm u  
by ło  przedm iotem  specja lnych za* 
rządzeń M in is te rs tw a  obecnie po * 
now ionych.

Na marginesie^ powyższego w y* 
jaśnienia stwierdzić raz jeszcze ma« 
simy, iż Warszawa (z nieznanych 
nam przyczyn) nie poszła śladem  
ani Częstochowy, ani Krakowa, 
ani Poznania. Na terenie stolicy 
akcja zwalczania alkoholizmu tak  
dobrze, ja k  nie istnieje. Jest to  
fakt, któremu nie zaprzecza cy­
towane powyżej pismo M inister* 
stwa Zdrowia. O przyczynach bra* 
k u  a k c ji p rzec iw a lkoho low e j mógł­
b y  nas po in fo rm ow ać napewno 
Zarząd M ie js k i (Resort Z drow ia). 
In fo rm a c ji ta k ie j dotychczas nie  
o trzym aliśm y.

Dziś iw s t o l i c y
Odczyty

O godz. 18 w  C entr. K lu b ie  Tow . P rzy  
ja źn i P o lsko-R adz ieck ie j ('AJ. S ta lin a  26) 
odczyt d r. M icha ła  S zu lk ina  p .t. „D ro g i 
rozw o jow e szko ln ic tw a  radzieck iego“ . Po 
odczycie f i lm .

Koncerty
O grodz. 19 w  „R o m ie “  koncert p rz y  

w spó łudz ia le : H nou la  K orza lsk iego . Ig o . 
ra  Iw an ow a, H e n ry k a  Ładosza, A n to n ie ­
go Jaksztasa, Z yg m un ta  Łuczaka, H a l i ­
ny  M ick iew iczów n y oraz E u g e n ii i  T a ­
deusza S uttów . Dochód z koncertu  prze. 
znaczony je s t na zakup książek d la  
Ziem Odzyskanych.

W y s t a w y
M U Z E U M  N A R O D O W E : W ystaw a 

S ztuk i N arodów  J u g o s ła w ii X I X  i 
X X  w.

Teatry
w izo rycznym  „a te lie r “  fo to g ra fic z ­
nym . M arga re t O 'S u llivan  w  ro l i 
Jane, żony Tarzana, m a dużo w dzię  
ku . U roczy jes t m a ły  ch łopczyk w  
r o l i  syna państw a Tarzanów . T rze­
ba w yra z ić  bardzo w ie 'e  kom p le ­
m en tów  pod adres e n  w szystk ich  
odm ian zw ie rzą t —  wsp ta ic ie  fo to- 
gtn icznych . D z ię k i tem u pow sta ł 
w y ją tk o w o  żyw y  i  n’ as tyczny o- 
bxa.z a jry s k a ń s k ie j p u :z .? 7

Z K -M .

¡K

i
BORYS JENTYS

b. buchalter f-m y „D IM E X "
i r ł  w  dn. 10.3.48 r. przeżywszy la t  54, o czym  zaw 

z g łębokim  sm utk iem
Dyrekcja

D H  Importowo-Eksportowego „ B IM E X “ 
Kr. 1174-1 J- Janowski ś S-ka

Na usypisku gruzu przy ul. M ate jk i 
(tuż przy ul. Daszyńskiego) wznosi 
się ku niebu żelazne rusztowani^ —  
pozostałość czteropiętrowej kam ieni­
cy. Rusztowanie z miesiąca na mie­
siąc pochyla się coraz bardziej w  
stronę jezdni ulicy. W arto zająć się 
zlikwidowaniem  tej „gilotyny“ w  
im ię bezpieczeństwa przechodniów i 
w  imię... realizacji hasła zbiórki 

złomu żelaznego.

¡asfyiut Hitpeny
otrzyma dom

Przedw o jenna jeszcze siedziba 
pożytecznej p la có w k i m ie jsk ie j — 
M ie jsk iego  In s ty tu tu  H ig ie ny  w  
ro k u  bież. zostanie ca łkow ic ie  od­
budowana. W ten  sposób M IH  bę­
dzie m óg ł rozszerzyć zakres swych 
prac do s k a li przedw ojenne j. Na 
wstępne prace rem ontow e w yp a lo ­
nego bu dyn ku  p re lim ino w an o  su­
mę 6 m il.  z ło tych .

T E A T R  P O L S K I (K a ra s ia  2): o godz.
18 „H a m le t“ .

T E A T R  R O ZM A ITO Ś C I (M arsza łko w ­
ska 8): o godz. 19 „C h o ry  z u ro je n ia “ .

T E A T R  P LA C Ó W K A  (K ró lo w ska  ł l ) :  
o godz. 18.15 „N oce gn ie w u “ .

T E A T R  M A Ł Y  (M arsza łkow ska 81): o 
godz. 19-ej „G łąboko siega jo korzen ie “ .

T E A T R  PUW SZEI IIN Y  (Zam ojskiego 
20): o godz. 18.30, „Ź abu s ia “ .

T E A T R  NOW Y (P u ław ska 86)s o godz. 
18.30 „S ło m ko w y  kape lusz".

T E A T R  K LA S Y C Z N Y  (M okotowska 
ska 13): o godz. 18.30 „M a r ia  S tu a r t" .

T E A T R  M IN IA T U R Y  (M arsza łkow ska 
69): o godz. 19 „D om  p rzy  drodze” .

C O M O E U IA  (Szwedzka 2): god*. 19 
„S przedana Narzeczona“ .

G U L IW E R  (K ró le w ska  18): „G u liw e r 
w k ra in ie  L i l ip u tó w " ,  w niedz. i iw ie ta  
o 12-ej t 15-ei. w dn i powszednie o 1?

T E A T R  „W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I' 
(Zygm nntow ska  8): „Z ja zd  gw iazd ”  pocz. 
godz. 17.15 I 19.15.

T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y  (K a ro ­
wa 31): o godz. 12 „D o k tó r  D o lit t le  i  je ­
go zw ierzę ta“ .

Y M C A  (K o n o p n ick ie j 8): o godz. 19 
„D u b y  sm alone” .

R i n n

P A L L A D IU M  (Z ło ta  7/9): „W ieczna  
* S w a ", poca. 11, 18, 15, 17, 19 i  21.

P O LO N IA  (M arsza łkow ska 56): D ziew ­
czę z pó łnocy pocz. 11, 13. 15, 19 i  21 018 
Zw. Zaw. o 17-ej.

S TY LO W Y  (M arsza łkow ska 11*0 
„T rzech Panów L u d w ikó w “ , poca, sean#* 
13. 15. 17, 21. Zw. Zaw. o 19.

A K T U A L N O Ś C I N r. i  (M arsza łkow ­
ska 112): o godz. 11 P rog ram  n r. 1» 

A T L A N T IC  (C hm ielna 33): „S k a rb .T a ­
rzana“ , poez. 9, 13, 15, 17, 21. D la  ZW* 
Zaw. 11 i  19. » ,

S Y R E N A  (P raga, In ż y n ie rs k a  9V 
„D w a j Panowie F “ . . . . «

TĘ C Z A  (Suzina i ) :  „M y s z y  i  lu d z ie  • 
A K T U A L N O Ś C I N r. 2 ( In żyn ie rska  #1« 

o godz. 13 P rog ram  n r. 7.

B / l f J I O
W  dn iu  16 hm. (w to re k ) us łyszym y 

m. in . następując© audyc jo :
7.00 Dz. po rann y . 12.04 Dz. p o łu d n io w y  

12.25 K once rt ro z ryw ko w y . 13.00 K once rt 
ro z ryw ko w y . 14.00 U tw o ry  M aurycego 
R ave lła. 14.30 A ud . d la  dzieci. 16.00 l ,z‘ 
popo łudn iow y. 16.40 S k rzyn ka  tocho» 
1650 Ze św ia ta  ra d ia . 16.55 W  bUrszty* 
now ym  dom ku s łuchow isko. 17.45 R TJL» 
C ia ło  i dusza. 18.00 M ozaika m uz.. 19.00 
Muz. le kka  z p ły t .  19.15 K once rt sym ­
fon iczny . 20.00 Dz. w ieczorny. 22.00 Kon** 
c e rt K ra k o w s k ie j O rk ie s try  P. l i .  23 00 
O statn ie w iadom ości 23.30 H ym n .

W  d n iu  17 bm . (środa) __
7.00 Dz. p o ra n n y : 9.00 A ud . d la  szkółj 

12.04 Dz. po po łu d n io w y ; 12.09 Przegląd 
p rasy sto łecznej; 12.15 „Z  m ik ro fone m  P® 
k ra ju “ ; 12.30 K once rt d la  młodzieży» 
13.30 Muz. z p ły t ;  13.40 A ud . M in . Oś\vi* 
ty ;  14.00 „K la s y c y  i  współcześni  ̂kompJ>' 
z y to rzy  ro s y js c y “ ; 14.30 S łuchow isko 
dzieci s ta rszych ; 16.00 Dz. popo łudn iow y- 
16.40 A ud. d la  m łodz ieży; 17.00 
operetkow e“ ; 17.45 R .U .L. „ K r a j  i l 11' 
dz ie“ ; 18.00 L e kc ja  jeżyka  rosy jsk ie go . 
18.15 A ud . ro z ryw ko w a ; 19.00 A ud . •■[*! 
w o jska ; 19.30 A ud. Chopinow ska; 20. w  
Dz. w ieczo rny ; 21.50 „Z  życ ia  Zwi;»z,iłJ 
R adziecikego“ ; 22.10 S k rzyn ka  Opraną* 
22.20 M uz. le kka  z p ły t ;  23.00 Ostatni® 
w iadom ości; 23.30 H ym n .

W A R S Z A W A  I I
18.00 Dz. p o po łud n iow y ; 18.25 

d ró w k i p ta ków “  pop:.; 18.35 Koncept ,n* 
fo n iczn y  z p ły t ;  19.00 „N a u ka  nonraw
i i  o m yś len ia “ ; 19.15 Muz. popularna 2 
p ły t ;  20.00 Dz. w ieczo rny ; 20.50 Muz. tn 
neczna.
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Mistrzowska drużyno hokejowa ZSRR
Na lodow iskach Z w iązku  Ra­

dzieckiego zakończył się tu rn ie j 
na js iln ie jszych drużyn w  hokeju 
kanady jsk im . M istrzostw o Z w ią z ­
k u  Radzieckiego w yw alczy ła  d ru ­
żyna A rm ii Radzieckiej.

Zw ycięska drużyna wchodzi w  
Skład k lu b u  sportowego C.D.K.A. 
(C en tra lny j Dom K rasno j A rm ii) , 
zrzeszającego sportowców —  żoł­
n ie rzy  i  o ficerów  A rm ii.  W k lub ie  
ty m  upraw iane są wszystkie ro ­
dzaje sportu  cieszące się popu la r­
nością w  Z.S.R.R., a w  szczegól­
ności —  lekka a tle tyka, boks, p i ł­
ka  nożna, koszykówka, p iłka  wod­
na, p ływ anie , hokej itd . Wśród 
w ychow anków  k lu b u  spotyka się 
n ie  m ało zawodników znanych po­
za granicam i Z.S.R.R. — ja k  np. 
biegaczy W anina i  Przewalskiego, 
p iłk a rz y  Fiedotowa i  Bobrowa, 
p ięściarzy —  Segałowicza i  G re i- 
nera oraz w ie lu  innych.

Dużą popularność w  Zw iązku 
R adzieckim  zdobyła drużyna ho­
ke jow a  C.D.K.A., złożona zasadni­
czo z p iłka rzy . Na czele napadu 
sto i W siewołod Bobrow. Jest to 
p raw dz iw y artysta  — m is trz  krąż­
ka.

D rużyna C.D.K.A. zdobyła swój 
ty tu ł wśród uporczywych w a lk  o 
każdy punkt. Przegrała ty lk o  ze 
S partak iem  (Moskwa) i  raz zre­
m isowała.

Pierwsze zeszłoroczne rozg ryw ­
k i  hokejowe przyn ios ły  drużynie 
w y n ik i znacznie gorsze od tego­
rocznych. Zdobyła ona wówczas 
jednakow ą liczbę punk tów  ze zw y­
cięską moskiewską drużyną „Dy-

(Korespondencja w łasna)
względem straconych bram ek. W 
roku  bieżącym, , natom iast, d ruży­
na C.D.K.A. w yraźn ie  wykazała 
swą przewagę. Od najbliższego 
przeciw n ika —  „S pa rtaka“  oddzie­
la ją  ją  trzy  punk ty , i  znakom ity  
stosunek strzelonych i  straconych 
bram ek — 108 : 25. C.D.K.A. zdo­
była  przy  tym  33 pu nk ty  na 36 m o­
żliwych.
■ R ozgryw ki o m istrzostwo Z.S. 
R.R. W hokeju kanadyjsk im  odby­
w a ją  się tu  dopiero d rug i rok. 
Lecz ju ż  teraz s tw ie rdz ić  można, 
że zawodnicy radzieccy nie ty lko

opanow a li nową grę, lecz i  w n ie ­
ś li do n ie j w łasny o ryg in a ln y  sty l, 
którego specyficznym i cecham i są 
szybkość jazdy i wytrzym ałość. 
Cechy te zawdzięczają zawodnicy 
radzieccy t.zw. „z im ow e j p iłce 
nożnej" czy li hoke jow i rosy jsk ie ­
mu, k tó ry  jest grą zbliżoną do p i ł ­
k i nożnej'.

W  Z.S.R.R. w ie lk ie  zaintereso­
w anie  w zbudziły  mecze z zawod­
n ikam i czechosłowackim i, k tórzy, 
ja k  wiadom o, zdobyli drugie m ie j­
sce na olim piadzie  w  S a in t-M oritz .

A. ALE K S A N D R Ó W

Wychouranie fizyczne i sport
KO SZYK A R K I SKS (W-wa) 
M IS T R Z Y N IA M I PO LSK I

M istrzostw a Polski w  piłce koszy­
kow ej drużyn żeńskich, k tó re  roze­
grane zostały w  W arszawie p rzyn io  
sły zasłużony sukces drużynie SKS 
(W-wa). K lu b  w ys ta w ił drużynę w y ­
równaną, posiadającą poza tym  silne 
oparcie w  m łodej i  w artościow ej 
rezerw ie. ,

Ostateczna k la sy fikac ja  zawodów: 
1) SKS (Wwa), 2) Z ry w  (Łódź), 3) 
AZS (Wwa), 4) W isła (K raków ) i 5) 
M K S  (Lub lin ).

W y n ik i ostatniego dn ia m i­
strzostw :

SKS —  Z ry w  37:25 (24:11). W me
czu decydującym  o ty tu le  pu nk ty  
zdobyły: dla SKS —  Pachlowa 16, 
W ojewódzka 9, Morawska. 4, T ka ­
czyk i W iśniewska po 3 oraz K o-

nam o“ , lecz ustępowała je j pod złowska 2, a dla Z ry w u  Głażew-

Ogłoszenie o przetargu
' W ałbrzyskie  Zak łady W yrobów  Pap ierowych ogłaszają przetarg n ie ­
ograniczony na wykonanie kapita lnego rem ontu i  m ontażu maszyny 
sznurkarsk ie j, 56-cio wrzecionowej w  f-ce w  Nowej Rudzie.

Ślepe kosztorysy ja k  rów nież bliższe in fo rm acje  otrzym ać można 
z D yre kc ji W ałbrzyskich Zakładów  W yrobów  Papierowych, W ałbrzych, 
ul. Czerwonej A rm ii 21.

O fe rty  w zalakowanych kopertach z napisem „O fe rta  na w ykonanie 
kap ita lnego rem ontu i  m ontażu maszyny sznu rka rsk ie j" —  składać na­
leży do dnia 1 k w ie tn ia  br. godz. 11-ta.

O tw arc ie  o fe rt nastąpi tegoż dn ia o godz. 12-tej. Do o fe rty  należy 
załączyć k w it  na wpłacone do Banku Gospodarstwa K ra jow ego w a ­
d ium  w  wysokości 2% od sum y oferowanej.

W ałbrzyskie  Zakłady W yrobów  Papierowych zastrzegają sobie praw o 
dowolnego w yboru  oferenta, ja k  rów n ież unieważnienia przetargu bez 
podania przyczyn bez obow iązku ponoszenia z tego ty tu łu  ja k ic h k o l­
w iek  odszkodowań, ja k  rów nież praw o uznania, że przetarg n ie  da ł do­
datniego w yn iku . ^ r - 1159-1

OGUTZEHIE 0 PRZETARGU HIEOGRAIICZOIYM
Państwowe Z akłady Przem ysłu Bawełnianego N r. 16 w  Łodzi, 

ul. N ic ia rn iana  N r, 2, ogłaszają przetarg n ieograniczony na budowę 
urządzeń podstacji e lektryczne j 3000/500 V.

Ślepe kosztorysy i w a ru n k i przetargowe można otrzym ać w  W y­
dziale Ruchu P. Z. P. B. N r. 16 w  Łodzi p rzy  u l. N ic ia m ia n e j N r. 2,

O fe rty  w  zalakowanych kopertach z napisem „o fe rta  na budowę 
urządzeń podstac ji“  należy składać do dn ia 1 k w ie tn ia  1948 r . do godz. 
10-ej w  sekre tariacie P. Z. P. B. N r. 16.

Do o fe rty  w in ien być dołączony k w it  na złożone w adium  w  wysoko­
ści 1% oferowanej sumy.

W adium  należy składać na konto P. Z. P. B. N r. 16 N r 5959 w  N. 
B. P. Oddz. w  Łodzi, lu b  bezpośrednio do kasy Zakładów. O fe rty  bez 
dołączonego w adium  n ie  będą rozpatrywane.

K om isy jne otw arcie  o fe rt nastąpi w  dn iu 1 kw ie tn ia  1948 r. o go­
dzin ie  11-ej.

Państw. Zakł. Przem. Baw. N r. 16 zastrzegają sobie prawo:
1) nie przy jęc ia  o fe rt bez podania przyczyn;
2) w yb ó r oferenta bez względu na cenę.
3) unieważnienie przetargu bez podania powodów. K r. 1173-1

P rze ta k a  ii ie o g r a n ic z o n y
Zakład U p raw y  T y to n iu  P. M. T. w  L u b lin ie  ogłasza przetarg n ie ­

ograniczony na budowę baraku drewnianego d la  S tac ji W ykupu T y to ­
n iu  P. M. T . w  Zamościu.

P odk ładk i przetargowe, oraz in fo rm acje  otrzym ać można w  biurze 
Z ak ładu  w  L u b lin ie  p rzy u l. W ro tkow sk ie j N r. 10, ja k  rów nież zapo­
znać się z Regulam inem  w ykonyw an ia  robó t budow lanych i  in s ta la cy j­
nych przez przedsiębiorców w  P. M. T.“ , oraz „Szczegółowym i w a ru n ­
kam i technicznym i dla robót budow lanych w ykonyw anych  przez przed­
s ięb iorców  w  P. M. T .“ .

O fe rty  w  zalakowanych kopertach bez żadnych znaków firm o w ych  
z napisem „O fe rta  na budowę baraku w  Zam ościu“  należy składać do 
godziny ,11-tej dn ia 30 m arca 1948 r. w  ka n ce la rii Zakładu.

Z ak ład  zastrzega sobie prawo dowolnego w yb o ru  oferenta bez w zg lę­
du na w y n ik  przetargu, względnie un ieważn ienie przetargu bez podania 
powodów i  ponoszenia z tego ty tu łu  odszkodowań. K r. 1181-0

Zakład U p raw y  T y to n iu  P. M . T. 
w  Lu b lin ie .

Ogłoszenie o przetaku
Centra lne B iu ro  Zaopatrzenia Przem ysłu Naftowego, K raków , ul 

W ybickiego 10, ogłasza przetarg n ieogran iczony na dostawę 12 kom ple - 
hych stołów  rysunkow ych, z apara tam i k reś la rsk im i typu „Iz is  .

T e rm in  składania o fe rt w  zalakowanych kopertach z napisem o- 
’ y  rysunkow e“  do dn ia 30.3.48 w  sekretariacie C. B. Z. K om ioy j 
o tw arcie  o fe rt tego samego dnia godz. 12-ta.

Bliższe in fo rm ac je  pod adresem pokó j N r. 3. . . .
Zastrzegam y sobie dow o lny w yb ó r oferenta, _ oraz urnew z 

Przetargu bez podania powodów i bez ja k ic h k o lw ie k  odszko

W adium  w w ys-kości 2% o*  oferowanej k w o ty  na lezj 156-1
Przetargu.

ska 8, Gruszczyńska 7, Nawrocka 4 
oraz Janicka i Sekulanka po 3.

.•AZS — M KS (Lublin) 48:25 (12:11).
Zryw  —  M KS (Lubi.) 43:15 (16:11).
AZS —  Wisła 24:16 (24:16) (12:8).

SKŁAD Y N A  MECZE  
K O S ZY K Ó W K I

PO LSKA —  CZECHOSŁOW ACJA
D n ia  20 marca b. r. odbędzie się 

w  W arszawie m iędzypaństwowy 
mecz w  p iłce  koszykowej panów 
m iędzy reprezentacją P o lsk i i  Cze­
chosłowacji. PZPR u s ta lił następu­
jący  skład drużyny po lsk ie j: Dow- 
g ird , U la tow sk i, Maieszewski, Jar- 
czyński, U rbanow icz, Grzechowiak, 
Kolaśn iew ski, Ruszkiew icz, D y le - 
w icz, Ż y liń sk i.

Reprezentacja Czechosłowacji za­
pow iedzia ła przy jazd w  składzie: 
Siegl, Simaczek, Benaczek, Chlup, 
Nowak, Kozak, K o larz , Stacek, 
Toms, S krazik , Krzepela, Mrazek.

W  dn iu  28 bm. odbędzie się ró ­
wnież w  W arszawie m iędzypaństwo 
we spotkanie Polska — Czechosło­
wacja w  p iłce  koszykowej pań. 
Skład drużyny  po lsk ie j ustalono 
ja k  następuje: Jaźnicka, Kam ecka, 
W ojewódzka, M am ińska, G rusz­
czyńska, Głażewska, Janicka, Fa- 
chla —  Ciechowska, Pudłówna, Ko- 
w a lów ka.

Czeszki przyjeżdżają w  składzie: 
Solcova, M arkova, Tomaskova, M i- 
rov icka , M erhautova, Pragnerova, 
D ivecka, Kopackova, Vagnerova, 
Sehoinosfova.

Przed obydwom a spotkaniam i u- 
rządzony będzie k ilk u d n io w y  obóz, 
na k tó ry , oprócz wyznaczonych re ­
prezentantów, powołano dodatko­
w o k i lk u  zaw odników  i  zawodni­
czek.
M A R C H LE W S K I B IJE RAM OLĘ  

W M IS TR Z. P ŁY W A C K IC H  P O LSK I
ŁÓ D Ź (tel. w ł.). Zakończyły się tu  

dw udniow e zawody p ływ ack ie  o z i­
mowe m istrzostwo Polski,

W  fina łow ych  biegach uzyskano 
następujące w y n ik i:

200 m  st. dow.: 1) M arch lew sk i 
(Grom) 2,30,2, 2) Ramola (Polonia)
2.30.4. 200 m st. klas. panów: 1) 
Krause (Piast) 2,55,2, 2) Parzęczyk 
(Polonia) 3,04,3. 100 m  st. dow. pań: 
1) N iedzie lów na (Piast) 1.25,4, 2) 
S zm yt 1,25,4. 100 m  st. klas. pań: 
1) K a le ta  (P iast). 1,34,0, 2) W ójcicka 
(Legia) 1,35,2. 100 m  st. dow. panów : 
1) M arch lew sk i (G rom ) 1,05,6. 2) Ja­
kubow ski (Cracovia) 1,07,7. 100 m  
st. grzb. pań: 1> N iedzie la (Piast)
1.39.4, 2) K aleta (Piast) 1,38,4. S kok i 
pań: 1) Pentke (Z jedn. Zabrze) 54,76. 
S kok i panów: Les ińsk i (HCP) 72,50. 
Sztafeta 4 X 200 st. dow.: 1) Polo­
nia  (Bytom ) 10,35,7, 2) S iła  11,01,4. 
Sztafeta 3 X 100 st. dow. pań: 1) 
P ias t 4,49,6, 2) P iast I I  4 56,9.

W  ogólnej p u n k ta c ji m istrzem  zo­
sta ł P iast (G liw ice) zdobyw ając 193 
punk ty , 2) Pogoń (Katow ice) —  89 
pkt., 3) Polonia (Bytom ) —  86 pkt.

W  K IL K U  W IER SZA CH
Praga —  Łódź w  koszykówce?

W ykorzystu jąc pobyt w  Polsce re ­
prezentacyjnego zespołu w  koszy­
kówce Czechosłowacji, łodz ian ie  za 
p ro s ili gości na jeden w ystęp do 
Łodzi. Reprezentacja rozegra w  Ł o ­
dzi mecz pod f irm ą  „P raga “  z re ­
prezentacją tego m iasta. Mecz od­
będzie się w  d n iu  22 lu b  23 m a r­
ca.

8 rekordów Polski w  podnosze­
n iu  ciężarów  ustanow iono na m i­
strzostwach aletycznych ZRSS: W it 
n ic k i (Pom.) w  w yc iskan iu  oburącz
—  102,5 kg, w  rw a n iu  oburącz w  
w . le k k ie j K ra ko w sk i (Pom.) —  80 
kg, w  pó łc iężk ie j D a jnow iec (Pom.)
—  92,5 kg  i  w  ciężk ie j W itn ic k i —  
92,5 kg ; w  podrzucaniu oburącz 
D a jnow iec (w. półciężka) —  117.5 
kg  i W itn ic k i (w. ciężka) —  120 kg ; 
w  tró jb o ju  o lim p. D a jnow iec (w. 
półciężka) — 302,5 kg  i W itn ic k i 
(w. ciężka) — 315 kg.

cen Tekstylia
SKŁADNIA GUZIKÓW i ARTYKUŁÓW POKREWNYCH
UJ Ł O D Z I, ul, d r .  W IĘC K O W S K IE G O  N r. 35 TE L  215-30

K r 1140-0

P O L E C A :
ZAKŁADOM WYTWÓRCZYM, KUPCOM, HUR­
TOWNIKOM i DETALISTOM;
G U Z I K I
FOREMKI do obciągania materiałem 
ZAMKI błyskawiczne (suwaki) 
DRUTY frykolarskie 
SZYDEŁKA 
KLAMERKI
OCZKA SZEWCKIE (męski)
SZYDŁA, SZPILARKI, SPRZĄCZKI
BŁASZKI pad baty
SPINKI kołnierzykowe i mankietowe

Przetargi nieograniczony
na budowę sieci hyd ran tów  przeciwpożarowych.

Polskie Zjednoczone F a b ry k i Fajansu pod Zarządem  P aństw ow ym  
we W łocław ku ogłaszają przetarg n ieograniczony na w ykonan ie  sieci 
hyd ran tów  przeciwpożarowych na teren ie fab rycznym  we W łocław ku, 
ul. Kościuszki 14/16.

O fe rty  sporządzone zgodnie z przepisam i i  w a run kam i techn icznym i 
Polskich N orm  w in n y  być złożone w  zalakowanych kopertach z n a p i­
sem „O fe rta  na budowę sieci hyd ran tów  przeciwpożarowych“ , do dn ia 
23 m arca 1948 r. godz. 12-ta w  b iu rze  Zarządu F a b ry k i p rzy  u l. K o ­
ściuszki 14/16.

Bliższe in fo rm acje , rys u n k i i p ro je k ty  do wg lądu, ślepe kosztorysy, 
oraz w a ru n k i obowiązujące o fe rentów  otrzym ać można w  biurze Zarzą­
du F a b ry k i od godz. 8-e j do 15-ej u re f. inwestycyjnego.

O tw arcie  o fe rt nastąpi w  dn iu  23 m arca br. o godz. 13-ej w  biurze 
Zarządu F a b ry k i p rzy  udziale powołanych w ładz i  oferentów .

Do o fe rty  w in ie n  być dołączony dowód w p łacenia -wadium w  wyso­
kości 2% oferow anej sumy.

Zarząd F a b ryk i zastrzega sobie prawo w yboru  oferenta, niezależnie 
od wysokości oferowanej sumy, w ydz ie len ia  z o fe rty  części robót, do­
stawy potrzebnych m ateria łów , oraz un ieważnienia prze ta rgu bez od­
szkodowania i podania przyczyn. K r .  1157-0

D yrekc ja  P o lsk ich  Z jednoczonych F a b ry k  Fajansu 
pod Zarządem P aństw ow ym  we W łocław ku.

Przetarg nieograniczony
Ubezpieczalnia Społeczna w  Gdańsku ogłasza p rze ta rg  n ieograniczo­

ny:
' 1) na w ykonan ie  i dostawę urządzenia aptecznego (meble) dla ap tek i 

w łasne j w  O liw ie  p rzy  ul. Leśnej;
2) na w ykonan ie  kab in  prze lo tow ych w  P rzychodn i Roentgenologicz- 

nej Ubezpieczalni Społecznej w  Gdańsku p rzy  u l. W ałowej 14b.
Ślepe kosztorysy i  rys u n k i otrzym ać można za zw ro tem  kosztów 

w  Ubezpieczaln i Społecznej w  Gdańsku p rzy  u l. W ałow ej 14b, po* 
kó j 314.

O fe rty  należy składać w  zalakowanych bez znaków firm o w ych  k o ­
pertach zaopatrzonych w  napis „o fe rta  na w ykonan ie  urządzenia ap­
tecznego“  lu b  „o fe rta  rfa w ykonan ie  ka b in  prze lo tow ych“  w  Ubezpie­
cza ln i Społecznej w  Gdańsku, R e fe rat Gospodarczy, do dn ia 23 m arca 
1948 r. godz. 12-ta, po czym  nastąpi o tw arc ie  o fert. Do o fe rty  należy 
dołączyć k w it  na złożone w a d iu m  w  wysokości 2*/o o ferow anej sum y. 
W adium  w  gotówce należy w p łac ić  na kon to  1006 — Ubezpieczalni Spo­
łecznej w  Gdańsku — w  B anku Gospodarstwa K ra jow ego O ddział 
w  Gdańsku lu b  do kasy Ubezpieczalni Społecznej w  Gdańsku.

Ubezpieczalnia Społeczna w  Gdańsku zastrzega sobie praw o dow o l­
nego w yb o ru  oferenta bez względu na w y n ik  przetargu, p raw o częścio­
wego korzystan ia  z o fe rty , ja k  rów nież un iew ażn ien ia  prze ta rgu bez 
podania powodów oraz zobow iązania ponoszenia ja k ich ko lw ie k  odszko­
dowań z tego powodu. K r .  1183-1

Przetarg nieograniczony
C E N TR A LN Y  Z A R Z Ą D  PR ZE M Y S ŁU  M ETALO W EG O  

Warszawa, u l. Puław ska N r  1-a
ogłasza

« prze ta rg  n ieograniczony
na budowę garaży p rzy  u i. Śniadeckich 14 w  WTarszawie

T e rm in  ca łkow itego w ykonan ia  robó t do 30.VI. 1948 roku .
P lany  są do prze jrzen ia  w  b iu rze  Centralnego Zarządu P rzem ysłu 

M etalowego, u l. Puław ska 1-a, pok. 317 w  godz. 12 — 14, gdzie można 
rów n ież otrzym ać ślepe kosztorysy oraz w a ru n k i w yko na n ia  robót.

O fe rty  w zalakowanych kopertach, bez znaków firm o w y c h  z n a ­
pisem „B udow a garaży C. Z. P. M. p rzy u l. Śniadeckich 14“ , poparte  
k w ite m  na złożone w ad ium  w  wysokości zł. 40.000. —  w  je d n ym  
ź w arszaw skich banków  lu b  w  kasie C. Z. P. M., należy składać do 
godz. 12-tej dn ia 24.3. 48 r.

O tw arc ie  o fe rt nastąpi dn ia  24.3. 48 r. o godz. 12-tej.
O ferent, którego o fe rta  zostanie p rzy ję ta  obow iązany jes t w  te r­

m in ie  3-dn iow ym , po o trzym an iu  zaw iadom ienia, przystąp ić  do sp i­
sania um owy, pod groźbą u tra ty  w adium .

C. Z. P. M. zastrzega sobie praw o un iew ażn ien ia  p rze ta rgu  bez 
podania powodów, ja k  rów n ież praw o dowolnego w yb o ru  oferenta, 
bez w zględu na wysokość o fe rty . K r .  1137-0

Ogłoszenie o przetargu nieograniczonym
D yre kc ja  O kręgu Poczt i  T e legra fów  w  W arszawie, u l. B a rb a ry  2 

I I  p ię tro , ogłasza prze ta rg  n ieograniczony na w ykonan ie  s tac ji tan s fo r- 
m atorow e j górnej w  W iązownej o m ocy 75 k  V A  i  nap ięc iu  15 k  Y /O , 
4/0,331.

O fe rty  należy składać do dn ia 24 m arca godz. 10.00 w  D y re k c ji O krę ­
gu Poczt i T e legra fów  do s k rzyn k i ofertow ej.

B liższych in fo rm a c ji udzie la W ydzia ł Techniczny D y re k c ji u l. N o ­
wogrodzka 45. IV  p ię tro , pokój 2 w  godz. 9 — 12, gdzie też o fe renc i 
mogą otrzym ać ślepe kosztorysy or?z w a ru n k i przetargowe, za zw ro tem  
kosztów w  sum ie 100 z ł K r. 1178-1
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Centrala Tekstylna Biuro Eksportowe
„ C e  i e  l » e ‘ *

POSZUKUJE:
E konom istów -hand low ców  ze zna­

jom ością ję zyków  obcych oraz d łu ­
go le tn ią  p ra k ty k ą  z zakresu hand lu  
zagranicznego,

P raco w n ików  z doświadczeniem  w  
zakresie naukow e j o rg an izac ji pracy, 

K sięgow ych -  b ilans is tów  z dłuższą 
p ra k ty k ą  i  ze znajom ością p rze b itk i, 

Fachow ców -branżystów  na wszyst­
k ie  branże przem ysłu  w łók ienn icze­
go z d ługo le tn ią  p ra k tyką , 

M aszyn istek -  korespondentek ze 
znajomością języków  obcych. W a­
ru n k i do om ów ienia. O fe rty  w raz  z 

re fe renc jam i i  szczegółowym życ io­
rysem  należy składać w  W ydzia le 
Persona lnym  „Ce te be“  Łódź, u l. 
M on iuszk i 3 w  godzinach służbowych.

K r. 1135-0

■ s n u M i ra s ra i

GALWANIZERNIA
PAŃSTWOWEJ FABRYKI APARATÓW ELEKTRYCZNYCH

W  Ł O D Z I  przy ul. PRZĘDZA LNIANEJ 71

przyjmuje wszelkie roboiy do ma­
sowego pokrywania galwanicznego

J a k ; cynkowanie, niklowanie, srebrzenie, miedzio­
wanie, mosiądzowanie oraz g a i w a n i c z n e  
p o k r y w a n i e  d r u t O w  od 0,09 do 1 mm.

Zamóirienia należy zgłaszać ui W ydziale Sprzedaży PFAE 
Telefon obecnie od 13 maren rb. 280-70. Kr ii6 5 - i

KRAPKOWICKIE Z A K Ł A D Y  P A P I E R N I C Z E
Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione w Kaletach

ZATRUDNIA w PRZEDSIĘBIORSTWIE 
i w PODLEGŁYCH SOBIE FABRYKACH:

3 INŻYNIEBÓW-MECHAHIKOW, 2 INŻYNIERÓW wzgl. MA­
GISTRÓW chemii, 6 TECHNIKÓW-KONSTRUKTORÓW, 1 KIE­
ROWNIKA ruchu (TECHNIK), 6 LABORANTÓW (LA80RAN- 
TEK). 1 KSIĘGOWEGO, 1 KALKULATORA, 2 STENOTYPlSTKI 
6 KREŚLARZY.

Zgłoszenia osobiste uizgl. pisemne przyjm uje W ydzia ł Personalny Dy*
rekc ji Przedsiębiorstwa u; Kaletach. K r 1(52-0

W  związku z przebudową dotychczas zajmowanego loka lu  przy ul. Hożej 2/4

Kr I 176-1
T

CENTRALI HANDLOWEJ PRZEMYSŁU DRZEWNEGO
zamiadamia suioich odbiorcóui, że sprzedaż prouiadzi 
ui tymczasoujym pomieszczeniu przy ul. Okopowej 17

INŻYNIERA
lub T E C H NI K A

I
m echanika na stanow isko nauc/y- 
clela przedm iotów  zawodowych po­
szuku ją  szkoły fabryczne (Szkoła 
P rzem ysłow a, G im nazjum  1 Liceum  
Mechaniczne) W y tw ó rn i Wagonów 
i Mostów w Chorzowie, u l. S ie­
m ianow icka n r. 7. K r  1163-*

OGŁOSZENIA DROBNE
HANDLOWE

Zjednoczenie Przem ysłu D rzewne­
go O kręgu Pom orskiego, Sopot, A l. 
Marsz. S ta lina  694-96 zakupi na­
tychm iast 2 apara ty  do ryso­
w ania  „ Is is “  „C u lm ańn“  ew en tua l­
nie w raz ze stołam i. K r. 1169-0

PRACA ZAOFIAROWANA

r  • < , *4- •' /; r i

. . . .
' • *• *;jfy ty:.*»*-' V v - *

Wydział Socjalny Centralnego Zarządu Przemysłu Metalowego 
poszukuje kandydatek

na stanowisko

samodzielnych kierowniczek
w domach w ypoczynkow ych na Z iem iach  O dzyskanych. 
W ym agane ukończenie S zko ły  Gospodarczej lu b  hand low ej, 

wzg lędnie p ra k ty k a  w  . p o k rew nych  dzia łach (s to łó w k i itp.). 
N iezbędne re fe re nc je  2 osób.
Zgłoszenia: W ydzia ł S oc ja lny  C.Z.P.M. W arszawa, u l. Pu­

ław ska la . K 1136-1

Wojskowe Przedsiębiorstwo Budowlane
zakuni względnie wypożyczy

1 15 szł. drabin wiedeńskich po 6 m. bież.

.

15 szt. drabin wiedeńskich po 8 m. bież.
Ofertp składać do 20 marca m W ydzia le Zaopatrzenia Warszawa, 
Al. W yzw olenia 39. K r 1177-1

Gminna Spółdzielnia „SAMOPOMOC CHŁOPSKA”
P a k o ś ć  p  o  "w. M  o  g I 1 n  o

poleca KAPUSTĘ KWASZONA
Kr 1158-0

I  tuybór, dobrze zakiuaszona, zdroina, smaczna, 
sucha, norm alnej jakości, w partiach wagono­
wych lub beczkowych po cenach przystępnych.

Wytwórcza Spółdzielnia Pracy „CERAMIK" w Firle u k/Badontia
z a k u p i n a t y c h m laB t

/ e d e n  C M G / U K  J R O f» /V # z łfi
do wózków na szyny, lub parowozik o rozpiętości szyn wewn. 600 mtn. 
2.000 m. (dwa kilom etry) szyn o rozpiętości wewn. 600 mm z żelaznymi 
podkładami. K r 1182-0

Dyrekcja K o p a ln ic tw a  Naftowego 
w  K rośnie, poszukuje k w a lif ik o w a ­
nej s iły  b iu row e j z dokładną zna­
jomością s tenogra fii i m aszynopi- 
sma do pomocy K ie ro w n ik o w i Se­
k re ta r ia tu  Naczelnego D yrekto ra . 
W a ru n k i płacy do om ówienia. M ie 
szkanie i  sto łów ka zapewnione. O- 
fe r ty  pisemne i  zgłoszenia p rzy jm u  
je D y re k to r A d m in is tra cy jn y  K o ­
pa ln ic tw a  Naftowego w  Krośnie.

_________K r .  1168-0

Państwowe Z akłady P rzem ysłu Ba 
wełnianego P rud n ik , Daszyńskiego 
8, p rzy jm ą  natychm iast: 3-ch k w a ­
lifik o w a n y c h  księgowych (dz ia ł ko 
sztów w łasnych i księgowość m a­
teria łow a), 2-ch ru tynow anych  re ­
fe ren tów  (dzia ły: zbytu i  asekura­
cji). O fe rty , względnie osobiste zgło 
szenia z życiorysem, odpisam i świa 
dectw, p rzy jm u je  W ydzia ł Perso­
nalny. O fe rty  n ieuwzględnione po­
zostają bez odpowiedzi. K r .  1167-0

T O R  P .  P .
Zarząd Centralny w lodzi

P O S Z U K U J E :
1. IN Ż Y N IE R Ó W  ł  T E C H N IK Ó W  ze znajomością budow y s iln i­

kó w  spalinow ych;
2. K S IĘG O W YC H , K SIĘG O W YC H  B ILA N SISTÓ W ;
3. REFERENTÓW  do W ydzia łu  Zaopatrzenia;
4. INSPEKTO RÓ W  FIN A N S O W Y C H ;
5. W Y K W A L IF IK O W A N Y C H  M A S Z Y N IS T E K ;

do p racy w  Łodzi i na w y jazd  do 192 w arszta tów  na p ra w ­
czych tra k to ró w  ro ln iczych  na teren ie całej Polski.

Zgłoszenia p rzy jm u je  W ydzia ł Personalny Zarządu Centralnego 
TOR^P. P.: Łódź, A l Kościuszki 46. K r .  1148-0

S tenotyp istka oraz m aszynistka po­
trzebne. O fe rty  „456“  B iu ro  O gło­
szeń „C zy te ln ik “  Warszawa, Da- 
szyńskego 16. K r. 1175-1
Zaangażujemy st. re fe ren tów  i  re ­
fe ren tów  do D zia łów : Zakupu,'Sprze 
dąży i  T ransportu , re fe ren tów  ad­
m in is tra cy jn ych , drog is tów  i  maszy 
n is tk i. Zgłoszenia, pisemne w raz  z 
życiorysem  prosim y nadsyłać na 
adres: Centrala Hand low a Przemy 
słu Chemicznego O ddział w  K a to ­
wicach, R e fe rat Personalny —  ul. 
Sokolska 4. K r .  1170-0

RZECZPOSPOLITA 
1 D Z IE N N IK  GOSPODARCZY

R E D A K C JA : W arszawa, n i. M arsza ł­
kowska 3/5. T e le fo n y : 87-682, red. go­
spodarcze j: 88-717. Sekre tarz Redakcji 

p rz y jm u je  od 11 do 12-ej. 
A D M IN IS T R A C J A : W arszawa, Da­
szyńskiego 16, te l. 87-112. A d m in i­
s tra c ja  czynna w godz. od 9—15, 

w sobotę od godz. 9—12. 
W Y D A W C A : Spółdzie ln ia  W ydaw n i­
cza „C z y te ln ik " , W arszawa, u l Da­

szyńskiego 14 
A 0  R E S Y :

A d m in is tra c ja  g łów n a : W arszawa, u l. 
D aszyńskiego 16, te l 871 12. B in m  
Ogłoszeń: Daszyńskiego 16. te l. 857-93 
1-S87-798. O ddz ia ły  w k ra ju :  Ś l ą s k :  
B y tom  Stelm acha 16, te l. 531-93. 59 79 
-K a to w ic e .  3 M aja 12. te l. 399-74 -  
W ro c ła w . K rup n icza  13, te l. 63 — f.ńdż 
P io trko w ska  96. R edakcja 261-58, 
A d m in is tra c ja  tel. 123-33, — W y-
D r z e ż e: G dyn ia . M ściw oja  9. tel 
222-07. — Sopot. PI. A rm ii C zerw onej 
74. te l. 513-67. -  Szczecin, PI Hntdn 
P rnsk icgn  8. — B y d g o s z c z .  M. 
Focha 6. — K r a k ó w. W ie lopo le  1, 
te l 545-60. - L u b l i n ,  3 M a ja 4, 
te l. 25 88. — P o z » a ń. Marsz. Fo-
______ cha 14, te l. 62-31.__________
M iesięcznie poczta na p ro w in c je  zł. 
120.—, z odbiorem  na m iejscu zt. 109.— 
Zam ów ien ia p rz y jm u ją  D zia ł P renn- 
m e ra ty  „C zy te ln ilć “ , Daszyńskiego 16 
i oddzia ły . W płacać na konto P.K.O. 
1-4692 „R zeczpospo lita  1 D zienn ik  G o­
spodarczy“ , zaznacz.ajac na odwrocie 
b la n k ie tu  dok ładny adres. W ysy łkę  
rozpoczyna się z dniem t-g o  tub 16-go 
każdego m iesiąca. Prenum erata, za­
gran iczna w ynosi zł. 199.— pins zł. 
180.— koszta p rze sy łk i (wg. obow ią­

zu jące j ta ry fy  pocztow ej)._
c e n n Tk  0 (0 .TTs / i s

D robne: 30 zł. za w yraz, posznklwa-, 
n ie  p racy  15 zt. za w yraz, m in im um  
10 stów, m azim nm  40 T łu s ty  d rn k  
100% drożej. Oglnsz. w ym ia ro w e : (za 
1 mm szer. 1 szp a lty ): za tekstem 
do 70 mm zł. 60: 71—1 “0 mm zt. 80; 
121—200 mm. zł. 100; 201—300 mm zł. 
130; ponad 300 mm zł. 180; tekstowe 
do 70 mm zt. 100: 71-120 mm z l 140; 
121-200 mm. z ł. 175; 1,11 300 mm. zl. 
225; ponad 300 mm zł 300 miej? e za­
strzeżone 50% droże j: nekro log i
do 70 mm. zł. 60; 71—120 mm zł. 75; 
121-200 mm. zl. 120 : 201—300 mm zł. 
150; ponad 300 mm. zt. 200. B ilanse 
i u k ład  tab e la ryczn y  o 100% drożej. 
W  num erach n iedz ie lnych  1 św iątecz­
nych 30% d o p ła ty . 2 a te rm in o w y  
d ru k  ogłoszeń a d m in is tra c ja  nie od­
pow iada , Należność za ogłoszenia na­
leży k ie row ać przez P.K.O. na kon to
N r T-717 -  D z ia ł Ogłoszeń. _________

O G ŁO SZEN IA  P R Z Y JM U JĄ : 
B iu ro  Ogłoszeń „C z y te ln ik “  — Cen­
tra la  w W arszaw ie , n l. D aszyńskiego 
16. 1 p., te l. 857-93 i 887-08. oddz ia ły  
m ie jsk ie : M arsza łkow ska 3/5, Poznań­
ska 38. Praga n l Ta rgow a 67 (ks ię ­
ga rn ia  Jeżewskiego! K s ięga rn ie  „C z y ­
te ln ik "  n l. Nowy Ś w ia t 47 n l M a r­
szałkow ska 62. n l  Puław ska 49, księ­
ga rn ia  ,,W olność" nl. M arszałkow ska 
95: w K r a j n :  w szystk ie  oddz ia ły  

„C z y te ln ik a ”  i B io rą  Ogłoszeń.

MINISTERSTWO KOMUNIKACH ZAWIADAMIA
że równocześnie z w ydan iem  nowego rozk ładu  jazdy pociągów  pasażer­
skich w ażnym  od dn ia 9 m aja  1948 r., zamierza wydać jako nowość 
oddzielny rozkład jazdy pociągów towarowych, a m iędzy in n y m i pocią­
gów przesyłkowo-ekspresowych, tow arow ych, pośpiesznych i delegowa­
nych w  najw ażnie jszych k ie runkach  i naw iązanych z zagranicą.

Ponieważ w spom niany rozk ład  jazdy będzie w  dużym  stopn iu  u ła ­
tw ia ł o rien tac ję  w  przewozie ła  iu n kó w  M in is te rs tw o  K o m u n ika c ji za­
leca go i  równocześnie p ros i w szystkie  większe f irm y  handlow e i spe­
dycyjne o wcześniejsze zgłaszanie zapotrzebowań w  zależności od cze­
go us ta li się nak ład  i  cena poszczególnego egzemplarza

Zam ów ien ia należy zgłaszać na jpóźn ie j do 17 marca r. b. pisemnie 
we w łaśc iw ych  dyrekcjach ko le jow ych  (W ydzia ł Ruchu, D z ia ł Przewp 
zów Tow arow ych. K r. 1166-1

!

ul/ądenia 
'układ łwshuj 

dmtakla ncu);/eh sth 
dkieeimn i dołodmnĘ

KOSIARKI
motorowe

do koszenia szuw arów  na sławach 
ku p im y . Pisemne o fe rty  k ierow ać 
do P o lsk ie j A ffe n e ji P rasowej K a ­
tow ice ul. Św. Jana 11 pod: ..K o­
s ia rk i“ . K r . 1164-1

K U P I M Y
M ASZ YNĘ  do p isa n ia
z d łujnm  wałkiem  
2 A R Y T M O M E T R Y  oraz 
M A S Z Y N Ę  d o  lic z e n ia
ręczną lub eleklr\ cznę 4-ro działanio­
wą 220 V obydwie w' dobrym sianie.

O fe rty  nadsyłać na adres: Państwo 
wa F a b ryka  Przem ysłu Jedwabni- 
czo G a la n te ry jn ego  nr. 5 w B ia ­
łym sto ku  ul. Św. Jańska 15. K r  1160-1

Czytajcie!

„C z y te ln ik "  D ru k a rn i»  nr 9

B -48274

Przetarg nieograniczony
Zjednoczenie P rzem ysłu Cukrowniczego O kręgu Poznańskiego 

ogłasza prze ta rg  n ieograniczony na dostawę specja lnych szczeliw 
sznurowych na w ysokie c iśn ien ie ;

100 kg szczeliw specja lnych azbestowo-ołow ianych;
200 kg szczeliw azbestow o-grafitowych z d ru c ika m i bronzo-

w ym i; . . .  . , , .
60 kg  taśm y azbestow o-gra fitow anej zbro jonej do w łazów ;

110 kg szczeliwa m arynarskiego;
60 kg  szczeliwa a n tifr ik c y jn e g o  (samosmarującego)

1140 szt uszczelnień okrąg łych  z oryg ina lnego k lin g e r itu ;
115 szt p ie rśc ien i w łazow ych plecionych;

4 szt p ły ty  k lin g e rito w e  g ra fitow ane 0  1600 mm. do prze- 
grzewacza.

W szelkie in fom ae je  oraz ślepe o fe rty  można otrzym ać bezpo­
średnio lub  pocztą z W ydzia łu  Zakupów  Z. P. C. Poznań, S łowac­
kiego n r. 12.

O fe rty  w  zalakowanych kopertach bez f irm y  z napisem  „O fe r 
«a na dostawę uszczelnień sznurow ych“  należy składać do dnia 
25.I I I . 48 w  Z jednoczeniu w  Poznaniu. Do o fe rt należy dołączyć 
p ró b k i szczeliw.

O tw arc ie  o fe rt nastąpi w  dn iu  25.I I I . 48 o godz. 10.
Z. P. C. Poznań zastrzega sobie prawo w yboru  dowolnego o fe­

ren ta  bez w zględu na w y n ik i przetargu, ja k  też un iew ażn ien ie  
prze ta rgu bez podania powodów. K r .  1172-1

' O G ŁO SZENIE  O PR ZETAR G U
Państwow a F ab ryka  B udow y A pa ra tów  Chem icznych i  M ostów 

L. Z ie len iew sk i w  K ra ko w ie , ul. Grzegórzecka 69, ogłasza prze ta rg  n ie­
ograniczony na w ykonan ie  rob ó t s to la rsk ich  p rzy budow ie dom u w ie ­
lorodzinnego w  K ra ko w ie  p rzy  ul. M o g ilsk ie j 114, w  te rm in ie  do 30
czerwca 1948 r. , ,

Bliższe in fo rm ac je  i  ślepe kosztorysy można otrzym ać w  biurze tech­
n icznym  p rzy  u l. G rzegórzeckiej 69, pokó j N r. 76 i  tamże należy skła­
dać o fe rty  w  za lakow anych kopertach bez znaków f irm y , z napisem- 
„O fe rta  na w ykonan ie  robó t s to la rsk ich “  do dn ia 31 m arca 1948 r. go­
dzina 12-ta.

O tw arc ie  kop e rt nastąpi dn ia 31 m arca J948 r. o godzinie 12-teL 
Do o fe rty  należy dołączyć;
1) Odpis k a r ty  re jes tracy jn e j.
2) Odpis up raw n ie n ia  do w yko nyw a n ia  robó t będących przedm iotem  

\  przetargu.
3) K w i t  na  wpłacone w a d iu m  w  wysokości 1% sum y kosztorysu.
F irm a  Z ie len iew sk i zastrzega sobie praw o w yb o ru  dowolnego ofe­

renta, niezależnie od oferow anej sum y ja k  rów n ież un iew ażn ien ia  prze­
ta rgu  bez podania i  w yp łacen ia  odszkodowania. K r .  1171.-1

R U D O LF S C H M ID T  I  E. V. M tlN S T E R M A N N . 
ZJEDNOCZO NE F A B R Y K I A R M A T U R  I  O D LE W N IE  

w Białej Krakowskiej, ul. Legionów 26,28, 
ogłaszają n in ie jszym

przetarg nieograniczeisy
na dostarczenie t zainstalowanie baterii kondensatorów o mc-')’ 

120 K V A r‘ów dla poprawy współczynnika cos. fi.
Bliższe dane otrzym ać można w  D y re k c ji F ab ryk  codziennie od goclć- 

9 — 14-tej. f
O fe rty  składać należy w  te rm in ie  do 31 m arca 1948 r . K r ,  1180-1'


